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Państwowy Przemyśl Konserwowy

wyprodukował do 30.Xi. br. 31.438 ton artykułów
Do końca listopada br. P ańs tw ow y P rzem yśl K onserw ow y w y tw o ­

rz y ł 31.438 ton a rtyku łów .
P lan branży m ięsnej w ynos ił 9.250 ton. W yprodukow ano 14.668 ton 

(144 proc. planu). W  ram aoli p ro d u k c ji te j branży rzucono na rynek  
m. in . 1.200 ton tłuszczu świeżego i  545 ton  topionego.

Konserw  owocowo - w a rzyw ny ch z prze tw orów  w yprodukow ano 
16.202 tony.

W  branży ryb n e j przem ysł konserw ow y p roduku je  obecnie ty lk o  
p rze tw ory  rybne w  puszkach. P la n  roczny, wynoszący 400 ton —  w y ­
konano w  108 proc.

W  roku  1948 P aństw ow y Prze m ysł K onserw ow y zw iększy w yd a t­
n ie  p rodukcję  w  branżach: m ięsne j i  rybne j.
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wvkonanv"y Centralne departameiity gospodarcze
Do K o m ite tu  W arszawskiego PPR 
w p ły n ę ły  następujące pisma:

I  sekr. K W  PPK, tow. A lb rech t.
D rog i towarzyszu. Spieszymy zako­

m un ikow ać ci, że roczny p lan  p roduk­
c j i  na ro k  1947 w ykona liśm y do dnia 
30 listopada 1947 r. z nadw yżką 15%.
X tak , planowano na ro k  1947 1.472 
ton y  — wykonano 1.589. W m iesiącu 
g rudn iu  1947 r. pracu jem y ju ż  poza 
planem.

D yrekc ja  W arszaw skie j F a b ryk i 
D ru tów , S zty ftów  i  Gwoździ 

D yr. Jab łonow ski 
♦

Do K om ite tu  W arszawskiego PPK.
Zaw iadam iam y, że w  dn iu  21 czerw­

ca w ykona liśm y ca łkow icie  roczny 
p lan  p ro du kc ji, a m ianow icie, w yp ro ­
dukow aliśm y 245.224 kg  o w artości 
92.499.400 zł. Od dnia 21 czerwca do 
dn ia 1 g rudn ia  br. w yprodukow aliśm y 
302.680 kg, w artośc i 131.068.845 zł. W  
m iesiącu g ru dn iu  br. w yp rodukow a liś  
m y  100 tys. kg  p roduk tów  gw iazdko­
wych. W ykona liśm y plan p ro d u kc ji na 
dzień 1.12 w  224%.

Stało się to dzięki w yrem ontow an iu  
i  u ruchom ien iu  sposobem gospodar­
czym o w łasnych siłach maszyn i  u - 
rządzeń fa b ry k i, kom p le tn ie  zniszczo­
nych przez N iem ców oraz dz ięk i o fia r 
ne j p racy załogi fa b ryk i. T ym  sposo­
bem dotychczasowa ręczna produkc ja  
fa b ry k i przeszła całkow icie na maszy­
nową, dając efektywnie w y n ik i.

D yr. f - k i  Borczewskł 
Ś w ie tlik

*
K om ite t W arszaw ski PPR-
N in ie jszym  zaw iadam iam y, że z 

dniem  10 g rudn ia  p lan  przem ysłowej 
p ro d u kc ji na role 1947 został przez gar 
barn ie  warszawskie w ykonany w  1X2 
proc.

Garbarze warszawscy 
*.

W dn iu  11 btn- fa b ry k i podległe
Zjednoczeniu F ab ryk  Cementu RP 
w Sosnowcu w yko n a ły  p rzed te rm i­
nowo roczny p lan p ro du kc ji, w y tw a ­
rza jąc ogółem 1.450.000 ton ce­
mentu.

*
W dn iu  13 bm. B ytom skie  Z jedno­

czenie P rzem ysłu Węglowego, obej­
m ujące kopa ln ie  „R adz ionków “ , „Roz 
b a rk “ , „A n d a lu z ja “ , „C horzów “ , „Ł a ­
g ie w n ik i“ , „C e n tru m “ i  „B y to m “  — 
w ykona ło  p lan wydobycia  węgla na 
ro k  1947, osiągając 5.111.390 ton.

winny być natychmiast utworzone w
s t w ie r d z a  m in . M o ło to w  w  L o n d y n ie

LO N D YN , 13.12. (PAP). —  W  uzu­
pełn ien iu  naszego sprawozdania z p iąt 
kowego posiedzenia Rady M in is tró w  
podajem y dalszy ciąg przemówienia 
m in is tra  M ołotowa, którego nie mog­
liśm y w sku tek spóźnionej po ry  żarnie 
ścić we w czorajszym  numerze.

Przechodząc do om ówienia penetra­
c ji kap ita łu  anglo -  am erykańskiego 
na teren ie Niemiec Zachodnich, k tó ry  
dąży do podporządkowania sobie całe 
go życia gospodarczego tych  obszarów 
i pod postacią „tan iego“  eksportu ciąg 
nre o lbrzym ie zyski, m in . M oło tow  
stw ierdz ił:

„B ank ie rzy  i przem ysłow cy państw 
zachodnich, w yko rzys tu jąc  trudną  sy­
tuac ję  przem ysłu niem ieckiego, sku ­
pują. obecnie po n isk ie j cenie przed­
siębiorstwa i całe koncerny.

K a p ita ł am erykański i b ry ty js k i gos 
podaru je  już  bez żadnych ograniczeń 
i  nie podlegając żadnej k o n tro li w  róż 
nych gałęziach przem ysłu niem ieckie­
go, m. in. w  przemyśle węglowym , 
hu tn iczym  i  chemicznym, ciągnąc z 
tego olbrzym ie zyski.

Zadłużenie N iem iec w  U S A  i  w  
W ie lk ie j B ry ta n ii wzrasta coraz ba r­
dziej i sięga ju ż  obecnie sum y 700 m i 
lionów  do la rów  rocznie. P lan am ery­
kańsk i p rzew idu je  udzie lenie N iem ­
com dalszej „pom ocy finansow e j“  w  
wysokości 1.150 m ilionów  dolarów, 
p rzy  czym n ik t się ich nie pyta, czy 
chcą tych  k red y tó w  na podobnych wa 
runkach.

Celowe ham owanie rozw o ju  prze­
m ysłu  niemieckiego przez k a p ita ł an­
glo  -  am erykański, un iem ożliw ia  jed ­
nocześnie N iemcom spłatę ich długów. 
Te zobowiązania Niemiec, k tó re  w  stre 
fach zachodnich rych ło  dosięgną su­
my k ilk u  m ilia rd ów  dolarów , bardzie j 
obciążają N iem cy, niż ja k ieko lw iek  od 
szkodowania.

Żądanie m ocarstw  zachodnich — 
ciągnie da le j m in . M o ło tow  —  aby 
N iem cy spłacali te zobowiązania jesz­
cze przed reparacjam i, staw ia pod zna 
k iem  zapytania m ożliwość uiszczenia 
przez N iem cy odszkodowań.

Pomoc finansow a państw  zachod­
nich, zwłaszcza A m eryk i, powodując 
wzrost zadłużenia s tre f zachodnich i 
uzależnia jąc je  całkow icie gospodar­

czo, stanow i niebezepieczną przeszko­
dę d la  odbudowy ekonom icznej i p o li­
tyczne j niezależności Niemiec. N IE ­
KTÓ R E M O C AR STW A DRO G Ą PO­
M OCY FIN A N S O W E J C H C Ą  W Y K O  
RZYSTAC N IE M C Y  D L A  SW YCH 
W ŁA S N Y C H  CELÓW .

Już obecnie is tn ie ją  pewne plany, 
zmierzające do w ykorzystan ia  N ie ­
miec Zachodnich, ja ko  bazy d la  pre 
s ji .po lityczne j na razie w  samych 
Niemczech, a później, ja ko  bazy 
strateg icznej przeciwko dem okra ty ­
cznym k ra jom  Europy. P lany te jed 
nak zbudowane są na piasku.
M in . M oło tow  stwierdza, że problem  

niem iecki można rozstrzygnąć jedyn ie  
przez utrzym anie gospodarczej i p o li­
tyczne j jedności Niemiec. W  tym  celu 
—  zdaniem m ów cy —  N A L E Ż Y  N IE ­
Z W ŁO C ZN IE  UTW O R ZYĆ C EN ­
T R A LN E  N IE M IE C K IE  D E P A R T A ­
M E N T Y  GOSPODARCZE, JA K O  Z A  
L Ą Ż E K  R Z Ą D U  OGÓLNO -N IE M IE C  
K IE G O . Należy natychm iast p rzystą­
p ić do utworzenia n iem ieckie j Rady 
K onsu ltacy jne j złożonej z przedstaw i­
c ie li wszystk ich dem okratycznych par 
t i i  po litycznych, w o lnych  zw iązków  za 
w odow ych i  innych  w ie lk ich  organiza 
c ji antyfaszystowskich.

T ak  Rada ja k  i departam enty cen­
tra ln e  m og łyby się wypowiedzać na 
tem at potrzeby tak ie j lu b  innej pom o­
cy gospodarczej d la  Niemiec, m og ły

by decydować czy w a ru n k i k re d y tó w  
zagranicznych są do p rzy jęc ia  i  wresz 
cie m og łyby zabierać głos rów nież w  
innych sprawach gospodarczych. W 
tym  w ypadku  zagwarantowane by ło ­
by także w ypełn ienie we w łaśc iw ym  
czasie przez N iem cy zobowiązań z ty ­
tu łu  reparacji.

Delegacja radziecka —  podkreś lił 
na zakończenie m in. M o ło tow  nalega 
na natychm iastowe rozstrzygnięcie 
prob lem u odszkodowań zgodnie z uch 
w a łam i ja łta ń sk im i i poczdamskimi.

Przerwa w obradach
„ W ie h ie j  Czwórki“

LO N D Y N , 13.12. (PAP). —  M in is tro ' 
w ie  spraw  zagranicznych czterech mo 
ca rs tw  postanow ili przerw ać na sobo 
tę obrady, tak, że następne, posiedzę 
nie  nastąpi w  poniedziałek.

LO N D Y N , 13.12. (PAP). —  M in is te r 
M arshall, w y d a ł p rzy jęc ie  na cześć 
m in . M oło tow a w  siedzibie am erykań 
skiego ambasadora w  W ie lk ie j B r y ­
ta n ii —  Douglasa. W  p rzy jęc iu  w z ię li 
udzia ł m in is te r M oło tow , w ice m in i­
ster W yszyński, ambasador radzieck i 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii —  Z arub in , oraz 
członkow ie de legacji am erykańskie j 
na kon fe ren c ji londyńsk ie j, wśród k tó  
rych  b y ł obecny rów n ież ambasador 
USA w  M oskw ie  —  B id de l Sm ith.

Dwulicewość polityki USA w Londynie
nie oszuka nikogo -  stwierdzają „Izwiestia

EfcCS ŁUPU
MSMO POLSKIE! PARTII ROBOTNICZE!

M O S K W A , 13.12 (PAP). —  „ Iz w ie -  
s tia “  poświęcają a r ty k u ł po lityce  ame­
rykań sk ie j wobec N iem iec i  s tw ie rdza ­
ją, że zrozum iale jest, iż  au tor „p lan u  
M arsha lla “ , k tó ry  przeznaczy! zachod­
n im  Niem com  czołową ro lę  w  reakcy j 
nyirn b loku  zachodnim, n ie  może rea­
lizować obecnie w  Londyn ie  p o lity k i, 
zm ierzającej do u tw orzen ia zjednoczo­
nych dem okratycznych Niemiec.

Co w ięc są w a rte  — zapytu je  dzien­
n ik  — oświadczenia am erykańskich de 
legatów, w  Londyn ie  o tym , że Stany 
Zjednoczone zm ierzają do przyśpieszę 
nia  rozw iązania p rob lem u n iem ieckie­
go w  in teresie usta len ia poko ju  w  Eu 
ropie? Równocześnie jednak ci dele-

Dziś we W rocław iu rozpoczyna 
swe obrady X X V II Kongres Pol­
skiej P artii Socjalistycznej.

Słusznie nazywają PPS „odno­
wioną partią“ . W  latach okupacji, 
w  okresie najcięższym dla narodu, 
organizacyjnie rozbita — odrodziła 
się Polska Partia Socjalistyczna po­
litycznie» gdyż zdołała odrzucić 
szkodliwą politykę swojej prawicy. 
Opierając się na najlepszych trady­
cjach lew icy socjalistycznej, rewo­
lucyjn i PPS-owcy w kroczyli na je­
dynie słuszną drogę -  drogę jedno­
ści klasy robotniczej, najściślejszego 
współdziałania z Polską Partią Ro­
botniczą, sojuszu braterskiego ze 
Związkiem Radzieckim i nieubłaga­
n i  w alki z okupantem i rodzimą 
reakcją,

STALIŚM Y SIĘ O D TĄ D  D LA  
S lbBIE  B R A TN IM I P A R TIA M I.

Poprzedni, X X V I Lubelski Kon­
gres PPS, umocnił jednolity front, 
jaki już łączył obie nasze partie, po­
głębił go i stworzył przesłanki dla 
jedności klasy robotniczej, nie ty l­
ko w bezpośredniej Waice z w ro, 
gami narodu i mas pracujących, ale 
i w ciężkim powszednim trudzie 
budowania nowej Polski Ludowej.

Praktyka w alki i budownictwa 
wykazała, że umacnianie politycz­
nych pozycji klasy robotniczej, o- 
partej o realizację jedności działa­
nia obu odłamów ruchu robotnicze­
go jest możliwe tylko przy jedno­
czesnym zwalczaniu wszelkich prób 
osłabienia jednolitego frontu, wsze 
kich obcych wpływów.

Tę walkę Polska Partia Socja­
listyczna podjęła i prowadzi w

oparciu o tradycje lew icy socja­
listycznej, która zawsze w szere­
gach bratniej P artii skupiate 
wszystkie rewolucyjne, związane 
z ludem pracującym elementy.

Z  zadowoleniem i radością śle­
dzimy wspaniały rozwój bratniej 
PPS. Rozrost obu naszych par- 
ty j, zacieśnianie się więzów współ 
pracy, zbliżenie ideologiczne — 
oto rękojmia dalszych zwycięstw 
ludu pracującego, ugruntowania 
demokracji i realizacji idei socja­
lizmu.

Dziś na swym X X V II Kongre­
sie, Polska Partia Socjalistyczna, 
zbogacona doświadczeniem walki 
i  pracy minionego 2-letniego okre 
su, będzie oceniała swe osiągnię­
cia i  wytyczała drogę budownic­
twa Polski Ludowej i drogę w al­
k i o pokój i demokrację.

Delegatom bratniej P artii, obra 
dującym we W rocław iu  towarzy 
szyć będą w ich pracach m yśli i 
życzenia nie ty lko  mas PPS-ow- 
skich, ale i  mas PPR-owskich, 
bowiem wspólna jest droga na­
szych partyj i wspólny jest cel, 
o k tó ry walczymy — SOCJA­
L IZ M .

Obradom Kongresu PPS będą 
się również z uwagą przysłuchi­
wały masy bezpartyjnych ludzi 
pracy, rozumiejących, że przy­
szłość Polski należy przede wszyst 
kim  od postawy, jaką zajmują 
obie nasze partie.

Życzymy W am, towarzysze o- 
wocnych obrad w służbie Polski 
Ludowej i  Socjalizmu.

gaci fo rsu ją  za k u lis a m i rozb ic ie  N ie ­
m iec i  w y w ie ra ją  nac isk  na te elemen 
ty  spośród europe jsk ich  narodów , k tó ­
re  są przeciwne rozb ic iu  N iem iec i  Eu 
ropy na dw a w rog ie  obozy.

P o lityka  dw ulicow a, k tó rą  delegacja 
am erykańska stara  się prow adzić w  
Londynie — ' kończą „Iz w ie s tia “  —  nie  
oszuka nikogo. Ź róde ł trudnośc i sesji 
londyńskie j, o k tó ry c h  ty le  piszą an­
glosaskie dz ienn ik i, należy szukać nie 
ty le  w  w ystąp ien iach delegatów w  Lon 
dynie, ile  w  te j po lityce , k tó rą  pewne 
państwa s ta ra ją  się wprowadzać w  
czyn poza ścianam i sali, gdzie odby­
wa się sesja.

Karykatura reformy rolnej
w  zachodnich s tre fa c h  N iem iec

B E R L IN , 13.12 (PAP) —  Dzienn ik 
socja listyczny „V o rva e rts “  pisze o

Amerykanie
„kończą“ denazytikację

B E R L IN , 13.12 (PAP). W mieście 
W iesioch w  W irtem be rg ii (strefa 
am erykańska) została zam knięta ja ­
ko pierwsza tam tejsza Izba D enazyfi- 
kacyjna. Jak ośw iadczył k ie ro w n ik  
wydz. denazyfikaeyjnego w  zarządzie 
am erykańsk im  Anderson, fa k t ten jest 
zapowiedzią szybkiego ju ż  zakończe­
n ia  p rogram u denazyfikae ji. A nd e r­
son w y ra z ił nadzieję, że w  ten spo­
sób... przyspieszy się odbudowę N ie­
m iec. Oznacza to pozostaw ienie na 
w olności tys ięcy h itle row ców .

„ka ryka tu rze  re fo rm y  ro ln e j“ , k tó ­
re j w idow n ią  są zaehodnie s tre fy  N ie 
mieć.

D ekre t o re fo rm ie  ro ln e j, w ydany 
w  s tre fie  am erykańskie j, pozostaw ia 
w  spokoju 5,5 tys. ziem ian n iem iec­
k ich , rozporządzających łącznie po­
w ie rzchn ią  ro lną  268 tys. ha. Zdaniem  
dziennika k a ry k a tu rą  re fo rm y  ro lne j 
należy nazwać założenie w  pobliżu 
„d ó b r ryce rsk ich “  pewnego znakom i­
tego ju n k ra , osiedle dla rob o tn ików  
ro lnych , k tó ry m  wydzie lono parcele 
o pow ie rzchn i 400 m e trów  kw .

D zienn ik socja listyczny stw ierdza, 
że gdyby w  strefach zachodnich re ­
fo rm a ro lna  została przeprowadzona 
na tych  samych zasadach co w  stre­
fie  radzieck ie j, można by podzie lić 
m iędzy chłopów 370 tys. ha ziem i,

Sekretarz generalny C K W  PPS 
JÓZEF C Y R A N K IE W IC Z

...,,| my, I towarzysze z Polskiej Partii Robotniczej .roarmie- 
liśmy, że “bez jednolitego frontu ,bez harmonijnego wkładu obu 
partii możemy zaprzepaścić szansę historyczną realizacji ustroju 
sprawiedliwości społecznej, jaka stanęła przed masami pracują­
cymi Polski. Zawierając umowę o współpracy i jedności działa­
nia pamiętaliśmy o wszystkim, co składa się na krwawe i tragicz­
ne doświadczenie, wyzwoleńczych walk polskiej klasy robotni­
czej, co składa się na doświadczenie naszego narodu. Umowa 
ta, gwarantująca obu partiom równorzędność, przecząca sa­
mym swoim istnieniem tezie o hegemonii którejkolwiek partii, 
a mówiąca właśnie o zespoleniu działania i syntezie koncepcji, 
stała się podstawą zwycięstwa bloku demokratycznego, stałó 
się platformą współdziałania w całym następnym okresie. Dla 
wszystkich stało się jasne, że wszelkie próby rozbicia czy frakcji, 
w imię prawicowego oportunizmu, czy też w imię sekciarstwa 
są zbrodnią, w stosunku do klasy robotniczej i do odrodzonej 
państwowości polskiej".

(J. Cyrankiewicz)

Posiedzenie Rady Naczelnej PPS
Pod przew odnictw em  w iccm arsz i ł -  

ka  Sejm u S tanisława Szwalbego od­
by ło  się w  dn iu  13 bm . w  sali W o­
jew ódzk ie j Rady N arodow ej ostatnie 
przedkongresowe posiedzenie Rady 
Naczelnej PPS.

Sprawozdanie S ekre taria tu  CKW  
PPS z prac przygotowawczych do kon 
gresu złożył poseł Roczek, k tó ry  po­
in fo rm ow a ł członków  Rady Naczelnej 
o porządku obrad 2 i  3 dn ia kongre­
su. .

PPR i PPS ramię przy ramieniu
doprowadzą Polskę Ludową do socjalizmu

W przeddzień 27 Kongresu PPS 
robo tn icy  państw ow ej F a b ry k i W a­
gonów we W roc ław iu  u c h w a lili na 
w spó lnym  zebraniu kó ł fab rycznych 
PPR i  PPS rezolucję podpisaną przez 
dw a tysiące siedemset rob o tn ików  
— członków  obu bra tn ich  p a rtii.

Rezolucja wzyw a delegatów, na 
Kongres , by obrady, k tó re  w ytyczą  
d rog i rozw o ju  PPS p rzyczyn iły  się 
eto dalszego zwarcia szeregów p a r ty j 
nych i pogłębienia słusznej p o lity k i 
jednolitego fro n tu  z polską p a rtią  
robotniczą. W  dalszym  ciągu rezo lu­
cja naw o łu je  do zwrócenia bacznej

uw ag i na działalność resztek elemen­
tów  rozb ija ck ich  w  łon ie  PPS. re k ru  
tu jących  się z k ó ł W R N -ow sk ch.

Ponadto rezo lucja  wzyw a do spo­
tęgowania w a lk i o pokój i postęp 
społeczny w  ska li św iatow ej w  so­
juszu ze Zw iązk iem  Radzieckim , i 
dem okracjam i ludow ym i, oraz dó 
przeniesienia je j na teren m iędzyna­
rodowego ruchu  socjalistycznego. Na 
zakończenie rezo luc ja  wyraża głębo­
k ie  przekonanie i w iarę , że PPS i- 
PPR jako silne i rew olucyjne, masze­
ru jące ram ię  p rzy  ram ien iu  pa rtie  
robotnicze doprowadzą Polskę Ludo­
wą do socjalizm u.

W przeddzień kongresu PPS

Dn. U . X I I  odbyt « t  u  W -w ie P ierwszy Walny Z jazd JJeleyutów Naczelnej 
, O rganizacji Technicznej

W  godzinach porannych p rzyb y li 
do W rocław ia : w icem arszałek Sejmu 
Szwalbe, m in is trow ie : D ąbrow ski, O - 
sóbka-M orawski, Kaczorow ski, Św iąt 
kow sk i .sekretarz CKW  PPS Reczek 
oraz członkow ie Rady Naczelne! Po 
po łudniu p rzyb y ł p rem ier C yrank ie - 

j w icz, k tó ry  bezpośrednio po p rzy - 
i jeździe udał się na obrady Rady N a­

czelnej.
P rzedstaw iciele prasy k ra jo w e j są

już w  kom plecie na m iejscu. Grupa 
dzienn ikarzy zagranicznych spodzie­
wana jest w  sobotę wieczorem. Ocze 
ku je  się przy jazdu  delegacji zagrani­
cznych. Do c h w ili obecnej czterdzie­
ści cztery osoby z zagranicy zgło­
s iły  swój przy jazd w  charakterze 
gości na kongres. W niedzielę na kon ­
gres przybędzie poza tym  szereg dy­
p lom atów  akredytow anych w  Polsce.
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IOOlOOO z  i nagrody
dl ąz^awniktiw jiracy

Plenum  M ie jsk ie j ;’ Rady Narodowej 
we W rocław iu na ostatn im  nadzw y- ; 
c ta jn ym  posiedzeniu • uchw a liło  je d n o ­
głośnie kw otę w  w ysokości' 1005 cysię 
cy zł na nagrody' dla rob o tn ików  
w rocław skich  przodujących we współ 
zaW odnictw ie pracy

Przyznana- kw ota  rozdzielona: Wędzie 
pomiędzy wyróżnionych robo tn ików  
jeśzcżę- w ł ciągu bieżącego > miesiąca; 
P re lim inarz  budżetowy M ie js k ie j Ró 
dy Narodowej we W roc ław iu  w  roku 
1948 zaw iera dalsze pozycje na nagro 
d y  dla p rzodow ników  pracy.

Cena choinki
me przekrccz-.' 245 zł

B iu ro  Cen podaje do wiadomości; 
że u s ta liło  dopuszczalne wysokości zy 
sku b ru tto  w  obrocie hu rtow ym  i ue 
ta łiczriym  choinkam i, rozprowadzany 
m i-p rzez SwWdtfełwię ‘sksploatacii U - 
żytfeów Leśnych „Las" w  Warszawie.

Cena cho ink i w  detalu nie pow ifm a 
przekroczyć w W arszawie 245 zł z» 
sztukę. Ustalone wysokości zysku 
b ru tto  wchodzą w  życie- z dniem 
15.12.1947 r?

M o r d e r c y
pref. Ozechowsk ego 
pon eśli karę

Po trzydniowej rozprawie sądowej 
Wojskowy Sąd Rejonowy we W rocławiu 
ogłosił wyrok w procesie przeciwko 
6-ctu członkom komórki NSZ, utworzo­
nej na terenie' Liceum Pedagogicznego 
we Wrbćtawiu, która dokonała bestial­
skiego morderstwa na osobie prof. Jó­
zefa Czechowskiego.

Inspirator ohydnego mordu,, technik 
dentystyczny, Marian Niewiadomski, 
skazany został aa karę śmierci. M order­
ca- prof. Czechowskiego — Mieczysław 
Noworol, ze względu na młodociany 
wiek skazany został na łąezną karę do­
żywotniego Więzienia i utratę praw o- 
bywatełskicb na zawsze.

Oskarżonym: Marianowi Liberkow: 
i Ireneuszowi Kwietniewskiemu w y­
mierzono łączne kary po 1* ' lat więzienia 
i »' la t u tra ty  praw  obywatelskich: Jato 
kowski Jerzy skazany został na 7 lat 
więzienia? i 3 lata u tra ty  praw obywa­
telskich. TVirkowska Romualda, która 
posiadała Wiarogodne wiadomości o 
sprawcach morderstwa, u* nie doniosła o 
ty r fr  władzom; skazana została na 3 lata 
więzienia.

R Z Ą D
L A M I E
Zwalnianie robotników, którzy brali udział w strajku

F R A N C U S K I  Mad czechosłowacko - radziecki
Obopólne dostawy na sume 5 miliardów Koron rocznie

O  A I M E  S Ł  O 1 W  O  Kredyty ZSRR dia Czechosłowacji

PARYŻ, 13.12 (PAP). Pod przewód Zawieszono 12 u rzędn ików  poczt i 
lo tw em 1 M aurice  Thbreza odbyło * się:] te legra fów  w ; N ice i oraz 2 urzędrrU 

posiedzenie B iu ra *. Politycznego ffaa i- ] kó w  w  FHayose. W M a rs y lii5 aresztó- 
uskiej p a rtii kom unistycznej. j wano 12 pocztowców.
Przesyłając b ra te rsk ie  pozdrow ię- i , .

n ia  m ilionom  rob o tn ików  i robotń ic , ! . departam encie V a r pracodawcy

kiem
c ji

w ypadku  u trzym an ia  sank-

M O SKW A. 13.12 (RAP). — w  w y n ik u  rokowań, prowadzonych m ię­
dzy radzieck im  m in is terstw em  hand lu  zagranicznego i  czechosłowacką 
delegacją handlową, podpisano 11 g rudn ia  w  M oskw ie uk ład  o w ym ian ie  
tow a row e j m iędzy ZSRR a Czechosłowacją na okres 1948 do 1952 r.

k tó rych  rząd zm usił do s tra jk u  w j .^ a ta ia ją  ro b o tn ikó w  w  zw iązku z
obronie ich słusznych żądań, B iu ro  
P o lityczne ' w  powzięte j rezo luc ji 
stw ierdza:

„P rzed zdecydowaną akc ją  mas 
pracujących rząd zmuszony b y ł w  
dn iu  8 g rudn ia  pójść na ustępstwa? 
k tó re  odrzucał w  d n iu  30 listopada? 
Jćdftakże rząd odm aw ia zagwaranio 
w ania zdolności nabywczej płac i  już  
zaw iadam ia o- now ej podwyżce cen.

akcją- s tra jkow ą. Represje rządowe 
w yw o ła ły  obu rzeń»  wśród mas p ra ­
cujących, k tó re  grożą dalszym  s tra j-

represyjne m usiano cofnąć. W B or 
deaux pracodawcy p rz y ję li z pow ro­
tem  800 w yda lonych  robo tn ików . W- 
M on t Rouge pracownicy? jedne j z fa ­
b ry k  m eta low ych  s tra jku ją , nadal; 
pro testu jąc p rzeciw ko usunięciu 5 
związkowców.

Ptolek! „cywilne! mobilizacji“
P AR YŻ, 13.12. (PAP). N a ogół do- m u “ podlegaliby' m łodzi ludzie, k tó -

brze po in form ow ana „L ib e ra tio n “  z a ; rz y  nie od by li obow iązkowej służby 
mieszczą wiadomość o p ro jekc ie  „c y - ] w o jskow ej. Celem „c y w iln e j m ob ili-  
w iln e j m ob iliza c ji“  opracowywanym  zae ji" ma być. dostarczenie rą k  robo

W  układzie tym  ustalono rozm iary 
wzajem nych' dostaw tow a ru  na 1948: r. 

W P aryżu  w szystkie postanow ienia oraz zakres obrotów  tow arow ych ' w

B iu ro  Pólityczne. w yrażając uczu--‘ PK»2 ' m in iś tra  s ił zb ro jnych  Teitgee- czych dla gospodarki francusk ie j,, a' 
ia p rzytłacza jące j większości p racu- n a - i ; m in is tra -s p ra w  w ew nętrznych w  szczególności d la  odbudowy kraju?

Mocha. O bow iązkow i „m ob ilizacy jne

„Trzecia sili “ te spotka paralityka ( starca
cia
jących z oburzeniem pro testu je  prze­
c iw ko  haniebnym  represjom , k tó re  
stosowano wobec s tra jk u ją c y c h  ro ­
botn ików .

B iu ro  Polityczne składa ho łd  pa­
m ięc i bo jow ników , poległych w  w a l­
ce o praw a robotnicze. M ilio n y  , ro ­
bo tn ikó w  francusk ich  n ie w ą tp liw ie  
pomszczą ich śmierć, zw iera jąc jesz­
cze ba rdz ie j swe szeregi i przygoto­
w u jąc  się do obrony s w o V i p raw  
do kęsa Chleba p rzeciw ko rządow i, 
k tó ry  skazuje ich ' na głód, a którego 
p o lityk«  sprzeczna je s t' z in teresam i 
naszego narodu i i in teresam i samej 
F ranc ji;

B iu ro  Polityczne w ita  zwycięstwo, 
odniesione w  Havrze przez kandy­
da tów  p a r ti i kom unistycznej, k tó rzy  
o trzym a li b lisko  tys iąc głosu w ię­
cej, n iż  w  w yborach w  d n iu  19 paź­
dziern ika  1947 r.

Świadczy to. iż  n ie  ty lk o  klasa ro ­
botnicza ale  i drobno -  mieszczań­
stwo dàrzy zaufaniem  francuską par­
tię  kom unistyczną, w  k tó re j w idza 
czujnego obrońcę mas pracujących 
przed ich w rogam i, będącym i jedno­
cześnie w rogam i niepodległości F rań  
cli'-.

Rząd nie dotrzyma! 
obietnic

PARYŻ. 13,12 (PAP). W brew  za­
ciągn iętym  zobowiązaniom, rząd i 
szereg pracodawców stosują represje 
w  stosunku do pracow ników , k tó rzy  
b ra li ’ udzia ł w  s tra jku ;

PARYŻ, 13.12 (PAP). Leon B lu m  że —  zdaniem B lum a —  „au tentycz- 
zam ieśeił na łam ach „P opu la ire “  a rty  n ym i rep ub lika na m i są jedyn ie  człon 
ku ł, w  k tó ry m  przedstaw ia w ytyczne kow ie  SFIO, k a to lic k ie j MRP, na k tó  
program u, francusk ie j p a r t i i,  soe ją li- re j czele s to ją  Schum an i  B id au lt, 
stycznej, na na jb liższy okres. B ium  oraz p a r ti i radyka lne j,, do k tó re j 
uważa za konieczne organizowanie | przywódców należy m: in. D a lad ie r“ .
„ lo ka ln ych  kom ite tów  tzw . trzecie j 
s iły “ . W kom ite tach  tych m ie liby, u - 
czestniczyć „wszyscy, autentyczni re ­
pu b likan ie5

W kołach po litycznych uważa się, ' do życia“ .

Niezależny „O rd re “ , kom entu jąc 
now y program  B lum a, w yraża w ą t­
pliwość. czy ..spółka chorego p a ra li­
tyka  i starca może się okazać zdolna

Protest radziecki w Paryżu
przeo wko üezpodaiawnvm aresztowaniom obywateli Z SBR

PARYŻ, 13.12. (PAP). — Jak podaje 
.'.'•ar.: , kie M in is te rs tw o Spraw  Zagra 
,nieśnych, charge dtatff&ires Z w iązku  
'Radzieckiego w  Paryżu. Abram ów , 
w ręczy ł' sekretarzow i i generalnem u M i 
.nisterstwa Spraw Zagranicznych, Ghau- 
ve lov i no tę.protestacyjną w  spraw ie 
aresztowania, obyw a te li radzieckich w  
M a rs y l i i. i w  Paryżu.

N o ta  żąda niezwłocznego zw oln ien ia  
¡aresztowanych.

P ierwszy sekretarz ambasady ra ­
dz ieck ie j w  Paryżu, Si.arikow, s tw ie r­
dzi], że w  sto licy  F ra n c ji aresztowa­
no wczoraj co na jm n ie j 4 ob yw a te li ra  
dzieckich Są to: Kononienko, b. k o ­
m endant radzieckiego obozu re p a tria ­
cyjnego w  Beauregard, B ie ło bab—  
członek radzieckie j m is ji re p a tria cy j­
ne j oraz 2 szofferzv m is ji;

S ta riko w  przypuszcza, że areszt owa 
ny  został ró w n ie ż -p ią ty  ob yw a te l ra ­
dziecki, należący do radzieck ie j, m is ji 
rep a tria cy jne j; gdyż jednego z areszto 
w anych szofe rów  p o lic ja  francuska w y  
p y ty  wa ła o jego rysopis.

Sekretarz ambasady radzieck ie j oś­
w iadczył], że c ią g łk  aresztowania: oby­
w ate li, radzieckich odbyw ają  się; pod: 
pretekstem  ca łkow ic ie  bezpodstaw­
n y c h  zarzutów, w yw o łu jąc  głębokie o- 
burzenie w  ambasadzie ZSRR.

Jak dodał następnie S ta rikow . w

Strajk generality w Rzymie
zaKonczył ssę zwycięstw®!!! rufjoinikow

RS5YM. 13.12 (PAP). —  S tra jk  generalny w  Rzymie został odw o ła­
ny  po p rzyznan iu  przez rząd s tra j ku jącym  następujących korzyści: 
wprowadzenie w  życ ie  p lanu ' ro b ó t' publicznych na; stanę (> m ilia rd ó w  
liró w  i  przygotow anie następnego p lam i rów nież na smnę?: 8 m ilia rd ó w
oraz wypłacenie bezrobotnym  spe cjahiego zasiłku na Św ięta Bożego 
Narodzenia; Robotnicy, aresztowani w  czasie s tra jku  zosteną zwolnien i.

R ZYM , 13.12 (PAP); — W zw iąz^ ¡’ganizu ją i s ię ,. by zażądać' zabezpieczeń 
ku z- zakończeniem s tra jk u ' genera l- ? nia swego praw a do życia. Nu ich 
nego w  Rzymie, sekretarz generalnej czele stanie w łoska K onfederacja  Pra , M a rs y lii został: aresztowany we w to re k  
Kon federacji P rąc i’, d i V itto r io . I cy. j jeden; z u rzędn ików  ambasady radziec
stw ie rdz ił, że s tra jk  zakończę*! sie: 1 _________ ____________________________________________ _
sukcesem robotn ików .

S tra jk , prok lam ow any w  Rzymie 
—  pow iedzia ł d i V it tb r it r  — ma- 
szczególny charakter, W yraz iło  się to  j

stworzył na Bałkanach ostoe pokojulem obrony swych bezrobotnych b ra - "  ”  r  * * " "  u * "
ci.

Rzymska Izba Pracy wysunęła przy  
tym  2' zasadnicze żądania:

1) wyasygnowanie znacznej sum y i 
d fir przeprowadzenia robót pub licz­
nych, polegających głównie na b u ­
dowie domów d la  bezdomnych: żąda­
nie to zm ierzało’ do ttego, by  dostar­
czyć pracy m ożliw ie  na jw iększe j l i ­
czbie bezrobotnych i jednocześnie 
przyczyn ić się do rozw iązania za­
gadnienia- mieszkaniowego*,-

2) wypłacenie odpowiedniego jedno 
f f l» " .  '--:b zasiłku świątecznego wszy­
stk im  bezrobotnym. Żadnych innych 
żądaii nie wysuwano.

B i V itto r io  podkreśl5i, że bezro­
bocie pow inno stanowić troskę- ogólno 
narodową, nie jest ono bowiem  pro­
blemem ty lk o  rzym skim , lecz i pro­
b lem em  w yw o łu jącym  niepokój' w  
całych Włoszech: Jeżeli iw ie rd ż i się 
że uruchom ienie robót publicznych5 
na w ie lka . skałę jest n iem ożliw e z 
b raku  środków, to rząd' po w in ie n

k ie j, k tó ry  czekał na p rzybycie  okrę ­
tu  „Pobiedar, by towarzyszyć w  po­
dróży do ZSRR grupie rep a tria n tów  
'orm iańskich .

Rzecznik francuskiego M in is te rs tw a 
Spraw  Zagranicznych stw ierdza, że 
•ostatnio' aresztowano k ilku n a s tu  oby­
w a te li, radzieckich.

W sobotę wieczorem M in is te rs tw o 
Spraw  Zagranicznych ogłosiło odpo­
w iedź na oba otrzym ane osta tn io p ro ­
te s ty  ambasady radzieckie j. Odpo­
w iedź ta  tw ie rd ż i; że w  danym  w ypad 
'ku chodzi o zarządzenia deportacyjne, 
w yn ika jące  z fa k tu ; że wspomniane o- 
soby przebyw a ły  na te ry to r iu m  F ra n ­
c ji w b rew  decyzji? rządu francuskiego; 
n o ty fiko w a n e j ambasadzie radzieckie j 
w  Paryżu i  rządow i w  M oskwie.

M O S K W A , 13.12 (PAP). —  Prasa ra 
dziecka donosi o szykanach w ładz fra n  
cuskich Wobec O rih ian ,' R fórży pragną 

,w yjechać z F ra n c ji do Z w ią zku 1 Ra­
dzieckiego. .'.-u.-uw

W chwali obecnej; 400 rodz in  onn iań  
¡skich oczekuje w  M a rs y lii p rzybycia  
.okrętu „PObieda“ . k tó ry  m a je  zawieźć 
do ZSRR? Jednakże wiadze francuskie  
w  celu w yw a rc ia  p re s ji na rodziców, 
odm ów iły  zezwolenia na w y jazd  n ie ­
pe łno le tn im  dzieciom  orm iańskim .

Ustrój demokracji ludowej

„izwiesłia1 o układach Jugosławii z Węgrami i Bułgaria
M O SKW A, I3 :i2  (PAP). —  N aw ią­

zując db ukłfedu węgiersko -  jugosło 
wiańskiega* i bułgarsko -  jugosło­
w iańskiego, , Izw les tta “  stw ierdżają, 
że zawarcie tych  uk ładów  i to  m iędzy 
państwam i, k tó re  do niedawna jesz­
cze rozdzie lała lih ia  fron tu , św iad­
czy, iż nie mogą istn ieć sprzeczności 
m iędzy k ra ja m i, k tó rych  lu d y  u ję ły  
swe lbsy w e własne ręce.

d z ie n n ik  radzieck i przypom ina: iż: 
w  swoim  czasie kra je , ba łkańsk ie  i 
basenu naddunajskiego s tanow iły  
przysłow iow ą błiczkę prochu w sku- 

, te k  tego; iż rządz iły  w  n ich  re a kcy j­
ne k l ik i,  k tó re  nie s łuży ły  in tereso:;; 
tych  narodów. lecz interesom kap i­
ta łu  zagraniezrtego.

W yzw olen i•• się: narodów. Europy 
po łudniow o - wschodniej spod prze­
mocy kap ita łu  obcego i ich wkrocze­
nie- na drogę dem okracji ludow ej 

zdobyć się na odwagę i sięgnąć do z likw id ow a ło  w szystkie sztuczne prze 
zasobów tych w arstw , k tóre nagroma-1 grody,, ja k ie  dz ie liły  je  w  ciągu dzie- 
dz iłv  zbyt w ie le  m ilionów  lu b  na- I sięcioleci.
wet m ilia rd ó w  drogą spekulacji i i P rzyjazna współpraca narodów Eu- 
pognebienia nędzy mas; rop y  po łudhiow o -  wschodniej? —

Bezrobotn i w  c  'yeh Włoszech o r - ' pokreśla ja „Izw ie s tia “  — stała s5-

0 iram wyższych dowódców
u Ministra Obrony Narodowej

faktem . S tanow i ona w ie lk i w k ład  w 
w a lkę  wszystkich dem okratycznych 
narodów o pokój i bezpieczeństwo.

W skazując na n ieprzychylną oce­
nę tych fa k tó w  przez prasę b ry ty j­
ską i am erykańską dziennik radziecki, 
pisze: „Jest' tt> zrozumiałe, albow iem  

‘ pak ty  ba łkańskie nie mogą znaleźć 
uznania w  oczach; tych. k tó rzy  po j­
m u ją  „współpracę europejską“ jako 

.przekształcenie Europy w  dodatek 
surowcowo -  ro ln iczy  do zam eryka­
nizowanej. przem ysłowej „B iz o n i.“ , 
oraz w  ryn e k  zbytu d la  w yrobów  ame 
rykańsko -  n iem ieckich monopolów.

Premier Albanii
w Belgradzie

B ELG R AD , 13.12 (PAP). —  W dro­
dze do S o fii p rz y b y ł wczoraj, do sto licy 
Jugosław ii p re m ie r A lb a n ii; gen. En­
ver Hbdza, k tó re m u  towarzyszy m, in. 
w iceprem ier K oczi Dzodże L m in is te r 
obrony narodowej, gen. K r is to  T ć- 
m erlko .

A lbańską delegację rządową, k tó ra  
przeprowadzi w  Belgradzie p rzy ja c ie l­
skie rozm owy, oczekiw a li na dw orcu 
w iceprem ier K arde l. m in is te r spraw  
wewnętrznych, Ranikowicz. m inister, 
spraw zagranicznych S im icz i  in n i 
przedstaw icie le rządu jugos łow iań­
skiego.

Prasa podkreśla, że w izy ta  albań­
skiej. de legacji rządowej w  S o fii bę­
dzie now ym  przyczynkiem  do u trw a le ­
nia poko ju  i bezpieczeństwa na B a łka ­
nach i  okazją db zam anifestowania 
śzczerej p rzy jaźn i m iędzy Bułgarią, i 
A lbanią.

następnych czterech latach.
Ogólna* wartość dostaw z każdej .stro 

ny  w  okresie 1949 do 1932' wyn iesie  
około 5 m ilia rd ó w  koron czeskich rocz 
nie; p rzy  czym oba rządy będą' dą­
ży ły  do zwiększania z ro ku  na ro k  obro 
tów  towarow ych.

W  1948 r. Zw iązek R adziecki dostar 
czy Czechosłowacji zboże, paszę dla 
bydła, p ro d u k ty  na f towo, nawozy sztU 
czne, rudę żelazną i  manganową, su­
rów kę i  inne surowce niezbędne dlfe 
przem ysłu czechosłowackiego.

Czechosłowacja dostarczy w  zamian 
za to w  1948 ro ku  — ru ry  d la  prze­
m ysłu naftowego, narzędzia przemysłu 
we? szyny, cukier, obuwie, szkło,, a r­
ty k u ły  chemiczne i inne.

Uw zględniając trudności Czechosłoi- 
w a c ji pokryc ia  sw oim i dostawam i w a r 
.t.ości; w szystkich towarów , ja k ie  zo­
staną; dostarczone przez ZSRR w  1948 
: r „  rząd radzieck i w y ra z ił zgodę, na 
'przyznanie Czechosłowacji, k ró tk o te r­
m inow ego kredytu .

Obie strony zaw arły  równocześnie u 
.kład o hand lu  i żegludze na; miejsce 
dawnej um ow y handlow ej z 25 marca 
1935 r.

N ow y uk ład opiera się na w za jem ! 
nym  zastosowaniu zasady najw iększe 
go up rzyw ile jow a n ia  w  odniesieniu do 
wszystkich zagadnień ekonomicznych 
m iędzy obu państwam i. Zaw arto ró w ­
nież porozum ienie w  spraw ie tech­
niczno -  naukowej w spółp racy między 
Zw iązk iem  Radzieckim  a Czechosłówa 
cją.

Powyższe uk ład y  zostały podpisane 
przez radzieckiego m in is tra  handlu, za 
granicznego, M ikojana- i  czechoamwa»*-

W państwie Srmifsa
opłakują
zbrodniarzy notymberskich

W Transvaalu. w  Południowej A n ­
ce. wychodki pism o „D ie  Nuwe O rdę“ 
(Nówy ład); 1® listopada ukazał, się w, 
tym  p ia n ie  w ie lk i a r ty k u ł z czarnym  
obramowaniem? za tytu łow any: „Parnię 
ci o fia rom  N o rym berg i“ .

T łus tym  druk iem  wym ienione by ły  
nazw iska  zbrodn iarzy w o jennych, po­
wieszonych przed rok iem  w  N arym ber 
dze, z nazw iskiem  Ooeringa na czelte.

Pod p ro tektora tem  generała. Smutsa. 
w ie rn i uczniow ie H itle ra , mogą? głośno- 
op łak iw ać swych m istrzów , k tó rych  do 
'sięgła ręka sprawiedliwości, dziejowej? 

------o------

kiego m in is tra  hand lu  zagranicznego— 
Ripkę.

Delegacja czechosłowacka opuściła 
M oskwę w  dn iu  11 grudnia.
] ------oj-----

Jak spędzić
święta!

I doradzi  życz l iw ie

„Moda i Ż yc ie
Pra k ły  c z n e "

3637-Kr _____

Posiedzenie
stałej komisji
k o ń m i]  o p in o m e c k ie g o
+ B E R LIN . 13.12 (PAP), O dbyło si^ 
tu  pierwsze posiedzenie sta łe j kom is ji 
kongresu ogólnoniemieckiego. Na posie 
dzeniu- tym  dokonano w yboru  przewo 
dmcząeych, k tó ry m i zostali —  W il­
helm  P ieck (SED), d r  Kucia: (LDP) i 
d r Nuschke (CDU).

WSPÓŁPRACY PPR i PPS
n a  k a ż d y m  o d c in k u  ż y c ia  p a ń s tw o w e g o
Uchwały wspólnej narady Kom. Wojewódzkich w Poznaniu

Egzekutyw;/ K om ite tów  W ojewódz- : S tw ierdzam y, że bezwględna w ięk  ! 4) Urząduać periodycznie i  częściej
ich Polskie j P a rtii Robotniczej i Pol szość k lasy  w o j poznańskiego rozu- \ wspólne odpraw y na- wszystkich 

skie j P a r t ii Socjalistycznej w  Pozna- m ie w ie lk ie  znaczenie w spółpracy i szczeblach naszej organizacji, 
n iu  odby ły  wspólną naradę z udzia- że ty lk o  dzięki te j współpracy osiąg- 5) P row adżić wspólną w a lkę  na od 

pow ia tow ych kom o- nę liśm y wspaniałe w y n ik i w produk c inku gospodarczym, na fronc ie  w a l-  
e ji przem ysłowej k tó ry m i szczycić k i  ze spekulacją, aa, froncie? podzie- 
się może polska klasa robotnicza. ; m ia  gospodarczego.

W celu podsum owania osiągnięć 
f  rozpatrzenia spraw w ojska w  ro ­
ku  1947 oraz w ytyczen ia  zadań na 
rok  1948 — odbyła się pod przewod­
n ictw em  m in iira  obrony narodo­
wej- M arszałka Polski M ichała Ż y­
m ierskiego odprawa wyższych do­
wódców w  dniach 10, 11 i- 12 g ru - 
drtia.

W odpraw ie w z ię li udzia ł: I  W i- 
cim inYsier o ftrc iy  »“ -odowei gen. 
dyw.. Spychalski, szef Sztabu' Gene- 
ra lse ro  gen. b ro n i Rorczyc, dowód­
ca W ojsk Lądow ych gen. bron i Po- 
p faw śifr f i l  W ócwtM ister' obrony 
narodowej gen. bryg. Jaroszewicz, 
dowódca W ojsk Lo tn iczych gen. bryg.

Romeyko, dowódca M a ryn a rk i Wo-1 
jennej' k o n tra d m ira ł Steyer. g łów ny |
inspektor A r ty le r i i  gen. b ron i Czar- i

Zebrani postanawiają:
1) Wzmocnić współzawodnictwo, 

k tó re  ogarnąć musi całą klasę robot'

łem sekretarzy
rek obm par;tm Przew odniczył nara­
dzie p ierw szy sekretarz K W  PPR po 
sęł Izydo r czy k.

Uchwalono rezolucję w  której? m. 
in. czytam y: zaw arta przez naczelne
władze bra tn ich  p a r t i i robotniczych tuczą, wszystkie zak łady pracy — ca 

n iaw ski. g łów ny inspekto r B ro n i; Um owa o Jedności Dzia łan ia  i  Współ .te  nasze życie gospodarcze, ro ln ic tw o
Pancernej' gen: bry-g. M ierzycan, do- j pracy ma dla polskiego ruchu: rob o t- ? !  administrację?

' niczego znaczenie w ie lk ie j w a g i h i-  2) Dążyć wspólnie do uzdrow ien ia 
storycznej. Zaw arc ie  tego w iekopom  pracy w  adm in is trac ji' i samorządzie, 
nego aktu udokum entowało d o jr z ą - ? do usunięcia e lem e n tów  ham ują - 
łość i głęboką m yśl po lityczną po i- , eych no rm a lny  rozw ój i  norm ainą
skie j k lasy robotn icze j, p rzyczyn ia - ¡-pracę naszej adm in is trac ji,, etemen-
jąc  s ię  do druzgocącego zw ycięstw a jitdw  reakcy jnych  peeselowsl-dćh 
mas ludow ych nad reakcją.

I łz ię ftr  szczerej współpracy obu 
p a r ti i w zrosły  ich szeregi i  a k ty w ­
ność. Ścisła współpraca obu p a rtii

P R Z Y JĘ C IA  W  M SZ
M in is te r spraw zagranicznych Z y­

gm unt M odzelewski p rz y ją ł dyrekto ­
ra  naczelnego szwajcarskiej, organiza­
c ji cha ry ta tyw ne j „Don Suisse“  w  
B ern ie  p. Rodólphe O lg ia ti w  tow a­
rzystw ie  delegata „D on Suisse“  na 
P o lskę—  pan i Lu tz  oraz posła Szwaj 
oa rii w  W arszawie p. A n to n  Roy. Ganz. 

*
M in is te r pełnom ocny Józef Ol szew 

sk i p rzy ją ł, w  dn iu  13 bm. charge 
d 'a ffa ires W ęgier w, W arszawie p. 
Pau l F ors tner k tó ry  pow iadom ił m i­
n is tra , że rząd w ęgierski ra ty f ik o w a ł 
uk ład  lo tn iczy polsko -  węgierski,, pod 
pisany w  Budapeszcie' w  dn iu  28 
s ie rpn ia br.

Prezydent
wśród dzieci
>k sanatorium przgciwgrużliczym
1 Wczoraj, w  przeddzień rozpoczęcia 
j„D n i p rzeciw gruźliczych“  b a w ił w  
Lodzi jako  p ro te k to r K om ite tu  do 
W a lk i z G ruźlicą P rezydent Rzeczy­
pospolite j Bolesław B ie ru t. Prezydent 
zw iedził sanatorium  przeć: gruźlicze, 
d la  dzieci w  Łagiew n ikach pod Ło­
dzią.

Biuro Sejmu
kom unikuje

B iu ro  Sejm u kom uniku je , że wzm ian 
k i w  prasie o tym , jakoby posiedze­
nie  Sejm u m ia ło  Się odbyć w  dn iu  20 
g rudn ia  h r „  n ie  odpowiadają, p raw  
,dzie, gdyż. term in: posiedzenia n ie  zo­
sta ł dotychczas usta lony

O b r a d y
komisji sejmów, ch

i, B iu ro  Sejmu Ustąwmdąwczego RP za 
•wiadamia, że posiedzenia poselskich 
i kom is ji odbędą się w  salach Dom u Po 
selskiego p rzy  ul. I. Daszyńskiego n r  4 
w ed ług następującego, p lanu;

W  środę, dn ia  17 g rudn ia  br. 
K om is ja  A d m in is tra c ji i  Bezpieczeń 

,stwa. —  o gpdz. lfl.
W  czwartek, dn ia  18 g rudn ia  br.
1) K om is ja  O św iatowa —  o godz. 9.
2) K om is ja  P raw nicza i  Regulami­

nowa — o godz. 10.
W  piątek, dn ia  19 g rudn ia  br. 
Kom isja. Skarbowo _ Budżetowa — 

o godz. 10.
W  sobotę, dn ia  20 grudn ia br. 
K om is ja  Skarbowo -  Budżetowa — 

o godz. 16.

Otwarcie
d o m u  t o w a r o w e g o  
p rzy  ul. Z ło te j

W obecności w icem in is tra  Przemy 
słu i H and lu  E. Szyra o tw a rty  zo­
stał w  godzinach rannych dnia 13 
bm. p ierwszy w  śródmieściu Warsza­
w y  Powszechny Dom  T ow arow y przy 
iii. Z ło te j N r  7/9.

Po- zagajeniu- przez nćicz. dyrekto­
ra  Powszechnych Domów Tow aro­
w ych  Panasiuika, 'głos zabrał wice- 
m in, Szyr. Stwierdził on,, ra. in.:.

„Powszechne Domy Topwarowe, te 
na jda le j wysunfęt® tw ierdze hand lu  
uspołecznionego' —  muszą przodować 
L stanow ić pod. każdym  względem
placów ci wzorowe“ .

W z n o w ie n ie  k o m i m i k a t j i  
z  T r e i le b o r g ie m

Z dniem 13 bm. nastąpiło wznow ie­
nie kom u n ika c ji m iędzy G dynią a 
Treileborgiem. W dniu 12 bm. wszedł
do p o rtu  gdyńskiego prom  „K onung 
Gustaw* V  , a w  dn iu  13 bm. odszedł 
z G dyn i do Trelleborga i bęcteie k u r-  
serwał na te j trasie iregu ■ '*nie.

Utworzenie
Rady Naukowej

6) P rzystąp ić planowo do rea lizac ji ; O  — 1 1
a kc ji wspólnego szkolenia przewidżia • \ U i n i C l W C t  

Jedności Działania

wódcy O kręgów W ojskowych, szef 
G łównego Zarządu Pol.-W ych. gem 
bryg, Zarzyck i oraz szefowie depar­
tam entów  i wyżsi oficerow ie.

Na zakończenie o Morawy m in is te r 
obrony naredowej' M arszałek M i­
cha* Ż ym ie rsk i dokonał ogólnej oce­
ny i p rzeds taw ił dowódcom w y tycz ­
ne p racy  na ro k  1948, podkreślając, 
duże osiągnięcia w  wyszkoleniu, 
zaowafrzeniń f  ogólnej postawie 
wojska.

ak tyw u  obu p a rtii

nej w  Um ówię o 
PPS i  PPR.

7) Zm obilizow ać obie pa rtie  i związ 
k i zawodowe w  zakładach pracy dla 
spopularyzowania uchw a ł plenum 
K C  ZZ.

8) Wzmóc w y s iłk i obu p a r ti i na od­
c inku  k u ltu ry  i  sztuki a zwłaszcza 
szkoln ic tw a w szystkich stopni w  kie 
ru n k u  da lsze j ich dem okratyzacji.

Wypełnienie tych w szystkich zadań 
nie uszczupla w niczym samodzielno

W RN-owsktch.
3) MoBoRzację

do umasowienia naszego ruchu  na ści obu p a rtii.  Realizacja uch w a ł przy  
odcinku wsi, do zwiększenia przez czyn i się dó silniejszego, ideologiczne 

jest przyk ładem  i  drogowskazem ja k  chłopa wydajności pracy. ćTo z rea li- go zbliżenia obu p a r t i i i  poprowadzi
I zowania W spółzawodnictwa pracy w  nasz naród po proste j drodze do so- 
i ro ln ic tw ie . ’ ~ ~ , . c ja lizm u. x ,

naieży budować je d n o lity  fro n t i jed 
i ność organiczną klasy robotniczej.

Zarządzeniem m in is tra  ro ln ic tw a  
1 re fo rm  ro ln ych  została powołana 
Rada N aukow a R o ln ic tw a  —  j* k o  
organ op in iodaw czy i  doradczy m in i­
stra.

Zadaniem  Rady N aukow e j R o l­
n ic tw a  je s t w  pierwszym- rzędzie 
opracowywanie zasadniczych w ytycz 
nych prac naukow o -  badawczych w  
ro ln ic tw ie , zw iązanych z potrzebam i 
gospodarczej i  społecznej przebudo­
w y k ra ju . W skład Rady wchodzą 
oszedstawictele nauk i i p ra k ty k i ro i-  
nicze-jy przedstaw icie le Ywnązku Sa­
mopomocy C hłopskie j i  zaintereao- 
wanych M in is te rs tw .
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Badanie życia gospodarczego kraju
trzeba oprzeć na podstawach naukowych

Po wielkich strajkach we Francji
v okresie
Hleposii@f|ło£ci, Republiki i Demokracji

Zamieszczając w dzisiejszym nu­
merze sprostowanie Instiriutu Gos­
podarstwa Narodowego, uważamy 
za niezbędne poczynić na margine­
sie kilka uwag.

Sprostowanie IG N  wychodzi 
przede wszystkim z czysto formal­
nego założenia, że wskaźniki doty­
czące różnych wielkości statystycz­
nych nie mogą być identyczne. N a­
leży w  związku z tym przypomnieć, 
że autor artykułu o „szkłach po­
większających i  pomniejszających" 
bynajmniej nie stoi na stanowisku, 
że dane GUS i  IG N  muszą być je­
dnobrzmiące. Uwzględnił on zresztą 
sprawę różnicy metod w  obliczaniu 
obu wskaźników. W yraz ił natomiast 
zdziwienie z tego powodu, że roz­
piętość pomiędzy danymi obu 
W skaźników w  ciągu całego roku 
nieustannie wzrastała.

Sprostowanie IG N  te j w ą tp liw o ­
ści w  dalszym ciągu nie w yjaśnia. 
P rzypom n ijm y, że w  czerw cu 1946 
ro ku  rozp ię tość pom iędzy w skaźn i­
kami GUS i  IG N  w yn o s iła  3,2 
punktu . W  m aju 1947 r. rozp ię tość 
ta  w zrosła  do 14,1 punktu . W  paź­
dz ie rn ikow ych  „T a b lic a c h  S ta ty­
s tycznych " IG N  o p ub liko w a ny  zo­
sta ł w ska źn ik  za lip ie c  br. w  w y ­
sokości 99,0; w skaźn ik  GUS za li­
piec op iew a na 127. Rozpiętość mię 
dzy  obu w skaźn ikam i w zros ła  za­
tem w  lip c u  aż do 28 punktów .

S prostow anie IG N  nie rozprasza 
tych  w ą tp liw ośc i. N aszym  zdaniem 
pozostaje sprawą do w yjaśnien ia, 
czy i  w  jak im  stopniu pow yższa roz 
piętość jest uzasadniona różn icą  w  
sposobie ob liczania w ska źn ikó w  o- 
raz w  jak im  stopn iu  w y w o d z i się z 
W adliwości m etody lu b  kon s tru kc ji 
Wskaźnika.

Ze sprostowania dowiadujemy się, j Chłopskiej" wygłosił referat o sy-

'^¡MARGINESIE
p Hiszpańskie trzew iki“

Sporo się p iste w prasie europej­
skiej o terrorze fizycznym  faszyzmu 
hiszpańskiego. M n ie j natomiast wiemy
0 terrorze duchowym, k tórym  gen. 
Franco niszczy od la t dziesięciu k u l­
turę ujarzmionego narodu.

Szereg interesujących uńadomości 
w te j właśnie sprawie ogłosił niedaw­
no tygodnik szwajcarski „D ie  N ation ’. 
Korespondent tego czasopisma, M w ie  
dziwszy H iszpanię, podaje takie oto 
in form acje o prasie, literaturze, f i l ­
mie i  rad iu hiszpańskim:

„H iszpańska prasa jest zglajszalto- 
toana. ¿ to  kupuje jakieko lw iek pismo 
spodziewa się znaleźć w nim  in fo rm a­
cje, ten wyrzuca swoje pieniądze. A r ­
tyku ł wstępny nie jest niczym innym , 
ja k  ty lko  omówieniem ostatniego po r­
tre tu  gen. Franco, dzia ł in fo rm acy jny  
zaś —  omówieniem a rtyku łu  wstępne­
go. Zagranicznych gazet w ogóle nie 
można nabyć;. Nawet „T im e ’ lub ,A n­
ie ’  (reakcyjne tygodn ik i am erykań­
skie), czy też „Osservatare Bomano”  
( organ W atykanu  —  przyp. B . D .).

drukowanych rzeczy —  pisze 
da le j „D ie  N ation”  —  można, prócz 
gazet, otrzymywać pod dostatkiem k i­
czowate w idokówki, obrazki świętych
1 książki. A le  księgarnie sprzedają 
dziś w k ra ju  Cervantesa ty lko  trzy  ro 
dzaje książek. D la  orien tac ji, wym ieni 
my reprezentacyjne ty tu ły  każdego ro 
dzaju: „W idm o komunizmu , „M order 
ry  i  torreadorzy”  i  „Czarna roza 
(przekład z amerykańskiego) .

Nie wiemy dokładnie co tfT jes t vPr * 
kład z amerykańskiego” , tak i jeży l  
wiem nie istn ie je . Można się jednak a 
mySlać, że chodzi tu  o jakąś pzdurę  
r'PoP’rialnn -  detektjrwną, gdyż teg 

«apolityczne”  powieści p r z y  
czynm ą hardg(f sku teczn i do ogU 
pian ia mas ^ tę tn ic z y c h .  . ■

„Co do radia __ p jsze „V ie  N ation”
—  c:e?y, aparatów sa ta jc wysokie, że 
na ich kupno mogq soUe pozwolić ty l
ko na jw iern ie js i pupilkow ie Caudilla” . 
A  w kinach wyświetla się jedynie po­
zbawione wszelkiego sensu i  smaku f i l  
my prodnkc.li hiszpańskiej ajf,0 też 
f i lm y  amerykańskie najgorszego ga­
tunku... . ,.

W  czasach, gdy dla. wymuszenia ze­
znań przestępców stosowano powszech 
nie różne rodzaje to rtu r bardzo często 
niywane btlh l »  kim  celu tz -to szpa ń -
•kie trzew ik i.; B y ły  *> składające j  
* dwóch części fo rm y żelazne, które 
b a d a n o  delikwentom  1
f ®ciskano śrubami ta Tleni aminek

światowej reakc.Ji ■" g.g.-tator-
*godnie z założeniem 
zkiej p o lityk i, nałożył na ¿.h „ właś
ralne narodu hiszpańskiego _ ' '
nie „trze w ik i” . A  nawet me „trze  
ki” , lecz jak iś  pancerz piekielny- o b j  
mu jacy  uściskiem śmierci wszys > 
rodzi się z wolności ludzkie,j my

dzkiego ducha. Ucisk tego pancerza 
ty n u r nie zelżał bynajm nie j mimo, ze 
**9.0 niemieckie i  włdskie arcytw y

że wskaźnik IG N  nie jest „ważony". 
Mimo to jest on przez autorów 
sprostowania uważany za „wystar­
czająco reprezentacyjny". Samą zaś 
metodę obliczania IG N  proklamuje 
za najsłuszniejszą. Ale IG N  nie pró­
buje nawet wyjaśnić, dlaczego uwa­
ża za najdokładniejszy wskaźnik, o- 
party na szacunku wartości netto 
produkcji (choćby nawet 110) arty­
kułów przemysłowych? Właśnie dla­
tego, że wskaźnik nie jest ważony, 
należało by wyjaśnić, czy obecnym 
warunkom gospodarczym odpowia­
da wachlarz artykułów, branych pod 
uwagę przez IGN. Innymi słowy, 
należało by dopiero zbadać, czy 
wskaźnik IG N  jest z tego punktu 
widzenia „wystarczająco reprezen­
tacyjny“ .

W  naszym przekonaniu pozostaje 
faktem, że wskaźnik IG N  nie daje 
prawdziwego obrazu rozwoju gospo 
darczego kraju.

Prezes IGN, p. Rudziński w  liście 
załączonym do sprostowania klaruje, 
że „dane ogłaszane przez Instytut 
przeznaczone są w  pierwszym rzę­
dzie dla administracji gospodar­
czej . N ie wyjaśnia jednak p. Ru­
dziński, jakie korzyści administra­
cja gospodarcza może z takiej 
informacji odnieść. W ydaje się, że 
dane te nie mogą we właściwy spo 
sób orientować kierownictwa życia 
gospodarczego kraju. Tak np. mi­
nister przemysłu i handlu tow. Minc, 
k tóry niedawno na posiedzeniu Za­
rządu Gł. Związku „Samopomocy

tuacji i  (co najważniejsze) o prak 
tycznych zadaniach gospodarczych, 
nie uważał za możliwe posługiwać 
się wskaźnikami IG N, natomiast u- 
żył dla właściwego zorientowania 
swych słuchaczy zgoła innych liczb, 
dość daleko odbiegających od da­
nych IGN.

Jeśli idzie o badanie ruchu cen,
jesteśmy zdania, że metoda oblicza­
nia musi być poddana rewizji za­
równo w  IG N, jak i w  GUS.

W skaźniki IGN. mimo iż są zgod 
ne z danymi GUS, budzą przecież 
bardzo poważne wątpliwości. Wskaż 
n ik cen wolnorynkowych IG N  jest 
obliczany według przedwojennych 
zasad Instytutu Badania Koniunktur 
i Cen bez uwzględnienia głębokich 
strukturalnych zmian, jakie zaszły w 
obrocie towarowym. Stosowanie daw 
nych zasad stwarza fałszywy obraz 
ruchu cen w  obecnym okresie. Za­
sady te zupełnie ignorują obecne 
proporcje obrotu towarowego, a 
zwłaszcza proporcję między obrota­
mi komercyjnymi a czarnorynkowy- 
mi. Zilustrujmy to na jednym przy­
kładzie. Cena worka cementu w y­
nosi np. 170 złotych. Przytłaczająca 
większość odbiorców otrzymuje Ce­
ment po tej urzędowo zatwierdzo­
nej cenie. Ale w  sezonie budowla­
nym dla niewielkiej liczby odbior­
ców, szczególnie w  Warszawie, wy 
twarza się przejściowo wygórowana 
cena cementu, dochodząca na czar­
nym rynku np. do 350 zt za worek. 
IGN, wierny swej przedwojennej 
metodzie, rejestruje jedynie tę wy-

W a lk i stra jkow e, k tó re  trw a ły  we
. .__ i F ra n c ji przez parę tygo dn i i  ogarnę-

gorow aną cenę. T a k  samo postępu- }y  3_m Uionowe masy ro b o tn i-
je w  w yp ad ku  gw oździ, papy, b la - ków  j  p racow n ików  um ysłow ych zo-
chy itp . W  rezu ltacie tych  no to - s ta ły  przerwane. Ca ły przebieg w a lk
w ań powstaje w skaźn ik  cen w o ln o - s tra jko w ych  w skazuje n a to ,  że
ry n ko w ych , k tó ry  da leko odbieg;
od rzeczyw istego poziom u cen w  \ d o w y c T  i francusk ie j p a r t i i/k o m u n i-  j f®n^ o b °  " t iz y S a ć  IrTwkowagę tó ę -
kra ju , tzn. od cen p łaconych w  rze stycznej p o tra fiła  udarem nić w y s iłk i j • w j i  ^ev*jcą. m iędzy wstecz-
czyw is tośc i przez przytłaczającą reakc ji, zm ierzające o \ n ic tw em  i  postępem, m iędzy obozem
większość o d b io rców  i  konsum en-i si rajkxl;iących a 0 •„ „ „ rM c in  i « m ić  i im p e ria lis tó w  i  a iity im p e ria lis ty c z - Większosc od tuo rcow  i  Konsumen stwa worowadzem a rozb ic ia  i  zamę ^  obozem, de m okra c ji i  narodowej

niepodległości. Rząd „trze c ie j s iły “

trw a , pom im o że akcja s tra jkow a  zo­
stała przerwana.

CZEGO D O W IO D ŁY  W A L K I 
STRAJKO W E?

Przebieg i  w y n ik i ostatn ie j fazy 
w a lk i, k tó ra  się toczy we F ra n c ji za­
da ły  druzgocący cios fa łszyw ej le ­
gendzie- o „trzec ie j s ile “ , k tó ra  m ia -

tów.
W ydaje się po za tym, że sama kon 

strukcja wskaźnika cen jest wadli­
wa. IG N  nie wyjaśnił, dlaczego wa­
hania cen w jednej grupie towa- ! 
rów wywierają tak

i stwa, wprow adzenia 
; tu  w ew ną trz  św iata pracy.

P L A N Y  R E A K C JI Z O S TA ŁY  
P O K R ZY ŻO W A N E

Z aw iod ły  ' p róby rozb ic ia  jedności

pow sta ły  i  u trzym u jący  sie p rzy  ży­
c iu  jedyn ie  dz ięk i popa.tciu wszyst­
k ich  zb lokow anych s ił rć a k c ji i  fa ­
szyzmu, w yko n u je  w  p ra k tyce  lite rę  
po lite rze, p u n k t po punkc ie , p ro -i robotniczej p rzy  pomocy ro z ła m o -;. _ -

przem ożny : w ycb organ izacy jek i  grupek w ys tę - gram  rea kc jo n is tów  i  faszystów , p ro -
wpływ na cały wskaźnik. i pujących najczęściej pod maską „so-

k ,  . I , . cjalizmu“ a inspirowanych przez
Możemy więc na z a k o ń c z e n ie , ^ . ^  £prawy socjalizmu i spra-

stw ie rdz ić , że sprostowanie IG N  b y  ; w y  dem okrac ji ty p u  B łum a i  jego 
najm niej nie rozp roszy ło  w ą tp liw o - ; p rzy ja c ió ł po litycznych  z k ie ro w n ic - 
Ćri hndza dane teoo In s tv tu - ' tw a  SFIO. S pa liła  na panewce p ro -
sci, jak ie  budzą dane tego y  , ^  dokonania roz łam u w  zw iązkach j w ew nętrznych p. Jules Mocha zb ra -
tu  w  dziedzin ie p ro d u k c ji i  w  dzie- zawod0w ych  przez rozb ijacką  g ru p - 1 kane są k rw ią  robo tn ików , k rw ią  pa-
dzin ie  cen. Z a ró w n o  jedne, jak  i kĘ „Force O uvriè re “  , firm o w a n ą  tr io tó w  i  dem okra tów  francuskich .

gram  rodzim ych i  przede w szys tk im  
obcych im peria lis tów . C e n tritld ym  
punktem , osią tego p rogram u vX o t  
becnym  momencie, jest oczyszczenie 
po la dla . dykta tu ry, de G au lle ‘a, Rę­
ce socjalistycznego m in is tra  spraw

drugie w ska źn ik i są w idoczn ie w a - przez Leona Jouhnux. J ra n cu -ka  

d liw ie  skonstruow ane i nie da^  ; ^n a ^ 1 nowe do-'
w łaśc iw ego i  pełnego obrazu zacho s ¿w iadCzenie, zjednoczona i  silna, z 
dzących w  k ra ju  procesów  gospo- j niezachw ianą w ia rą  w słuszność i  ce- 
darczych. ! lowość obranej drogi.

K ry tyczn e  rozpatrzen ie metod 1 P lany  im p e ria lis tó w  am erykańsk ich
i  celu dzia ła lności IG N  jest więc i  ich  francusk ich  pom ocn ików  zm ie- 
, . t- . . . . .  rzające do w yg ran ia  „n a  zim no
konieczne. Konieczne jest row m ez b jj-w y  0 F rancję , zostały niewą
skoordynow an ie  i  zharm onizow anie ; v>?łe pokrzyżowane. Na t le  w ie lk ie j 
w y s iłk ó w  różnych in s ty tu c ji, p ro w a - w a lk i s tra jko w e j, k tó ra  ogarnęła ce­
dzących obecnie na w łasną rękę *3 F ranc ję  i  m ilio n y  '

• 7 h ie ra ia  w łasc iw e i wymowy słowa
badania statystyczno-ekononuczne.
Dotychczasowe rozproszenie sił nie 
przynosi żadnych korzyści. Trzeba 
te siły skupić, aby stworzyć dla re 
alnych potrzeb kraju naprawdę obie­
ktywną i naukową pracę badawczą 
w dziedzinie statystyki gospodar­
czej.

b ie ra ją  w łaśc iw e j w ym ow y 
tow . Thoreza, k tó ry  w. czasie swego 
niedawnego poby tu  w  Polsce s tw ie r­
dził, że robo tn icy  francuscy będą się 
bić, je ś li trzeba będzie bron ić  F ra n ­
c ji, re p u b lik i i  dem okrac ji przed z-a- 
machem ze strony agentur obcego im  
pe ria liz tnu , ze strony re a k c ji i  w ie l­
kiego pasożytniczego kap ita łu .

W alka nie jest skończona. W alka

INSTYTUT GOSPODARSTWA NARODOWEGO
broni sinoich wskaźników

Od I. O. N. otrzymaliśmy poniższe 
sprostowanie:

W  numerze 301/302 „Głosu Ludu“ 
ukazał się artykuł, podpisany przez 
ob. A lb in a  Szotta pt. „Szkła powięk­
szające i pomniejszające —  Alchemia 
wskaźników Instytutu Gospodarstwa 
Narodowego".

A u to r wyraża zdziwienie z powodu
rozbieżności, ja ką  dostrzega pom ię­
dzy w skaźn ik iem  ogólnym  p ro d u kc ji 
przem ysłow ej I.G .N., a w skaźn ik iem  
p ro d u kc ji podstaw owych a rty k u łó w  
przem ysłow ych G.U.S., ja k  rów nież 
— różn icy  pom iędzy obydwom a prze 
c ię tnym i m iesięcznym i w skaźn ikam i 
d la  ro ku  1946. (91 wg. G.U.S., 79 wg. 
I.G.N.).

Należy stw ierdzić, że n ie  is tn ie je  
żaden rac jona lny  powód, d la  k tó re - i 
go dw a w ska źn ik i dotyczące ( ja k  sa- | 
me ich  nazwy wskazują) różnych 
mas statystycznych, m ia łyb y  się przed 
staw iać identycznie. W skaźnik G.U.S. 
obejm uje ( ja k  to „W iadom ości S taty­
styczne“  podkreśla ją  w  każdym  nu­
merze) —  20 a rty k u łó w  podstawo­
wych p ro d u k c ji przem ysłow ej. Wska 
ź n ik  I.G .N. na tom iast obe jm uje  110 
a rty k u łó w  (przy czym  n iek tó re  z 
n ich  rozb ite  są na podgrupy).

Poza ty m  podstaw ow ym  faktem , i i  
oba w ska źn ik i dotyczą różnych w ie l­
kości, zachodzące pom iędzy n im i roź 
bieżności m a ją  swe źród ło  także i  w  
różn icy m etody. W skaźnik G.U.S. do 
tyczy p ro d u k c ji w  danym  m iesiącu 
ka lendarzow ym , na tom iast w skaźn ik 
I.G .N. uw zględn ia różną w  poszcze­
gó lnych m iesiącach ilość dn iów ek ro 
boczych, e lim in u ją c  w  ten sposób wa 
bania przypadkowe, w yn ika jące  np. 
z różnej ilośc i d n i św iątecznych w  po 
szczególnych miesiącach. T u  leży w y 
jaśn ien ie  niepokojącego d la  autora 
fak tu , iż  w skaźn ik  p ro d u k c ji I.G .N. 
w  na jk ró tszym  m iesiącu ro k u  —  lu ­
ty m  —  w ykazu je  spadek ty lk o  o 0,1 
procent: p rodukc ja  przypadająca na 
dn iów kę roboczą -w ty m  m iesiącu by 
ła  bow iem  is to tn ie  nieznacznie ty lk o  
niższa.

D rugą przyczyną zaniepokojenia 
jest d la  autora zachowanie się obu 
w skaźn ików  w  m a ju  br.: w skaźn ik 
G.U.S. rośnie ze 112 w  k w ie tn iu  na 
113 w  m a ju , w skaźn ik I.G .N . zaś spa 
da z 99.3 w  k w ie tn iu  na 98,9 w  m a­
ju . „Podczas gdy“  — kom entu je  au­
to r  •— „w ed le  w sze lk ich danych sta­
tystycznych zanotowano w  m a ju  
w zrost p ro d u k c ji we wszystkich n ie­
m a l bez w y ją tk u  gałęziach przem y- 

w y ją tk ie m  b y ł zaś p rze -; 
m ysi w łók ienn iczv, zatrudnia jący 
u nas na jw iększą “ ilość robotn ików . 
P rodukc ja  tego przem ysłu spada z 
- 0,1 w  k w ie tn iu  na 76,9 w  m aju. 
Przyczyną by i y  przejściowe trudn o - 
?c\. w  ^aoputrzeniu w  surowce. Wska 
zm k G.U.S. tego spadku nie  zareje­
s trow a ł w  całej pe łn i, gdyż z produk 
c j i  w łók ienn icze j uw zględn ia ty lk o  
przędzaln ictw o, czy li ■ -

dukcja  z natury^ rzeczy wypjaga .u- 
'przedniego w zró s tu  p ro d iik c ji przędzy.
Z  chw ilą , gdy w zros t ten w  p ro d u kc ji 
przędzy został ju ż  osiągnięty, wskaź­
n ik  p ro d u k c ji w łók ienn icze j IG N  osią 
ga w  czerwcu poziom  94,8.

Pełne ob liczenie p ro d u k c ji przem y­
słowej za ro k  1946, dokonane w  IG N  
dla  ce lów  szacunku dochodu społecz­
nego i  oparte  na w artośc i ne tto  p ro ­
d u k c ji 170 a rty k u łó w  przem ysłowych, 
w  po rów nan iu  z om aw ianym  w yże j 
w skaźnik iem  p ro d u k c ji przem ysłow ej 
w ykazu je  rozbieżności, zam ykające się 
w  granicach 2 % w a rtośc i p ro du kc ji.
W ydaje się, że fa k t  ten stanow i dodat 
kow e po tw ie rdzen ie  w ystarcza jąco re ­
prezentacyjnego cha rak te ru  w skaźn ika  i ksz ta łtow an ia  się cen w  ro k u  bieżą- 
IG N . | cym. Co do n ie is tn ie jące j ja kob y  zwyż

DZIECI POLSKIE W WESTFALII
otrzymają gwiazdkę z Ojczyzny

Jeszcze jedno w yjaśnien ie . A n i 
w skaźn ik  GUS ,ani w ska źn ik  IG N  nie 
są „ważone“ . W skaźnik GUS jest 
w skaźn ik iem  „sym ptom atycznym “ . Je 
go zaletę stanow i szybkość i  prosto ta 
obliczenia, w yn ika jąca  z m ałe j ilości 
uwzględnianych a rty k u łó w . P orów ny­
w anie  obu tych w skaźn ików  w  oma­
w ia n y  w yże j sposób w y n ik a  z n iezro­
zum ienia zastosowanych tu  m etod sta­
tystycznych .W skaźnik o p a rty  na bie­
żącym z liczaniu w artośc i ne tto  szero­
kiego wachlarza p ro d u k tó w  ze wszyst­
k ich  typ ó w  w skaźn ików  jes t n iew ą t­
p liw ie  na jżm udnie jszy w  obliczaniu, 
ale i  na jdok ładn ie jszy .

Przejść z k o le i na leży do spraw y

* 9.0 niemieckie i  włdskie a r e r j ^ u  przędzalnictwo, czyli ten dział na 
rozbite zostały w proch z górą dwa ta , którego produkcji najszybciej odbiło

temu. Jak, długo będzie cierpiał jesz \ sią usunięcie owych przejściowych!
• *  naród hiszpański.„ „  _  trudności. Wskaźnik I.G .N . natomiast

- P- v  uw zględnia także tk a ln i* , k tó ry c h  p ro  1

Z  inicjatyw y Zarządu Głównego 
powstał K O M IT E T  HO NO RO W Y  
I  W Y K O N A W C ZY  A K C JI P R Z Y ­
G O TO W A N IA  G W IA Z D K I D LA  
D Z IE C I P O LS K IC H  W  W E S T F A L II 
w skład którego weszli przedstawi­
ciele Z A R Z Ą D U  GŁÓW NEGO L IG I  
K O B IE T , PCK, RTPD I  Z W IĄ Z K U  
N A U C Z Y C IE L S TW A  PO LSKIEG O .

Akcja Komitetu Gwiazdki dała 
nadzwyczajne w yniki. Społeczeń­
stwo polskie nie zawiodło. Wzrusza 
jący jest jego odzew na apel i n ie­
zwykła ofiarność. Tysiące darów 
napływające z całej Polski są oczy­
wistym dowodem ścisłej łączności i 
solidarności kraju  z rodakami pozo 
stającymi jeszcze poza granicami 
naszego państwa, jak  wyrazem ser­
decznej pamięci i  troski o ich los.

Począwszy od darów -  drobiazgów 
i wzruszających listów naszych dzie 
cl z kraju  do naszych dzieci w  West 
fa lii (w tym  listy ślepych dzieci z 
Lasek) —  począwszy od skromnych 
darów starców i inwalidów —  aż j 
do bardzo wydatnych darów całego i 
społeczeństwa —  wszystkie one mó ' 
wią:

„pamiętamy o Was i jesteśmy 
z Wami. Jesteście daleko od nas 
i Wasi rodzice w ciężkich waran 
kach materialnych i moralnych 
pracują dotąd na obczyźnie w 
kopalniach niemieckich, ale 
wierzymy w Wasz powrót i Wa 
-ze przywiązanie do kraju".
Należy podkreślić gorące zainterc 

sowanie się akcją Gwiazdki i  w y- 
latną pomoc —  czynników rządo­
wych. PR E ZY D E N T RP. OB. BO­
LESŁAW  B IE R U T  złożył na fun­
dusz Gwiazdki dla dzieci polskich 
w W estfalii —  200.000 zł. M AR SZA  
LE K  SEJMU OB. K O W A L S K I —  
100.000 zł. P R E M IE R  C Y R A N K IE ­
W ICZ — 40.000 iŁ  M A R S /A fU K

W.P. OB. Ż Y M IE R S K I —  100.000 
zł. M IN IS T E R  SPRAW  Z A G R A ­
N IC Z N Y C H  OB. M O D Z E LE W S K I 
—  100.000 zł. M IN IS T E R  A P R O W I­
ZA C JI OB. LE C H O W IC Z  —  udzie­
lił  wydatnej pomocy Komitetowi 
umożliwiając kupno produktów po 
cenach sztywnych.

Liga Kobiet —  jedna z głównych 
organizatorek nie zawiodła dównież 
i tym  razem. Z  całego terenu nawet 
z terenów najbardziej zniszczonych 
nadchodzą dary kobiet polskich dla 
dzieci w  Westfalii.

Liga Kobiet w  Białymstoku nade 
słała 73.000 zł, L. K . województwa 
wrocławskiego 61.671 zł i  350 pa­
czek, Koło L .K . „Społem“ 20.000 zł.. 
L.K. Dolnego Śląska 380 paczek. 
L. K . województwa pomorskiego 
(Bydgoszcz) 400 paczek i tak ze 
wszystkich zakątków kraju, z woje­
wództwa mazurskiego, gdańskiego 
nadchodzą dary.

Inne instytucje z których w ym ie­
nimy zaledwie parę nie pozostają w  
tyle. PC K  305 paczek, Koło Działa­
czek PC K  19.503 zł. i 44.150 zł Okręg 
I. Inspekcji Pracy 10.000 zł, Okręg 
I I  Inspekcji Pracy 129.979 zł. Stron 
nictwo Pracy 10.000 zł, Ubezpieczal- 
nia Społeczna 10.000 zł, Zarząd Izb  
Rzemieślniczych 25.000 zł, Zarząd 
M iejski w  Gdyni 74.000 zł. Izba 
Rzemieślnicza w  Warszawie 12.000 
zł, Koło O M TU R -u  w  Gdańsku 
'-600 zł. Nawet Angloamerykańsk*» 

Misja Kw akrów  (UNRRA) przeka-

k! cen żywności we w nadnta w  porów
nan iu  z kw ie tn iem , w skaźn ik  kosztów 
żywności GUS w ynos i 104 dla  k w ie t­
nia, 106») d la  września, a w skaźn ik  
IG N  102,3 d la  k w ie tn ia  i  105,1 d la  
września. O ile  chodzi o „poważną 
zwyżkę cen w yro bó w  ty to n iow ych ", 
w ykazyw aną przez w skaźn ik  IG N  „od  
m a ja “ , to w skaźn ik  fen  wynosi dla 
k w ie tn ia  220, d la  m a ja  zaś i  następ­
nych m iesięcy —  bez zm ian (242,8), co 
zostało spowodowane e lim inac ją  ta ń ­
szych ga tunków  z rynku .

Na kszta łtow an ie  się obliczanego 
przez IG N  w skaźn ika  cen a rtyku łó w  
przem ysłow ych na jw iększy  w p iyw  
w yw ie ra ły  uw zględnione w  n im  ceny 
pó łfab ryka tów . W  grup ie  te j główną 
ro lę  odgryw a ją  a r ty k u ły  budowlane. 
Wolnorynkowe ceny a rty k u łó w  budo­
w lanych  zaś w yka zu ją  na przestrzeni 
roku  w yra źny  w z ro s t —  w  zrozum ia­
ły m  zw iązku  z sezonem budow lanym . 
Dopiero w e w rześn iu  obserw ujem y 
spadek z 266,7 na 257,8. G rupa pó łfa ­
b ryka tó w  obe jm u je  a rty k u ły , k tó rych  
cen przecię tny konsum ent raczej nie 
no tu je  p rz y  swoich codziennych zaku­
pach. D latego też operowanie tu ­
ta j argum entem  „wszyscy wiemy, 
że...“ , odw o łu jącym  się do pow ­
szechnej ja kob y  znajom ości tendenc ji 
w szystk ich cen, należy uznać za n ie­
dopuszczalne.

Jeśli chodzi o grupę w y ro b ó w  goto­
wych, to wchodzą one do budżetu kon­
sumenta; porów nać je  m ożna z odpo­
w iadającą im  w  p rzyb liże n iu  pozycją 
„In n e  a r ty k u ły  przem ysłow e“  (poza 
w yro ba m i przem ysłu  spożywczego) w  
obliczanych przez G IK  wskaźnikach 
cen a rtyku łó w , p rz y jf fy c h  za podsta­
wę do ob liczenia w skaźn ika  kosztów 
utrzym an ia .
1947 Wsk. cen w y r. Inne art. przem. 

gotowych IG N  (w skaźn ik GUS)
IV  187,8 182
V  203,8 191
V I  210,5 195
V I I  213,2 205*
V I I I  208,0 209*
I X  206,6 208*

Zgodność obserwowanych tendencyj 
jes t tu ta j chyba dość wyraźna.

O gólny poziom  cen a rty k u łó w  prze­
m ysłow ych do s ie rpn ia  w łącznie roś­
nie  pod w p ływ e m  sezonowego w zrostu  
cen pó łfab ryka tów , ja k k o lw ie k  ceny 
w yro bó w  gotowych w ykazu ją  tenden­
cję spadkową ju ż  od lipca. W zrost cen 
a rty k u łó w  przem ysłow ych w e w rześ­
n iu  w y n ik a  z sezonowej zw yżk i cen 
węgla o 28% w  tym  m iesiącu, p rzy  
równoczesnej zniżce cen zarówno p ó ł­
fab ryka tów , ja k  i  w yrobów  gotowych. 

Jak w idać .w skaźn ik i cen IG N  są 
zała K o m ite to w i G w iazdk i dla poi- i zS°dne z no tow an iam i GUS w  Porow­
skich dzieci w  Westfalii przeszło 
3.000 kg żywności.

Różne firm y wydawnicze nadsy­
łają transporty książek z których 
np. „Czytelnik“ 8.240 sztuk.

Niesposób wymienić wszystkich 
darów lecz na tym  miejscu Komitet 
Gwiazdki dla dzieci w  Westfalii 
składa wszystkim ofiarodawcom ser 

deozne podziękowania.

nyw a lnych  kategoriach a rtyku łów , 
trudno zatem odgadnąć* gdzie au to r 
znalazł rozbieżności.

Część powyższych uwag je s t w łaści­
w ie  pow tórzeniem  objaśnień, k tó re  
każdy czy te ln ik  może znaleźć w  T ab li 
cach S tatystycznych In s ty tu tu  Gospo­
darstw a Narodowego.

*) L iczby  GUS dotyohczM g k  opu-

K ie ro w n ic y  SFIO  pokazali, że chcą 
kroczyć śladam i Noskego i  Scheide- 
mana. A le  czasy Noskego i  Schei- 
demana m in ę ły  bezpowrotnie.

Przebieg w ie lk ie j w a lk i s tra jko w e j 
w ykaza ł niezbicie? że zaw iodła próba 
rozb ic ia  k lasy  robotn icze j, podobnie 
ja k  zaw iodła próba izo lac ji je j czoło­
wego oddziału, na jbardz ie j św iado­
m ej i  na jbardz ie j postępowej części 
narodu francuskiego —  francusk ie j 
p a r t i i kom unistycznej. W ypad łji bra 
tan ia  się w o jska ze s tra jku ją cym i 
wskazują rów nież, że zam iar n iepo­
dzielnego opanowania s ił zbro jnych 
p\zez  reakc ję  i  faszyzm- jest dość da­
le k i od urzeczyw istn ien ia .

V.' w y n ik u  a k c ji s tra jko w e j robo t­
n icy  francuscy uzyska li znaczne u - 
stępstw a rządu w  zakresie żądań e- 
kondm ięznych. N ik t się nie ludz i 
an i we F ra n c ji,  an i poza F rancją , co 
do trwaiSości tych ustępstw w  w a­
runkach  iW ity n u o w a n ła  obecnej l i ­
n i i  po lityczn e j obecnego rządu. Rzecz 
jednak w* ty m , że naw e t tak ie  sto­
sunkowo drcoine i  prze jściowe ustęp­
stwa można t>yło uzyskać jedyn ie  i 
w y łą c z n ie 'w  w a lce  i  przez w a lkę  z 
rządem, którem u.' pa tro nu je  im peria ­
lizm  do larow y.

Co oznacza „am e rykan izac ja “  F rań
Ol? \

A M E R Y K A N IZ A C & A  F R A N C JI
Codaienna rzeczy\viJtość francu ­

ska, um acnia i  pogłębia przekona­
nie, że k ła m ią  ci, k tó rzy  tw ie rdzą , że 
F ranc ja  m a do w yb o ru : ahpo być g«i 
dna albo posłusznie w yko nyw a ć  dy­
re k ty w y  am erykańskie.

W łaśnie w  okresie na jw iększego na 
tężenia w a lk i s tra jko w e j p rz y b y ł do 
Paryża pian Dulles, p rzedstaw ic ie l 
na jba rdz ie j reakcy jnych  i  w o jo w n i­
czych k ó ł w ie lk iego  k a p ita łu  ame­
rykańskiego, człow iek nada jący dziś 
ton po lityczn y  D epartam entu Stanu. 
F rancuz i m ie li okazję przekonać się, 
że p rzy jazd  pana Dullesa do P a ry ­
ża nie  oznacza byn a jm n ie j, że F rań  
c ja  o trzym a am erykańską pszenicę, 
ale oznacza, że F ranc ja  o trzy ­
m ała rozkaz w c ie len ia  sw o je j 
s tre fy  okupacy jne j do m onto­
wanego, przez A m eryka nó w  szow i­
nistycznego, reakcyjnego, p rze n ik ­
niętego duchem rew anżu i  ag resji 
państwa zachodnio-niem ieckiego.

W zam ian za co F ranc ja  rezygnu je 
z dalszej części sw o je j niezależności, 
i  w yrzeka się zaspokojenia swoich 
słusznych i  sp raw ied liw ych  żądań re  
pa racyjnych. P rogram  re a k c ji to  p rzy  
gotowanie aw a n tu ry  w o jenne j na ze 
w n ą trz  i  w o jna  dom owa na w e w ­
nątrz.

F ranc ja  „zam erykan izow ana“  to 
przeciw ieństw o F ra n c ji syte j i  spo­
ko jne j.

P rzec iw  tem u wszystkiem u w a lczy  
dziś francuska klasa robotnicza 
w raz  ze w szys tk im i szczerymi obroń 
cam i dem okrac ji i  re p u b lik i we F rań  
c ji.

D roga do s iły , poko ju  u dobroby­
tu !

K o n s tru k ty w n y  program , w  im ię 
którego walczą s iły  dem okrac ji fra n  
cuskie j z klasą robotniczą na czele 
oznacza zabarykadow anie d rog i fa ­
szyzm owi i  re a kc ji, oczyszczenie F ran  
c j i  od obcych agentur, zagwaranto­
w anie  je j bezpieczeństwa i  samodziel 
ności, oznacza da le j rea lizac ję  p la ­
nu re k o n s tru k c ji ekonom icznej przez 
uzd row ien ie  finansów , ograniczenie 
zbędnych w yda tków , ograniczenie zy 
sków  w ie lk ieg o  kap ita łu , ściągnię­
cie odszkodowań i  rozw in ięc ie  w y ­
m ia n y  hand low e j z n a tu ra ln y m i par 
tne ra m i gospodarczym i F ra n c ji we 
w schodnie j, środkow ej i  po łudn iow e j 
Europie. *

Ten program  o tw ie ra  F ra n c ji d ro­
gę postępu, dobrobytu  i  s iły . Jedy 
nie  jego rea lizac ja  może p rzyw róc ić  
F ra n c ji ja ko  czynn iko w i po ko ju  i  
ładu samodzielną pozycję w  Europie 
i  na świecie, godną w ie lk ic h  postę­
powych tra d y c ji narodu francusk ie ­
go, m iłu jącego wolność i  pokój.

Szczęsny D obrow olsk i

ffChłopska
Droga”

TYGODNIK PPR
D L A  W  S  I
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Maws placówki handlowe w stolicy
Otwarcie Domu Towarowego i skiepu CHPCh' e ą n a K  'a e d b a . i s t w o

J t t Z  * }  Nie ła tw o je s . się zdecydować, k tó - “ u T ™ '  ^  } S K  S E L Ł i T
Nai.isaliśmn k-rótką o:.:.*uukę o ra .* now ootw artych  placówek handlu wszystkim  buty. I C H P C h  * S . v ł a  sie z wykończe-

™ »a p o c h c ó rtu  V . \ , ! la  Uo.g ! 'a n s ,w o ’ f eS J  w yw ie ra  na zw iedzają- T A N IE J N IE  K U P IS Z  niem  sklepu chcąc p o łą c z y / te  u ro -
° * * * * *  lat .a m M , " " * * * ■  < * * * * " « * ;  Tak buty, bo trudno nie wspom nieć ^  ^  połączyć te uro
“ i* *  ofcre* cfioaK. o wazy , l 9 " y * *■ ? "? '“ w a row y przy «1 Z ło te j 0 ich w y ją tkow o  n isk ie j cenie. Para
*** *  M r y g o d n * 'W  ^  w  sto licy  sklep dęta damskich pó łbucikpw  na skórze kosz,

.lic zn y  C e n tra li H and low ej Przemysłu f ,,4„  ,, , ,  __ . j  . .  , « T . iniedbalstwo.
Nie oosek im iiém ji «  oájso-

I
■a:lenta J Chemicznego.

H and low ej Przemysłu tu je  3.300 zł, m ęskich zaś -  4.500- * ł.
B u ty  te będzie m ógł nabyć każdy bez

rwtaikę »  odpowiedpn, „m  Ą ys ius ji. | . OUyarcie obu przedsiębiorstw  odby w y ją tk u , sprzedaż ich bowiem  oefoy- 
\p m u a  «„daw ało  * *  ,,«.«« » pnwfc. i »» w czo ra j co stanow i dla W a rn a  wać się befdzie bez ograniczeń aż do 

r n "  P'j * * *  la ta c h ! " *  swojego rodza ju  sensację. zupełnego wyczerpania zapasów.
gołym inebem, s<j _ „O D  ( \  TR f  N V DO M A S Z Y N l'“  Trzeba bezstronnie stw ierdzić, że

CÓŻ, sa,upji:hodjl 
„biUtą mania'- poi i.
zdatne tylko, wą szmelc, którego nawet 
nie war.to. odJ/irrać.
. Ptmpwsc?/eilif-tny w swojej naiwna- 
sci dzienni!- a rs k ie j, że tego- rodzaju  
notatka, tej), mały dowód y jio n tro li tpo  
łeczne.j” , prdstrasąy innych m arnotraw­
ca w mie M a państwowego.

Powszechny Dom Tow arow y długi. Powszechny Dom T ow arow y p rzy  ul.
in tryg o w a ł zgromadzonych licznie go Z ło te j zaopatrzony został p raw ie  w e ’ 
ści. Dopiero gdy m in is te r Szyr doko- wszystkie dz ia ły  a ceny tow a rów  są 
nął symbolicznego przecięcia wstęgi przystępne. P.D.T. rozpocznie ijOEmaJ; 
— można było  wejść swobodnie do su «te sprzedaż ju ż  w  poniedziałek, 
teryn. Sam ty lk o  kupu jący  nie w ie
na co przede w szystk im  patrzeć. Sam

W S K LE P IE  C H E M IC ZN Y M  
Sklep C.H.P.Ch. natychm iast po ot- 

p rzys tąp ił do obsług iw an ia**» « ¿wołała gwałtowny protest i  obu 1 . ualf* .  «*“ » «  zwiedzać można ¡
rżenie ¡ co n a jm n ie j godzinę i  jeszcze nie obej- , , -  ■

V  . , . , . «rzv sie wszvstkieeo A zabawki «  łan U le n to w - Przez, szerokie szklane d rzw i
- .ntychm wst otrzymaliśmy lis t (czy  j ‘ ¡ stosunkowo tan ie  Za 135 z? do wtoczy ła ste do w nętrza  n iec ie rp liw ie  

l i  um ych sprawach urzędnicy tez tak ; ,  , .»unitówo w n e . Za 1J5 zł co- wyezekuiaca na u lic v  m v a  Interesan 
° ñ b k o  odpowiadają? J przyp. « i . j .  ™ °*? f °P- Jża ra nn ie  wykonaną -yCZeKUJąca na uhcy masa lnt(sresaa
,tV liście oświadczono nam, że wozy M  toa le tkę  ą a la lek . Najdroższa zabaw- 
lezą do V, 2 , ze by ły  ju ż  zdekomple ■, ? Kosztuje 2.160 zł. Jest to osiołek na 
towane w 1945 r. że są nie da użytku  [ DlS®“ r?feV' '
ifd . Słowem CZPS nie poczuwa się i V f 0*  d? ia łu  »abawek nęci w ie lk im  
do żadnej odpowiedzialności Z  lis tu  \'!vybor^ m  ‘ f ® »  kon fekcja  damska 
nawet wynika, że nic o wozach ani o i 1 m <ska> % porcelaną, dział
ich właścicielach niczego nie wie- i « P **« « « * w yrobów  ze skóry (torebki 

Nie chodzi -nam w te j chw ili o mery 1 te k a w ic zk ij ,  dalej zaś ubrania. In -
toryezną dyskusję, ■Jasne jest 43*. * V *  f | v u  ^ ł ILi i . j t n c n i - . .  
ze niezależnie od tego, ja k  i  na, czyje. ¡ j Z I 5  a K u u E l l l i u  
im ię by ły  rejestrowane wozu. stały o- , . , .
ne do dyspozycji CZPS. W łaśnie przez .-O H I p r z e C lW g r O Z H C z y c n * '

czystość z jednoczesnym poświęceniem 
i o fic ja ln y m  otw arciem  całego zajmo 
wanego gmachu. Dzięki rekordow ej 
pracy załogi robotniczej — te rm inu  
dotrzym ano. N awet m alarze zdążyli ( 
na czas i  godzinę przed rozpoczęciem 
uroczystości zeszli ze stanowisk. D la ­
tego pewnie b iałe d rzw i b y ły  jeszcze 
m okre  a m nie j uw ażni goście popla­
m il i nieco ubrania. N ik t  się jednak 
specja lnie tym  nie m a rtw ił — a k ie ­
ro w n ik  sklepu by ł nawet w yraźn ie  za 
dowolony. O fia ry  fa rb y  m usia ły  się 
bow iem  natychm iast zaopatrzyć w  
chemiczne w yw ab iac ie  plam.

A le  żart na stronę, wnętrze sklepu 
chemicznego wykonane jest artystycz 
nie.

Dało by się może ty lk o  cos powie­
dzieć o nadm iarze płonących lamp,
ale lep ie j da jm y spokój. — N iech się 
E le k tro w n ia  m artw i... M yśm y swoją 
ro lę  spe łn ili, (w.b.)

Klienci już są **•
Zaledwie dokonano otwarcia PDT

-  a już k lienc i zapełnili poszczególne 

.ziały, chcąc skorzystać z przyw ile ­

ju kupow ania bez ko le jk i. O to  jedna I 
.nieskrom nych“  k lientek przychw y­

cona na gorącym  uczynku przym ie­

rzania buc ików  (3.600 zł para).

A le  i dzia ł kon fekcji damskiej nie 

pozostał w  tyle. 1 tu ta j kupow ano ta­

nią bieliznę .pończoszki i ir.nc szcze- 

0ó ły  garderoby. Pończochy zimowe 

kosztują 590 z.. N iedrog ie  i praktycz-

Oo walki ze szczurami wzywa Resort Zdrowia
wszystkich obywateli stolicy

— A  m y się m nóżm y d a le j!—rzek ł 
szczur dp Szczurowaj, m ało «obie ro ­
biąc z ludzkiego w y s iłk u  ,dążącego do 
w ytęp ien ia  szczurzego rodu.

Z jednej pa ry  szczurów w  ciągu ro ­
ku m am y 1.000 potom ków. W  ciągu 
ezereęh lą t 10 m ilionów .

Obliczono, że szczurów jes£ sw a :ra-

te instytucję zostały odfstamom W. P° ! w  V f l n t r T .  
dworze fa b ry k i „W edel” . Da te i i» -  , * © t l t r z e  » «MSK.IT»
s ty tu c ji Rada Zakładowa „WedeF’ p i-  i 75 okazji o tw arcia  „D n i p rzeciw - 
sywyda lis ty  i m onity i  od uźliczych“  odbędzie się w  dn iu 14
tv.cn me otrzym ywała konkretnei od,po, •  ’  7„  ... - . ,
miedzi. W  końcu od CZPS kierownik . b m - 0 «odz- ] 1 w  Państw. Teatrze Pol A  W ^ ZCZWłJr<*
Wedla otrzym ał po dwóch łatach lis ł^  , stóm uroczysta akademia, z następu- pacja 3 . d |fc n oO m ieszkauca p rz y -

program em : słowo wstępne W alkę z e ^ u r a m i  p row adz i się na 
riasn-osc ayreKcy.  ̂ wyg łosi m in is te r zdrow ia d r M ich e j- całym świecie. Żądna jednofazowa ak

m om «- ■ da, o ro l i organ izacji społecznych i  n ie  wystarcza, ja k  nie. wystarcza
”  b,,io d f a '«<* te***. W  « » > « * { - :  . . .  Qd . k i j  raz w  życiu się ogolić. Żeby m ieć g ład -
laei naprawie wyremontować* zw *ązKQW zawoaowycn W  a k c ji prze k ą twa^-z trzeba czynność so len ia  stale

. można je  ty lko  oddać- do Cemteąly Zło:  s c iw g ru ź llc ie j m ów ić będzie prezes powtarzać Żeby się pozbyć szczurów 
mtt. Nic się w te j sprawie nie mcsprawi, j Naczelnej Izby Leka rsk ie j d r  R u tk ie - stale trzeba je  tępić.

wtm ty lko  o je / ły k  Czy -■ więź. Referat o organ izacji w a lk i z i „S Z C Z U B O LO G IA “
C?PS me test w stanie, pr/swąć k ilku  j „  ... „  , . . .
słów ■ r :v  rz e e z y w iff iii lz u y - się i Sruzll<te w  Polsce w yg łos i d r Górecki. ; W alka ze szczurami wcale, n ie  jest
w te j sorąirie zupełnie- bffs yńwi. \ W części artystyczne j w ystąp ią: o r i prosta. S tworzenia są in te ligen tne , o -

po-wied-zieó sobie c jc Ip /U o „ mea cułpa” . | chowska — śpiew, M arian  W yrzykow  dzo różne, na ich tem st powstała jp o -  w  — ̂ ^ y ^ i ^ i n s t e u f c ^ ^ i e l n t e y
ra  l ii^ ra t ł! ł 'Q  T pm a t iftg f /»ifilflA ‘ ‘ ' . 'CS) ski — recytację:

Im p rezy  n iedzie lne
W \0z ia ! t  S it  u k i  Z. M m. * t. 1) sala szkoły powszechnej u l. Czernią -

w arszaw y oi j ta n iz u je  w  n iedzielę, dn i» M ) kow ska 128, o godz. 16, 
g ru d n ia  1947 v. następujące kon esrty  d z ie li 2) sala szko ły  powszechnej, u l. Bema 7«.

Do w ahie j rozpraw y z gruzoniem 
muszą stanąć świadom ie wszyscy.

P lan kam panii rozp lakatow any je s t 
na ulicach W arszawy. T ru tk i będzie 
można jeszcze nabyweć dn. 18 bro

łm -k a r)

Feperowcy z za^iiiiliisj dzielnicy
apeiujq o zainteresowanie dla Bródna

Jeżeli choecię, towarzyszko, o d - .1 przychodzą tu  do nas co dzień z .na.,- ci dwóch i 
„•a «oc» wnmiita* noehrine na | różn ie jszym i bolączkam i z yicbpą. o 1 elcowizme.wiedzie nasz K o m ite t p a rty jn y  

Bródnie, to p rzy jdźc ie  zaraz z rana, | pomoc i  radę, 
bo w ieczorem  m oglibyście  n ie  tra f ić  j móc.
— pow iedzia ł m i jeden z towarzyszy 
z Bródna. U nas, ja k  na głuchej 
wsi. Gdy się ściem ni —  chodzim y 
po omacku.

S taram y się «m P«-

ra  lite ra tu ra . Tem at je s t ciągle a k tu - j to w . A łltw a k . Szczególnie teraz, je - 
i l ° ™ £ ™ * f ? * ? ? ZW0h6 ał>y  ‘ sienią. Ludzie nie chcą w ychodzić

z dom u wieczorem. T u  naw e t g łó w -

ZmroUjf
ï« k » T R  p o l s k i  (Karąsia 2) d i i i  « g. I# 

A ttila  a łunow y», o g. 1» „P an  Inspektor 
Ptgtyszedł",

Służewiec — W yścigi, o
o godz. 16,

i)  świetlic» 
godz. 18,

4) K in o  „T ęcza" Żo liborz, Suzina 4, o 
godz. U .

U dz ia ł w  koncertach b io rą  dy r. Ze iw ero 
w icz, M . C hm urkow ska, E. Pora.jska. D. 
D w orzyńska, I .  D ubiska, J. Judycka, H. 
W arpechowska, H . O ttoczko, T. Nowosad, 
Łuczą j, O rk ies tra  M Z K  pod dyr. L. Cvm er 
mana, chó r rew e llersów  „Szach", Szkoła 
Takńea 1„ W inogradskie j i szkoła tańca w . 
Jeżowskie j.

B ile ty  w  cenie od 20 — 50 zł do nabycia 
w kasach przy w ejściu.

TE A T R  R O ZM AITO ŚC I (Mąrszałkowska)
*> S- 15 „N ie  Igra się z m iłośc ią “ , o g. 19 
..i.p r/c ii.m a  narzeczona“ .

TEATR  M A Ł Y  (M arszałkowska 
-Ż o łn ie rz  i  B oha te r“  Shaw ».

p o w s z e c h n y  (Zam ojskiego 2») o godz i 
t 19 ,,Roxy*‘ . 1

TEATR MtNIATURY: o godz. 19 „Drzwi 
aa m kn ie  te“  1 „Wszystko na dobre się z m k  Ima“ ,

wkobełek warszawski tzygmun w nowoołwartei świetlicy
toveska 81: codziennie aktua lna re. w ie  tka  v ’ a n i c t l i c y
pi : „.Jak się tworzy rząd?“
godz. 11.15 i  18.15,

św iat do szczurów należał.
W  T A JE M N IC Y  PRZED SZCRLRAM J

W Resorcie Z d row ia  odbyła  się kon ­
ferencja prasowa zaznajam iająca nas 
z akcją odszczurzania w  W arszawie. 
Metoda nie  jes t co p raw da mowa, bę­
dzie polegała na po łożeniu tru tk i, ’ cho 
dzi jednak o to, żeby w  dniach 19 do 
21 grudn ia tru tk ą  leżała wszędzie, 
gdzie pow inna być położona, inne zaś 
smaczne, ale zdrowe kąsk i usunięte 
(szczurowi sm akuje wszystko to. co 
człow iekow i) .

Oczywiście będzie to kosztować. Od 
izby p łac i się 21 zł. Trudno. H aga
szczurów- to poważne zagadnienie eko­
nomiczne i sanitarne.

i — „A  może o te j s a li gim nazjum , 
k tó rą ”  wspóln ie w yre m on to w a liśm y“ 
—  podszeptuje k tó ryś  z to w a rz y s z y  
„D a j spokój —  to nie jest przecież 
ważne. Co m y  da jem y — robociz­
nę“ .

C ZASEM  P O M A G A
I  z tych szeptów do w ia du ję  się 

potrochu o p racy dzielnicy._ O współ 
n ie  odrem ontowanej sa li g im nazjum , 
o książkach szkolnych, k tó ry m i to ­
warzysze dz ie ln icy obdarow a li dale-

Odsłonięcie sztandary Komórki PPR
rew ie tka  

Początek o

TEATR  K Q W V  i Puławską 49): codaient* 
ote u ?.. 18,89. a w  niedziele o godz 
14-15 „W esele r ig ą ra “ .

t e z  ÎF  ( O M O ED IA i o godz 19 „O ie

Oentraii Handlowej Przemysłu Chemicznego
Vt ramach uroczystości poświęcenia 

gmachu C.H.P.Ch. odbyło się w- nowo 
o tw a rte j św ie tlicy  odsłonięcie sztan­
daru miejscowego koła PPR.

Podniosłego aktu  dokona! iow . M O - 
S E R  pierw szy sekretarz PPR-u z dziel

k ie d y  nie ma ją  się gdzie zbierać, na 
w e t d la  ce lów  organ izacyjnych. 
W szystkie organizacje apelują , in ­
te rw en iu ją , piszą m em oria ły  do róż­
nych kom peten tnych i  n iekom pe­
tentnych czynn ików , o św ia tło , o lo 
kale, o niezbędne inw estycje . I  po­
m im o tych  apelów, na Peleowićnie 
I B ródn ie  dz is ia j jeszcze ludzie  b iją  
się w  ko le jkach  o kube łek wody. 

mm-. No cóż, towarzyszu, a teraz 
raz ściślejszej w spółpracy obu p a rtii,  -noże pow iecie m i o waszych osiąg- 

Na zakończenie uroczystości odśpie- ! nięciacb i  zdobyczach.

ne ulice w zd łuż trasy  l in i i  „3 “  toną 
w  ciemnościach. P e lc o w i» » »  je s t  
zaniedbana pod k s M jm  względem
B ra k  inna,' <Svtólni, n ie  m ów iąc o 
teatrze. A  ludz ie  pragną ro z ry w k i.
Gdy parę dn i tem u do gim nazjum  
im . L isa  K u l i  p rzy jecha ło  k in o  obj-az 
dowe, ludzie  po prostu  b i l i  się o 
miejsca.

B R A K  N A M  L O K A L I  r ?  »“ i S I s  : uczyć,, , , , , dzia łek, .Ib gr.udrua o godz. li> w  ioL.aiu j*
—  Najw ieiksz^ b o d a jż e  OOląC25k  ̂ j PPR (A l. Jerozo lim skie  57), odbędzie

je s t  bra k  lo ka li. M am y L igę  K ob ie t I odpraw a sekretarzy k ó i  p e r . "  * “  c 
ZW M , je s t  także O M  TUR, cóż,

Z ż y c ia  o r g & n tz a c it  
wsi Stawskiej

szkół powszechnych «a
O  „G w iazdce“ , k tóra 

mają urządzić wspólnie z PPS dla
najb iednie jsze j dz ia tw y  Peleowizny 
i Bródna.

A le  dla tow . M ik ienk i. I  sekreta­
rza dz ie ln icy i  jego w spó łp racow ni­
ków  i to także nie jest ważne.

Uważają, że o tym  naw et nie 
w a rto  m ów ić. Są sprawy w ażn ie j­
sze na Bródnie. O ni chcieRfoy sw o­
je j dz ie ln icy dać św iatło , wodę, 
w ięcej szkół, czyteln ię i  k ino.

W tedy m ó w ilib y  o osiągnięciach-
— Napiszcie towarzyszko ja k  na j­

w ięcej o bolączkach B ródna i P d - 
COWizrty, dodają t o w ł r z j * »  *>*» po­
żegnanie. Może to odniesie jakiś 
skutek. W  zeszłym roku  „G łos L u ­
du“  p isa ł e naszej szkole 12f .  że trze

ODPRAW A SEKRETARZY KOŁ P m  ba ,ią jak najprędzej remontować.
W ycUłał O rgan izacy jny  K o m ite tu  W ar -  j j  p o m o g ło . Dziś m a m y  JUZ g d z ie  

szawsklego PPR. zaw iadam ia, że i „,je  n m ¿  (ag).

wano M iędzynarodówkę. Ib) 5 0 %  K O L E J A R Z Y

K ino  A T LA N T IC  (Chmielni 33) ..Balita  n ic y  Powiśle, po c z y m  p rz e d s ta w ic ie le
tańczy“ .

Kin;» ..P A LLA D IU M  i Z łota „Lodz i#
\»>ez bK-zydeP*.

K,ino POLONIA (M antzaikowsks 55) 
„U rw is  G avroche“ .

K inu  STYLOWY fM^r-szałłcowsłc» 112) 
„Noc <.ni(lalew»'!

K iy n  ..SJYERNA^ H n^ynie rska 2): ..Ostał 
ma. noc“ , pocą. seąns. 15, i ? i  2).

îU no iĘCZżY (Suzima 4): „W iosna“ .
KU.g a T I a . aiUSU IV kinif.* „St Ifiif- 

vvvm - ': .) ( v2iiiiu )w ska 112) ty lko  jeden 
sean(- u  przed połudnlerp

m in is tra  M inca i w icem in is tra  Szyra 
rozpoczęli w b ija n ie  gwoździ pam ią t­
kowych.

Przedstaw iciel b ra tn ie j p a r ti i PPS
w  k ró tk im  przem ów ieniu stw ie rdz ił, 
że tak  liczną obecność pepesoweów 
na uroczystości odkryc ia  sztandaru ko 
m órk i peperowskiej jest dowodem co-

5 0 .0 0 0  z ł
na gwiazdkę diet żołnierzy

Dnią 12 bm. P rezyd ium  
nej Rady N arodow ej uchw a liło  prze 
znaczyć 50.000 zł na gw iazdkę dla 
żołnierzy. n !ę \d o  tow . W ójc ika, zobaczycie ja k

Na tym  samym posiedzeniu Pre- orscu ja  nasze koła. 
zydium  poleciło Zarządow i M ie jsk ie - j j j a teren ie „c y w iln y m “  — poza 
mu opracowanie szczegółowych i  ja -  , Kole jarskim i, za na jw iększe osiągnię 
ssjych in s tru k c ji dla b iu r k w a te ru n - j cj e należy uznać au toryte t, ja k im  
ko w y  eh- ] cieszy się tu  nasza P a rtia  — ludzie

Obecność
tow . obow iązkowa.

Z E B R A N IA  N IE D Z IE LN E  
N A  D Z IE LN IC A C H

Dziś, dn ia 14 g rudn ia  o godz- 1» ra n o  w 
lo ka lu  K o m ite tu  Dzie ln icow ego Praga C c , 
Walna (Stalowa 71) odbędzie się zebrań, 
cz łonków  i  sym patyków , na k tó ry m  v> - 
stan ie w ygłoszony re fe ra t n t. „rm pem a-
lizm  a m erykań sk i". ■ ......

l>nia 15 grudn ia  1947 r  o godz 1« w

~ ^J ¿ y x z riZ J e e p  ^̂  fc d  CCcy

KOCZY*STE DEfcO^W ‘ rjSL CXSLOXK&Vf 
Z. Z . V . w .

S t a t e c z n y  i  W o j e w 6d r > V l  Z a  r z ą d  Z w i ą z k u  
U c z e s t n i k ó w  W a l k i  Z f e r o ÿ a e j  o  N i e p - k l e -

K o n fe ren cy jn e j K W  PHR odbędzie ste _*e- „ , o i i  i  D em okrację  zawiadamia, i ż '  dnia 
branie  egzekutyw  Kót^ K o le jo w ych  - r -_. °  godz. 8 rano w  salib ran ie  egzekutj ,
m ite tó w  P a rty jn y c h  K o .

Obecność i  p u n k tua ln o1 
wlftzkpw a.

NIED1EEEŁA, dn ia  14 g rudn ia  1947 r. 
7.0« Sygnał czasu 12.03 po ranek Syno 

n iezny w  w y k . M . O rk. S ym f. w  By.dgc 
czy. it.se „B liszka  K rasnohorska“  — p .... 
ka czeska doby „O drodzen ia “  — feUet.

......  .  . 13.4» N iedzie l«  na wsi. 14.25 C hw ila  B iu ra
B ró d n o  ’ s tu d ió w . 14.30 „D o b re j nocy“  — zag. ra -! /łirttun 1C QC ’T -------- I.. '. , , ■ ,

—  Osiągnięcia i zdobycze —  za­
stanaw ia się d ru g i sekre tarz dz ie l­
n icy  tow . Surg iew ic*. Jeżeli są ja ­
kieś osiągnięcia, to  w  p ierw szym
rzędzie w ś ró d  ko le ja rzy . B r o d ’1° ; d iow a . u j m  „Z  zagadnień w ie ls k ic h “  15 (b - - . „  .

Stołecz- , jest dzieln icą w y b itn ie  to le ja rs k ą  ge llften Utęrackń u .55 Konc W  Ka j przy k S K u® ^ 7 1

io w  obo- r5o:lKiŁie  ̂ .Y M C A  odbędzie się urocayste <łe- 
tow . ouj ro lo w a n ie  zasłużonych cz łonków  Zw iązku .

B E Z P ŁA TN E  POIŁABY LE K A R S K IE
M in is te r zdrow ia, ob. M iche jda , w ydał 

polecenie w spółp racy w szystkich pc-j-zcze- 
go inych  jednostek S łużby Z d rc w ia  (p rzy­
chodnie, O środki Z d row ia ) z  ie reuow yrn i 
K om ite tam i A . P. Z . poprzez u d rm lrr iie  
bezpłatnych porad i  pom ocy le ka r z •-■• i o- 
obom k ie ro w anym  przez wsp©m>'-mvc v y  

j  K o m ite ty  do dn ia 31 marca &&?. r „  t j ,  
do dnia zakończenia A k c ji Porao.*y Z im o ­
w ej.
ODCZYT W  IN S TY TU C IE  B AD AW C ZYM
We w to rek , dn ia łfi g rudn ia  b r. o .godz. 

•i po  p o łu dn iu  ocloędiiie się w  sa li k ^n i^ re n

k o le ja r z e  stanow ią o k o ło  5 0 % ł  peh Lud 16.35 „A ga te  poznaje pana w  o- 
cTionków p a rtii.  Idźcie na od lew -

w  4>pr. Zb. K opa lko . 18.55 M uzyka. ».05 ( .
„N ow e ks ią żk i"  — fe iie t. 20.0U Dz. w iecz. ; B A L E T  P A R N E I,I,a  W N IE O Z IE l z  O G. 17 
29.50 W iad. spo rt. 21-00 „U  naszych p rzy - I Z  pcvc da koncertu  „ZotnJersow i ca 
Jacló ł“  „ k i  ancja przem aw ia do P o lsk i“ , i gw iaz-U tę" B a le t Parne,,a w ystępu ję  w  
22.00 Konc. O rk . Tan. P. B . pod. d y r. .1 „R om ie “  po ra * o r  a liu  »  srfeRzMę, yu a ft 
C ajm era. 22.50 W iad. sport. 23,00 Qeta , i ta ln le  o godzinie B ile ty  zakupione na 
w iad . 23.20 M uzyka taneczna. 24.00 H ym n. 1* ważne na godz. 1*.
— ■■Mlliiiai mianu u :• miii■nin u i irm smmaiwwMBi’’ -:.iymnz--:xuimmmmuinmmmmmn usaa.ja.nm

Jl - yslko płynie, powiedział H e ra - , 
kht. / ‘»dejrzewamt ie  myślał wtedy o 
Wars:awie.

Bo Hi właśnie są dzieje Warsza­
wy, Wszystka się zmienia z roku na 
rok. tygodnia na tydzień. Co więcej 
możecie m i wierzyć lub nie ( kwestia 
zaufania t, słałiea nasza zmienia tak­
że swoje kształty, rozszerza się, perz- I 
wieje u oczach.

Na przykład Łódź. Dojeżdżasz d o . 
otki -t ., wiesz, że tu były i będą Pabia \ 
nieć, u tu ziiów Bałuty.

-1 w* K 'am «H ’Mi nic nie wiadomo, f 
jeszcze dziś jesteś skromnym i spokaj, 
nym !. ¡zatorem w illi w Ru i nici, czy ! 
Hale siu, a ju tro  tw ó j datnek znajduje j 
*ię ju ż  u a terenie stół. m. Warszawy. \ 
Nazywa się ta rozszerzenie zagospa- i 
darowan a przestrzennego.

A jak ten po- j 
mysi się urodził, j 
wytłumaczył mi tm 
po swojemu woźny 
z W ydzia łu Urbąni 
stuki..

OtóĄ siedzi sobie 
w doinku fińskim  j 
u W ygw'zdowie ta- j 
k i urbanista i kom - i 
binu je, to by tu  j 

ac: — mieszkanie —  frase- 1 
ką, dom — dziecinna zabawa, mapt, \ 
no ira  arteria  — .p s f  rse za mai D u s i: 
sie biędąk, przestrzeni mu brak. tere- ' 
nów stero iieh  i  tak to powstaje tei- . 
z.ja. — „ '.’usta giganta od Soehącze- ¡

zap

wa aż po Ri r& tr td w , od M odlina d 
Góry K u h ca ritr

Został nawet wydany dekret ty lko  
rozporządzenia wykonawczego jeszcze 
»¡e mu. Nie ma i en prawda nawet 
czynnikom miejskim do niego nie 
spieszno. Dosyć mają kłopotów z W ar 
szawą w starych rozmiarach, ażeby so­
bie jeszcze nowych przysporzyć.

Najgorzej, że ten brak stabilizacji 
nie wpływa na zwiększenie odpowie­
dzialności co do niektórych władz. Jak 
są awantury na Targówku to się mówi: 
„T rudno, to nie Warszawa, a Źjacisze” .
— « ja k  trzeba mieszkania ścieśnić 
PRZE i DO kwaterować, to okazuje 
się, że to teren stolicy. Su o ją  drogą 
warto by nareszcie ustalić skąd i  do­
kąd ta stolica się ciągnie wzdłuż, 
wszerz i  napnprzek.

A  mieszkańców okolic podmiejskich 
dręczy niepokój. Ż y li sobie cicho, spo­
kojnie nie wadząc nikomu. Nie pragną 
leż nadal czułej opieki W ydzia łu Kwa 
terunkowego Zarządu Miejskiego. Dzi 
wni ludzie, nieprawda?

Jeden m ój znajomy po przeczytaniu 
ęrtyku łu , zapowiadającego ewentual­
ność rozszerzenia granic, zaczął m i na 
wet zadawać nierozsądne pytania :

—  Co z tego wyjdzie  —  pyta -— je ­
śli Piaseczno będzie w W arsząwięf 
Odzie ją  z Zosią na majówkę będę w 
niedzielę zapychał? Do Góry K a lw a­
r i i  f

Ale to są k łopoty  — ja k  wiadomo
— prow incja łów . G runt, żeby było ju ż

7 d n i W a rsza m y
Po k ilk u  dniach na podstawie nakazu 
‘  ’ władzy tniesskąmowej zostaje

__nareszcie wiadomo co, dokąd i k iedy?
Acha, wracając 

do Tferaklita, to 
wydaję m i się, że 
pamiętne zdanie od­
nosiło się nie ty lko  
¡lo granic, ale i  do 
ulic naszej stolicy.

Ulice po prostu  
rosną, dwoją się, 
a nawet tro ją  w o- 
czach.

W idać rozsądni gospodarze miasta, 
po wykreśleniu niektórych ulic z ma­
py Warszawy, doszli do wniosku, że 
muszą stratę tę jakoś wyrównać. W y ­
równali. Proszę, przejdziecie się na 1 
przykład A le jam i Jerozolim kim i. Była  
sobie jedna długa ulica, okazało się 
przydługa. Podzielono ją  detalicznie 
na trzy  części. A le je Jerozolimskie, 
A le je  Sikorskiego i  3-go Ufa.ja, A  G-go ! 
Sierpnia znów na dwie: Jedną staromo i 
dna, pozostała przy starej na. wie, dru \ 
ga „wyzw oliła  się” . Zm ieniły nazwę 
jeszcze dziesiątki u lic  Jakie? Trzeba by 
było strasznie dużo miejsca poświęcić. 
Bo... ulice mają okropnie długie naz­

wy, długie,, skomplikowane i  trudne 
do wymówienia. I  tym  ty lko można *o\ 
bie tłumaczyć, że warszawiacy z u-po- , 
rem trzym ają się dawnych- nazw.

A  pro - pos uporu, to pewien tea- i 
trzyk łódzki postanowił przenieść się 
do Warszawy. A skutki lego...

Byłam niedawno ui Godzi w teatrze 
„Syrena” . Program  pod tytułem  
„W g ląd  w rząd' poświęcono nie tyle 
rządowi, ile BOS-owi, słowem Warsza 
wie. Na jbardzie j podobał m i się jeden ' 
skecz prosto z życia, czyli z poczekalni 
Inspekcji Budowlanej. Opowiem go 
tak, ja k  pamiętam. Za ścisłość nie rę­
czę. nie :/•. sens odpowiadam.

Otóż szczęśliwy miesz­
kaniec m niej szczęśli­
wego miasta, otrzym uje  
z W ydziału Kw aterunko­
wego nakaz mieszkaniowy, 
cieszy się, mebluje się» 
nie wychodzi z domu, a- 
mortyzuje meble, mieszka 
nie, urządzeń:e i . „  łapów­
kę. Co tu dużo gadać, 
kiedy nie ma o czym mó­
wić. ,

Sielanka trwa krótko, j

m  dokwatero- i 
wany d rug i lo-  j 
kator. A  więc , 
awantury, nie­

przyjemności, 
nic p o ro zumie
nits. Nie warto 
op.rywać dokła 
»*•>, n iech  kar. 

przypom ni
iobic u:imne 

|  Ę  przeżycia. Wre
Otcie zjauuu ne z p o le c a j*  <- y m i  ,
M m  naci,;., . , uch, jeszcze red. u loka­
tor. Piekło, napięcie nei wou., wieża 
wysokiego ciśnienia..

■zrm
fa ­

mę,
ża­
r u

ał...

I  eóz myślicie, co się sta ło ! K to  się 
wtrącił, uśmierzył, zapobiegł, załago­
dził?  —  Ę ie zgadniecie? Oczy wiście 
— BOS.

wszyscy lokatorzy domu otrzym ali j
nakaz wyprowadzenia się. Powód. . . '

któż go n ie  zna. Prawdopodobnie  
ten m ó g łb y  zasła n u ć  w idok d iu g -t jfd  
f i la ru  mostu^Ąłąsko - Dąbrawsleie-fo.

\% ifl.jtfiłttiCZćyiL 'ttłOWtyt ¿f> fę *CL’J i ‘. w ość 
„S y re n y ’ wytłumaczony własuj/m
a p rzykrym  doświadczeniem.

Oi°A „S yrena ’ miała sic już  
sczomc utdacowae w W anzaa

planowały badał, i 
wydała.

Potem 'kazało  
że w tym  właśnie 
planowany.,. m 
;to inny zapian: 
tw ietn ik. Może stąd ta 
jorycz. A  może to ty l ­
ko p lo tk a i K to  w ie?

A  jednak warszawia­
nie nie są wcale pozbawieni romantyz­
mu.

Proszę np. przejść Nowym Światem, 
ile zachwytów, uniesień... że tak się 
zmieniło, odbudowało, w charakterze, 
i  w stylu.

Żeby utrzymać s ty l e- 
-  póki nawet w szczegó­

łach, ustawiono świeżo 
na Nowym Świecie la­
tarnie im itu jące rów - 
deż czasy Bolesława 
Prusa.

W  arszawiacy zaehwy 
ra ją się a jednocześnie 
kiwają głową: czy też 
się aby będzie świecićf

'haki to j i tz naród  — lubi, żeby było 
la. ... (, ale g runt żeby bez lip y , żeby 
było praktycznie'. - (Seat)

i
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Podziemie ściśle współpracowało z bandami UPA
(Dziewiąty dzień procesu warszawskiego)

W  *  -dniu przew odu sądowego kon ­
ty n u u je  swe zeznania ask. Sędziak.

Sędziak przedstaw ia Sądow i swe 
ko n ta k ty  służbowe w  1945 r. z owcze 
enym  dowódcą W iN  okręgu białostoc­
kiego Mśeisławem  . Sędziak na po­
lecenie M ścisława zbadał sprawę 
w zajem nych starć oddzia łów  W IN  z 
NSZ i  NZW . T arc ia  te i  p o ty c z k i 
spowodowane b y ły  tym , że NZW , sta 
ra ją c  się opanować całkow icie te­
ren w zm acnia ł oddzia ły zbro jne, weią 
ga ł członków W iN  w  swe .szeregi o- 
raz nakłada ł na  n ich kon trybuc je  

pienicrne.
W  sie rpn iu  1945 r., po aresztowa­

n iu  Mścisława, Sędziak uda ł się 
#o  Warszaw, Sdzje od ówczesnego 
kierownika obszaru M acie ja  —  Ry 
biekiego otrzym ał polecenie prze ję­

cia okręgu białostockiego. Na po trze­
b y  okręgu otrzym ał, wówczas z  rą k  
R ybickiego 2.000 dolarów . Po pew­
nym  czasie o trzym a ł raz  jeszcze od 
R ybickiego sumę 2.000 do larów , ja ­
koby na lik w id a c ję  oddzia łów  le ś ­
nych. Na swego zastępcę Sędziak w y  
znaczył Juhasa —  Sw ita lskiego. W 
czasie obejm owania terenów  okręgu 
białostockiego przez Sędziaka w y n ik ł 
k o n f lik t  z kasjerem  okręgu Rybakiem , 
k tó ry  nie chcia ł zw rócić posiadanej, 
kasy okręgu, w  k tó re j zna jdow ało się 
4.000 do larów  w  złocie oraz poważne 
sum y w  dolarach pap ierow ych i  w  
rub lach  złotych. Z in ic ja ty w y  .Ju­
hasa nad R ybakiem  odby ł się sąd 
organ izacyjny, k tó ry  w yd a ł na n ie ­
go w y ro k  śm ierci. W yrok  śm ie rc i w y  
konano.

tyczy ło  to  zb ieran ia  w iadom ości dla i Przewodu.: Czy oskarżony w y d a l, zb ro jnych band W iK -u  
jedne j z ambasad. taką in s tru k c ję  Juhasowi?

Przewodn.: Jakiego rodza ju  w ia -  Osk.: In s tru k c ję  taką w yda łem , 
demości w o jskow e m ia ły  być żfoie- Sędziak opow iada rów n ież o ak- 
rane? c j i  „O “ . O trzym a ł obszerny m ate-

Osk.: O przemarszach wojsk, tra n -  j d i a te j a k c j i  z poleceniem  ja k  
spo rtach  w o jsk  itp . | najszybszego w ykorzystan ia .

Sad kapturowy

Kontakty z UPA
O m awiając sw ą działalność na w ił,  że ma osobiste kontakty *  oddzia 

stanow isku szefa okręgu bia łostockie - . ła ra i IP A ?  
go osk. tw ie rdz i, że dążył rzekomo j Osk.: Owszem opowiadał, *e  posią­
dę rożładowania oddzia łów  leśnych. , da tak ie  k o n ta k ty . M Ó W IŁ , H  Ł P A  

Przewodniczący.: Dlaczego w ięc o -1 D Z IA Ł A  B AR D ZO  SPRAW NIE, 
skarżony n ie  dał rozkazu do u jaw n ia  , w  dalszym  (¿ągu oskarżony w y ja -  
n ia  się zgodnie z dekretem  o am ne- j ^  s t e r  w  rozmowie,
s t ii z  s ie rpn ia  1945 r. j ze U P A  m a dobrze zorganizowaną sia

W odpow iedzi oskarżony w y jaśn ia , 1 tkę organizacyjną.
4e amnestia przez organizację by ła  j pj-zewcdn.: W ja k im  ce lu  kon k ta - 
sabotowana i  m o tyw u je  swe s tanow i- ■. sję wasze oddzia ły w  Ł u b e l-

/in ■ ?ZCZy znie z bandam i DTP A?

| Osk.: (w ym ija jąco) Tego m i Gołę-

Siko brak iem  zaufania do w ładz, 
zwłaszcza że do ły  organizacyjne skła 
da ły się w  w iększości z dezerterów.

Do obszaru centra lnego osk. Sę­
dziak pow o łany został przez kom en­
danta obszaru w  październ iku 1945 
t . na  stanowisko zastępcy kom en­
danta obszaru. Kom endantem  obsza­
ru  białostockiego został Juhas . Sę­
dziak przekazał wówczas ,Juhasowi 
okręg oraz jego fundusze w  sumie

b iow sk i nie przedstaw iał. P rzekazu 
m i pewnego rodzaju propozycję, ja ­
ką wysunęło k ie row n ic tw o  UP A , t j.  
pow iadom ienia Londynu  o sytuacji.

Przewodu.: A  w ięc oskarżony, jako  
zastępca szefa obszaru W iN  w iedz ia ł 
o tym , że W iN  m a k o n ta k ty  z  b a n ­
dam i UPA?

Przedstawiając Sądowi dalsze kon­
takty z Kwiecińskim , ośk. Sędziak 
wyjaśnia, że w sierpniu 1946 r. 
omawiał z Kwiecińskim  sprawy f i­
nansowe W iN-u. Kw ieciński powie­
dział wówczas, że spodziewa się z 
zagranicy 190, 200, czy 300 tys. do­
larów , zaś do czasu otrzymania 
pieniędzy wskazane by było uzy­
skanie od kogoś k ilka  m ilionów  zło­
tych pożyczki.

M n ie j w ięce j w  ty m  sam ym  cza­
sie osk. Sędziak p rzeprow adził z 
Juhasem rozm owę na tem at żony1 
b. kom endanta okręgu bia łostockie­
go Mścisława. O skarżony początkowo 
uchy la  się od w y jaśn ień , n ie jasno 
tłum acząc, że sp raw y te może w y ­
jaśn ić  na rozp raw ie  ta jn e j. Sędziak 
chce połączyć spraw ę żony M ścis ła­
w a  ze spraw ą p ien iędzy okręgu 
białostockiego, k tó re  kas je r okręgu 
R ybak .sobie przyw łaszczył. Żona 
M ścis ława L in ia rs k a  m ia ła  —  ja k  
tw ie rd z i Sędziak —  rzekom o dyspo­
nować p ien iędzm i, przyw łaszczony- 

przez Rybaka. Juhas w ysuną ł

do „sądu o rgan izacy j-n ia rsk ie j 
nego“ .

Przewodu.: Gzy m ie liśc ie  k o n k re t­
ne wiadomości,- że żona M ścisława 
dysponuje ty m i pieniędzm i?

Osk.: (bardzo n iechętnie i  po­
wściąg liw ie). M ie liśm y  lis t  L in ia r -  
.skiej, nakazu jący w ydan ie  części
pieniędzy.

Sprawę L in ia rs k ie j rozstrzygną ł 
Sędziak, K w ie c iń s k i i  Juhas, p rzy  
.czym na w niosek Juhasa postano­
w iono  jednom yśln ie  L in ia rs k ą  za­
mordować. Jest rzeczą cha rak te ry ­
styczną, że w szystkie  dokum enty w 
spraw ie L in ia rs k ie j zostały spalone.

P rzedstaw ia jąc Sądow i treść od­
p raw y, przeprow adzonej z  K w ie c iń ­
sk im  w  październ iku, oskarżony w y ­
jaśnia, że Juhas z re fe ro w a ł wówczas 
sytuację ~w B ia łostockiem , określa jąc 
liczbę oddzia łów  leśnych na 16 bata­
lionów . Oskarżony tw ie rd z i, że w  
tym  czasie akc ja  oddzia łów  leśnych 
sprowadzała się do os ław ionej samo­

obrony.
Przewodu.: Czy w  październ iku 

1946 r. oddz ia ły  leśne lik w id o w a ły

oskarżony I P roku ra to r cy tu je  z ko le i, jako do- 
, „  . . Wodv indyw idua lnego te rro ru , p row a-

tw ie rdz i. że oddzia ły  te zostały w  przez W iN , fragm enty  rapo r-
1946 r. przekształcone na tzw . pa- ^  b ,ałostockiego z k w ie -
tro le  samoobrony. j  ^  lg46 r> w  k tó rych  zna jdu ją  się

P roku ra to r cy tu je  ra p o rt inspek- m . in n. w iadom ości o z likw id ow a n iu  
to ra  podlaskiego obwodu W iN , M ać- w  m. M icha łow ie  ośm iu członków 
ka. z którego w yn ika , że jedna ty ł-  PPR, w  m iejscowości M a linow o człon 
ko  banda Dzikiego dysponowała kft K o m ite tu  Pow iatowego PPR i  p re - 
174 karab inam i. 30 rkm ., 70 p is ło - zesa zarządu pow iatowego Sam oporno 
le ta m i m aszynow ym i oraz liczną cy Chłopskie j, Józefa Lenarta, postrze 
bron ią ręczną; am u n ic ji do ka ra - j  len ie  w  m iejscowości Sokółka, H a lin y  
b inów  oddział Dzikiego posiadał N aw rock ie j, sekre ta rk i K om ite tu  P o - 
21,910 szt., 205 granatów . 45 m in  itd . w iatowego PPR i  d ra  Kow alewskiego

Eugeniusza, ła w n ika  sądu w  B ia łym -
Prok.: Czy w  czasie działalności j  g f  o k u ^

oskarżonego w  o rgan izac ji b y ł p ro ­
wadzony in d y w id u a ln y  te rro r, tzn. | Następnie p ro k u ra to r okazuje za- 
rozm yślne zam achy na poszczególne ,}ącznik  do rap o rtu  okręgu białoStoc-

' kiego z m -ca  m aja  1946 r „  przedsta­
w ia ją cy  działalność dyw ersy jną  w
fo rm ie  tab licy , w  k tó re j w y n ik i akc ji

osoby?

Osk.: Zam achy b y ły .

Wobec tego, że oskarżony na ba r |te rro rys tyczne j u ję te  są w  poszczegól- 
dziej szczegółowe pytan ia , dotyczą- j nych rub rykach . P ro ku ra to r cytu je  
ce a k c ji te rrro rys iyczn c j W iN , n ie  ¡poszczególne ru b ry k i dokum entów, 
chce udzie lać jasnych odpowiedzi, ¡ zaw iera jące dług ie  w ykazy  pom ordo- 
p ró k u ra to r cy tu je  fragm en t lis tu  osk. da nych  członków p a r t i i dem okratycz- 
Sędziaka do Juhasa, w  k tó ry m   ̂nych oraz funkc jonariuszy słyzby Bez- 
oskarżony pisze m. in .: „U żyw a jm y  j pieczeństwa. Z  cytowanego dokum en- 
p isto le tów . ale pam ię ta jm y, aby za- j tu  w yn ika , że w  m a ju  1946 r . w  B ia - 
raz potem  używać ło pa ty  i  kopm y ;łostockiem  zamachy, dokonywane by- 
3 m  głęboko". j ł y  n iem al codziennie.

u u  o u /j  J . I J  u u n u .  u  » » - z —

wówczas p ro je k t oddania spraw y L i -  posterunki m ilic ji?

! Osk.: W IE D Z IA Ł E M .
Przewodu.: Czy w  k ie ru n k u  współ1.000 do larów  papierow ych i  500 do­

la ró w  w  złocie. ! U P A  b y łv  ja k ieś  o fic ja lnew W arszawie w  pierwszym okre pracy z u ™  uy . j
w  , rozkazy czy in s tru kc je  kom endy*ie  pe łn ien ia fu n k c ji zastępcy kom en- rozuazy, j

danta obszaru Sędziak zetknął się z W _u ’
zastępcą kom endanta okręgu k ib e l-  j Osk.: Zdaje m i się, że spraw y te 
¿kiego sterem  — .G ołębiowskim . W  zostały za ła tw ie i|e  uprzednio.

Zamachy były

przypomina

rozm owie S ter p rzedstaw ił oskarżo­
nem u sytuację na teren ie swego o- 
feregu oraz zobrazował działalność 
oddziałów zbro jnych  innych o rgan i­
zacji, a w ięc NSZ, NO W  i  UPA.

Przewodn.: Czy G ołęb iow ski m ó-

Przewodn.: Co to b y ły  za akcje
„dochodowe“ ?

Osk.: T e rm in  ten słyszałem od Go­
łębiowskiego. B y ły  to  różnego rodzą 
ju  akcje na in s ty tu c je  państwowe ce 
łem  zdobycia pieniędzy.

Pożogi

Osk.: M oż liw e , Zależało to  od po­
szczególnych dowódców.

Przewodu.; Czy b y ły  akcje sabo­
tażowe?

Osk.: ’ Były.' B y ła  o tym  m ow a w 
raportach, ja k  np. spalenie mostu 
w  obwodzie g ra jew skim .

Sędziak rów n ież  porusza sprawę, 
o k tó re j w  sposób m g lis ty  zeznawali 
ju ż  n iek tó rzy  oskarżeni, sprawę p ro ­
je k tó w  u ja w n ie n ia  W iN . Różnicą w  
jego zeznaniach jest stw ierdzenie, 
że K w ie c iń s k i chc ia ł zasięgnąć op i­
n ii K o m ite tu  Porozum iewawczego

Na zakończenie swych zeznań Sę­
dziak przyznaje, że w  czasie jego 
¡działalności w  ram ach W iN , ••..przez 
jego ręce przeszło ok. 11 tys. dola­
ró w  na cele organizacyjne.

Po k ró tk ie j p rze rw ie  pytan ia  
oskarżonemu zadaje p ro ku ra to r.

Ile  radiostacji posia- 
terenie okręgu b ia ło -

P roku ra to r:
da ł W iN  na
stockiego?

Osk.: O kręg posiadał jedną rad io ­
stację, d ruga b y ła  zam elinowana. • 

Na pytan ie  p ro ku ra to ra  odnośnie

Osk.: W  r. 1946. W  ja k ic h  oko licz­
nościach — nie pam iętam .

Prok.: A  k iedy zamordowano Ł a - 
godzkiego Jana, b. kom batanta fra n ­
cuskiego?

Osk.: (chłodno).
sobie.

N ie przypom inam

Prok.: Czy oskarżony chce złożyć w  
zw iązku z tą sprawą jak ieś oświad­

czenie?

Osk.: (po c h w ili m ilczenia). N ie.

P ro ku ra to r ukazuje oskarżonemu 
szereg kopert. O skarżony zbliża się do 
s to łu  sędziowskiego i  w y jm u je  z  ko­
pe rt leg itym acje  P o lsk ie j P a r t i i Robo-,,
tniczej. książeczki w o jskow e, leg itym a , ____  .

‘ zw isk zam ordowanych przez banay,
cje o ficerskie  osob pom ordowanych dokum enty przesłan0i ja ko

przez oddzia y  „samoo rony . „za łączn ik i" p rzy  raportach. Są wśród
P ro ku rą to r w yciąga jedną z le g i-  nazwiska ofice rów  zarówno po l-

typ ia c ji. Jest to le g itym a c ją  p a r ty jn ą  ja k  ł  radzieckich.

P ro ku ra to r py ta  o  jeszcze k ilk a  na-

Gutowskiego Józefa, członka PPR.

Prok.: K ie d y  i  gdzie G utow sk i zo­
sta ł przez was zamordowany?

Osk.: (apatycznie). N ie przypom i­

nam  sobie.

P rok.: Czy tego rodza ju  załączniki 
do ra p o rtu  w ysyła liśc ie  do „S toczni“ ? 

Osk.: Tak.

P rok.: Znaczy, że w iedzia ła o tym

Prok.: Oto leg itym ac ja  K ulaw skiego j Kom enda obszaru. A  ja k  k ie ro w n ik

w Styczniu 1946 r. Sędziak został 
zastępcą dowódcy obszaru do spraw 
w o jskow ych. Jako specjalne zadanie 
o trzym a ł on m is ję  opiekowania się 
okręgiem  białostockim .

K w iec iń sk i w yp ła c ił oskarżonemu 
60.000 zł oraz po lecił skontaktować 
się z O barskim . D z i^a ją c  w  m yśl po 
lecenia K w iecińskiego, Sędziak ze­
tk n ą ł się z O barsk im  i  w y p ła c ił m u 
na jego żądanie 30.000 zł.

W to ku  dalszych zeznań oskarżony 
przedstaw ia Sądow i swą działalność 
na stanow isku zastępcy kom endanta 
obszaru centralnego.

Przewodn.: Czy oskarżony, czyta­
ją c  rap o rty  okręgu białostockiego, 
zdawał sobie sprawę, że jes t w  n ich 
zaw arty  m a te ria ł szpiegowski?

Osk.: B y ł to m ate ria ł, zaw iera jący 
w yw iad  wojskow y, do którego pależa! 
!o podawanie danych o dyslokacji, 
L ia n a c h  jednosfek w o jskow ych, 
zm ianach  personalnych dowedeow

jtcL

Oskarżony
wszystkie rap o rty  zaw iera y 
m ości wojskow e, bow iem  pis .
4y według ustalonego wzoru, z 
foeego m . in . dzia ł wo jskow y.

Tła jedne j z odpraw  z K w iec ić  
skim , kom endant okręgu białostoc­
kiego Juhas, przedstaw iając sytuację 
w  lasach Białostocczyzny, opowiada, 
¿e oddzia ły N z \v  rozros ły  się; od­
dzia ły N ZW  Burego spa liły  k ilk a  wsi 
w  pow. B ie lsk  Podlaski.

Przewodn.: Czy K w ie c iń sk i w yda ł 
jakieś d y re k tyw y  odnośnie oddziałów 
leśnych, k iedy  dow iedzia ł się, ¿e B u ­
ry  p a li wsie?

Osk.: (wymijająco) —  Nie pamię­

tam-
przewodn.: Czy w  ty m  czasie K w ie  

e ińsk i m ó w ił oskarżonemu, aby na- 
r ta w ić  Juhasa ściśle na w yw ia d  w o j

sfcowy?
O s k ' Tak. Instrukcja tego rodzaju 

została wydana. K w ie c iń sk i n ie  spre 
cyzował jednak jak ma to  nastaw ie­
nie wyglądać. W ydaje m i się, ze do-

Sprawy „Lipiński —  Spielke 
„Mikołajczyk — Rydz“ odsunęły 
trochę na plan dalszy wizerunki o- 
sta tn ich dwóch oskarżonych —  H a­
l in y  Sosnowskiej i  Stanisława Sę- 
dziaka.

Pod pew nym i w zg lędam i oskarże­
n i c i gó ru ją  w y b itn ie  nad sw ym i 
wspóleskarżonym i- Lipińskiemu na 
p rzyk ład  —  mimo jego kontaktów *  
Gestapo —  daleko bardzo do tych 
zdolności, jakie przejawiła oskarżo­
na Sosnowska. N ie b y ła  ona jak M ar 
szewski czy L ip iń s k i „wodzem“ stron 
niełwa, nie była ja k  Obarski „poli­
ty k ie m “ , nie ukończyła ja k  Kwie>ciń 
sk i specjalnej szkoły oficerskiej 
d w ó jk i —  ale żaden z nich nie po­
t ra f iłb y  zbudować takie j sieci szpic- 
gowskiej, jak  właśnie ona. Należy 
przyznać, że z punktu widzenia za­
wodowego —  b y ła  „Stocznia“ siecią 
.szpiegowską, za którą Sosnowska 
gdyby się nie znalazła na ław ie os­
karżonych — dostałaby niewątpliwie 
jedno z wyższych odznaczeń angiel­
skich.

H a lin a  Sosnowska jest osobą in ­
teligentną. Jest osobą z lepszych sfer. 
W  je j ko le  towarzyskim 1 rodzin­
nym  zna jdziem y wiele tytułów szla­
checkich i  wiele wysokich szarz 
przedwrześniowych. Halina Sosnow­
ska mówi o sobie, że jest bezpartyj­
ną. Jest to bezpartyjność, jaka ce­
chowała cały „Bezpartyjny Blok 
Współpracy z Rządem“, czyli s łynny 
BBWR. Sosnowska była dyrektorem  
programowym Radia Polskiego w  la  

ta,eh sanacji.
Jako człowiek z „lepszych sfer“  

ma ona wybitnie inteligentny sposób 
patrzenia na ludzi. Tak na przykład 
znanego satrapę sanacyjnego. Józef- 
skiego, charakteryzowały dla nłej 
nie krwaw e ślady pacyfikacji na Wo 
łyniu, ale... „oryginału? styl jego pu 
blicystyki“.

W  „Stoczni“ przejawiła Sosnowska 
w ie le  inicjatywy, wiele roaznachn. 
Ona to budowała aparat „Stoczni“, 
ona pisała instrukcje o tym, jż k
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M  i g a w k i 
procesu wdrszdwsldego

„rozpracowywać“ naszą marynarkę 
handlową i wojenną, ona uczyła w y ­
wiadu gospodarczego i  politycznego, 
ona umiała uchwycić znaczenie, ja ­
kie dla wywiadu „Iesu" mogą mieć 
materiały z życia PPS, z  działalności 
poszczególnych je j działaczy, ona 
umiała również organizować akcję 
„O" —  mimo iż opłnskwianie jest za 
jęciem tak nie arystokratycznym —  
ona pouczała, ja k  należy osłabiać 
„morale“ Wojska Polskiego. Słowem 
rozwinęła działalność tak wszech­
stronną, że wątpić należy, czy stać 
by było na nią .myśliciela“ L ip iń - 

»•, lub inne ;

Przestępcy *  lepszych sfer odzna­
czają się szczególnym zanikiem  
wszelkich skrupułów. Je*t to typ 
przestępcy o wyrafinowaniu obcym 
prym itywnemu bandziorowi czy zło 
dxiejaszknwi wiejskiemu, óym m. in. 
tłumaczy się fakt. że tak w ielu było 

"hitlerowców z przydomkiem „von“
I  z  tytułam i doktorskimi w  załogach 

"niemieckich obozów koncentracyj­
nych. Degeneracji społecznej towa­
rzyszy degeneracja moralna.

Sosnowska opowiadała przed T ry ­
bunałem o tym, ja k  snuła sieć sapie 
gowską przeciwko własnemu krajo ­
w i tak , ja k  sąsiadka opowiada są­
siadce treść oglądanego filmu. Bez 
cienia skruchy czy żalu, bez śladu 
wyrzutów sumienia, mimo całkowi­
tej świadomości, ja k  dalece działal­
ność je j była szkodliwa. Degeneracja 
moralna warstw, które ją wyhodo­
wały, poczyniła tu ta j zupełne p u ­
stoszenie.

W  dalekim kraju Hindusów, kra

ju  wicekrólów „Iesu“ żyje pająk, 
którego ukąszenie jest niezwykle ja  
dowite. Pająk ten zwie się falangą. 
Śmierć w  okropnych męczarniach 
przynosi z  sobą do domu trudna 
do w ykrycia falanga.

Falangę studiowali lekarze, by 
wykryć tajemnicę je j śmiertelnej 
trucizny, badali uczeni innych dzie 
dżin by poznać je j budowę, poz­
nać je j rozwój,, je j wszystkie w ła ­
ściwości. Ale .nosiciele kultury", 
którzy zawędrowali do In d ii bada­
li falangę nie tylko po to by uwolnić 
ludność tubylczą od tej plagi. Bada 
li również po to, by samemu zasto­
sować śmiertelny je j jad.

Słuchając beznamiętnych zeznań 
Sosnowskiej trudno opędzić się od 
wizerunku strasznej falangi, której 
siecią pragmęli omotać nasz kraj 
znawcy życia Indii.

I  *  ulgą przychodzi świadoomść, 
że oto stoi przed pulpitem sędziow­
skim kadłub rozerwanej falangi, od 
którego w  siemię na której się 
zrodziła, do ludzi mówiących je j 
językiem wysyłała Sosnowska nie­
bezpieczne odnogi falangi „Stocz­
ni“.

*
Pa niej stanął przed trybunałem  

drugi, z innej dziedziny, ale n ie­
mniej w ie lk i specjalista —  Stan. 
Sędziak. Jest on specjalistą od tej 
roboty .którą chciałoby się nazwać 
najohydniejszą. A le czy rzeczywi­
ście najohydniejszą? Czy stopnio­
wanie i  wartościowanie zbrodni ma 
w  ogóle jakiś rwis?

Polem działalności jakie „myśli­
ciele“ lip iń s k i i  Marszewscy, Cioł- 
kosze i Arciszewscy, wyznaczyli to­

p i otrą. funkc jonariusza U. B. w  Wyso 
ko -  M azowieckiem . K ie dy  dokum ent 
ten sta ł się waszą zdobyczą?

człow iekow i b y ł las, rabunek, 
m ord i  grabież

R ob ił sw o ją  potw orną Tobołę 
z im no, ze znawstwem , ope ra tyw ­
nie. K rew ' zastyga w  żyłach, gdy za 
tak  samo beznam iętnie ja k  Sosno w  
ska —  opow iada o swych w yczy ­
nach. N ie  będziem y ic h  w yliczać. 
Zna ją  jego bandy ch łop i B iałostocz 
czyzny, znają jego w yczyny robo­
tn ic y  Chodakowa, zna cały k ra j.

Jak  i  in n i oskarżeni n ie  gardzi 
kłam stw em . Cóż to d la  niego, bo­
hatera ty lu  zbrodni, spraw cy ty lu  
zla, k łam stw o wobec sądu Rzeczy­
pospolite j, k tó re j serce ra n ił ty lom a 
ku la m i zza płotu?

Sędziak n ie  pochodzi z „lepszych 
s fe r“ . N a szefa „S toczn i“  n ie  b y ł­
by  godny. M im o  iż m orderstw am i 
sw ym i zdobył w  podziem iu rangę 
podpu łkow n ika  b y ł ty lk o  zastępcą 
K w iecińskiego, k tó ry  przecież po­
siadał ty lk o  rangę m ajora. Sam mó 
w i o sobie, że w  sprawach p o li­
tycznych K w ie c iń sk i się le p ie j o- 
r ien tow a ł. A le  mordować, pa lić 
wsie polskie, grabić dobytek ch łop­
ski, rozb ijać spółdzielnie, napadać 
na oddzia ły W P —  w  te j dziedzi­
nie działa lności b y ł on specja listą 
w ysok ie j klasy.

Spójrzmy jeszcze rau na ławę 
oskarżonych. Konfident Gestapo i 
teoretyk współpracy z Niemcami —  
Lipiński, szef N SZ i  długoletni 
przyjaciel „Iesu“ —  Marszewski, 
renegat socjalizmu i  informator 
„Stoczni“ —  Obarski, szef W iN  
Kwieciński, szef łączności między 
wywiadem „Stoczni“ a wywiadem  
Anglosasów —  Marynowska, szef 
„Stoczni“ —  Sosnowska i specjali­
sta od codziennej krwaw ej roboty 
— Sędziak —  oto „kwiat“ podzie­
mia. K w ia t —  którego nasiona są 
równie śmiertelne jak  trucizna ba­
langi.

Z  ulgą przychodzi świadomość, 
że kw iat ten zajmuje miejsce na 
ławie oskarżonych.

R J .

„S toczn i“  pani Sosnowska reagowała 

na tego rodza ju  dokumenty?

Oskarżony m ilczy.

Czekali na 
bombę atomowa

„Z tego, eo oskarżonemu pokaza­
łem, jest rzeczą bezpomą —  sdwier 
dza prokurator, że terror łndywidu  

abiy był stosowany na terenie okrę 

gu białostockiego, zarówno w  r. 
1945, jak i -1946. Zalecenia oskarżo 

nego, żeby kopać 3 m tr. w  głąb zie 

mt, były i  jego punktu widzenia 

słuszne, bo zacierały ślady“.

Następne pytan ia  p ro ku ra to ra  do­
tyczą poczynań oskarżonego w  związ 
k u  z oczekiw anym  przez W iN  wybu­
chem 3 w o jny. Oskarżony w yjaśn ia , 
że zarówno góra. ja k  i  do ły organiza­
c j i  ży ły  nadzieją rychłego wybuchu 
w o jny.

W tym  m ie jscu p ro ku ra to r cy tu je  
pism o Sędziaka z 4 g rudn ia  1945 r. w  
k tó ry m  oskarżony, pisząc do okręgu
białostockiego, uży ł m. inn. następu­
jącego zw ro tu :

„D o dn ia  7 stycznia bomba atomo­
w a nie będzie użyta. A  potem?“

Sędziak pow o łu je  się w  swoim  t łu ­
maczeniu, że ta k  m ia ł się w yra z ić  
pew ien w y b itn y  mąż stanu.

Prok.: A  w y czekaliście, żeby bom 

ba atomowa była użyta, czy nie?

Osk.: MTSMY C ZE K A LI. ŻEBY  
B Y Ł A  U Ż Y T A .

Prok.: A  czy liczenie W iN na w y­
buch nowej wojny miało jakiś zwią 

zek z prowadzonym przez was wy w ia  

dem wojckowym?

Osk.: BEZSPRZECZNIE TA K .

Po k ilk u  dalszych pytan iach p ro ku ­
ra tora , Sąd ogłosił przerwę w  rozpre 
wie do poniedziałku. .



St r. 6 G  > n D U Sir 343 (10321

KI/m/DA
Bojowiec, którego bronig
jest słowo uskrzydlone poezje^
Wywiad z poetą francuskim Paul Eluard

Okrągła, rumiana twarz. D obrotli­
we spojrzenie. Siwe, gładko do góry 
»czesane włosy.

Paul Eluard w  niczym nie przypo­
mina bojowca, człowieka podziemia, 
czynnego członka Ruchu Oporu.

A jednak...
„N iem cy b y li w łaśc iw ie  g łup i. 

Przecież w  m oim  m ieszkaniu 
m og li zawsze schw ytać B illo u x  
i  Casanova. O dbyw ały się sy­
stem atycznie zebrania liczące 
często do 25 osób. To Już trudno 
zakonspirować. Zresztą byw a li 
na tych zebraniach nie  ty lk o  ko­
m uniści. A le  n ik t  n igdy nie  syp­
nął. A  N iem cy nie  do m yś lili się“ . 

Długie, wąskie palce intelektualisty 
stale drżą. baw ią  się munsztukiem, w i 
delczykiem , filiżanką .

„W  1942 r. w yda łem  potajem nie 
to m ik  w ierszy p t. „Poesie et vérité  
1942“  (Poezja i  p raw da 1942 roku). 
N akład w ynos ił 3.000 egz.

Postanow iłem  wówczas, że dam 
■woje nazwisko, no i  dałem. Potem 
oczywiście m usiałem  opuścić sw ó j 
dom..

Z ty m i książeczkami to b y ł p ra w ­
dz iw y cud. K ilk a  egzemplarzy w y ­
słano do A n g lii. P raw ie  wszystkie 
wiersze zostały przedrukowane przez 
prasę em igracyjną. Potem sporzą­
dzono w  A n g lii w ydan ia  w  fo rm ie  
m a lu tk ich  książeczek, o t tak ich  —  
pokazuje dwom a palcam i, w ielkość 
3— 4 cm —  i  zrzucano Je z samolo­
tów nad Francją.“
Eluard wystąpił czynnie dopiero w 

dniach powstania paryskiego. N ie na­
leżał do macquis. A  jednak był jednym 
z tych, na których opierał się intelek­
tualny Ruch Oporu we Francji.

„U k ryw a łe m  się po tym  2 m ie ­
siące w  dom u w a ria tów , razem z 
żoną. T y lko , dodaje śm iejąc się, 
u dyrekto ra , n ie  ja ko  w a ria t. Po 
tem  pracowałem  w  d ru ka rn i, aż 
wreszcie m ia łem  k iosk z gazeta­
m i. Na kiosku tym , w  c h w ili w y ­
buchu powstania paryskiego roz­
lepiłem  pierwsze hasła w o lnościo­
we I  sztandary sprzem ierzonych. 
N iem cy jeszcze b y li w  Paryżu...“  
W  pow stan iu był łącznikiem . Do­

starczał w iadom ości wa lczącym  od ­
działom. M ó w i o  tym  w szystkim  pó ł­
s łów kam i, niechętnie.

Onieśmiela go zestawienie ruin W ar 
sza wy. tego, jak sam to określa, „księ­
życowego krajobrazu", jaki tworzą 
całe dzielnice z jego własnym w kła­
dem do w alki. Porównuje b itw y par­
tyzanckie w  Polsce i  w' Jugosławii z 
tym, co się działo we Francji i  tw ier­
dzi, że porównanie to krępuje go. A  
potem dcho, tonem usprawiedliwiają­
cego się dziecka dodaj«

„A le  np. w  1942 roku , po wsypie 
w  La Chapelle, N iem cy w yw ie ź li 
też z mojego domu i  dom ów oko­
licznych 3 pełne ciężarówki b ro ­
ni..."
Niechętnie mówi o sobie — i swo­

ich towarzyszach. W ięcej mówi o Par 
tH.

„Bo P a rtia  Kom unistyczna by ła  
jedyną P A R T IĄ , k tó ra  organizo­
wała Ruch Oporu. Oczywiście by li 
i  socjaliści i  ka to licy , k tó rzy  b ra li 
udzia ł w  ty m  ruchu, ale jedyna 
partia, k tó ra  w ystąp iła  do w a lk i 
ja ko  całość, ja ko  organizacja — to 
była nasza pa rtia . To przecież nie 
my, ale sami ka to licy  nada li ko -

m unistom  przydom ek „p a r t i i roz ­
strzelonych“ . Tu w a lczy ła  pa rtia  
— tam , może naw et liczne, ale 
jednostki. Dlatego też naród f ra n ­
cuski przekonał się o tym , że my 
jesteśm y jedyną p a rtią  naprawdę

p a trzy li jeszcze jasno na bieg w y ­
padków, ja k i jest w łaśc iw y cha 
ra k te r reakcyjnego rządu Schu­
mana. To jest niesłychane. F ra n ­
c ja  dawno ju ż  n ie  m ia ła takiego 
skrępow ania wolności słowa. Pan

NA PÓŁCE Z KSIĄŻKAMI
IG N A C Y  K R A S IC K I. W YBÓR 

UTW ORÓW  W IER SZO W ANYCH .
W  serii „B ib lio te ka  pisarzy p o l­

skich i  obcych“ , w ydanej przez 
Spółdz. W yd. „K siążka“ , ukazał się 
w yb ó r „U tw o ró w  w ierszow anych" 
Ignacego Krasickiego, jednego z 
na jbardz ie j reprezentatyw nych pisa 
rzy  epoki s tan is ław ow skie j. Tom ik, 
poprzedzony treściw ą przedmową 
pro f. S tan isława Adamczewskiego, 
zaw iera „M onachom achię" („W ojnę 
M n ichów “ ), „A ntym onachom achia“ , 
w ybór „S a ty r“  oraz u ry w k i „ L i ­
s tów “ .

P rzypom nienie satyryczno -  d y ­
daktycznej twórczości ks. b iskupa

w arm ińskiego jest bardzo pożytecz 
nym  przedsięwzięciem w yd aw n i­
czym, pozwala bowiem  — poprzez 
tę twórczość — poznać wady, grze 
chy i  p rzyw a ry  ówczesnego społe­
czeństwa szlacheckiego i  zbliża nas 
do okresu h is to r ii, w  k tó rym  in te ­
lektua lne i  re fo rm a to rsk ie  wzory 
francuskiego oświecenia ż ło b iły  so­
bie dostęp do um ysłów  e lity  po l­
skie j.

W  satyrycznych poematach „M o - 
nachom achia" i  „Antym onachom a­
chia“  rozp raw ił się K ra s ick i ostro 
z ciem notą i  chciwością zakonnego 
św iatka, k tó ry  m arzy ł nie ty lk o  o 
rządzie dusz, ale i  rea lizow a ł w

Polscy Artyści Plastycy
odpowiadają na apel Prezydenta RP

narodową, że wszyscy ci, k tó rzy  
s ta ra li się zdobyć m onopol na m ia ­
no narodowych, okazali się w  koń­
cu. an tynarodow i. Bo przecież an­
ty  lu d  ow y i  an tynarodow y to  ozna­
cza dziś jedno. Taka jest log ika  
h is to r ii“ .

Tu znika niepewność. Dług^p pałce 
intelektualisty nadal drżą, ręce nerwo­
wo bawią się spodkiem od filiżanki. 
A le słowa padają pewnie.

Tych  zdań n ie  m ów i ju ż  esteta, 
mieszczański in te ligen t. To m ów i 
człow iek, k tó ry  czuje, że jest czę­
ścią zorganizowanej masy lu do ­
w ej, którego masa ta popiera, 
k tó ry  te j masie służy...

„T en  stan rzeczy w  czasie o ku ­
pac ji w p ły n ą ł na dzisiejsze stosun­
k i we F ranc ji. Ludzie  z k ra jó w  
dem okracji ludow ej, k tó rzy  tak  
w ie le  dokona li po w o jn ie , n ie  um ie 
ją  w łaśc iw ie  ocenić stosunków we 
F ranc ji. Oswobodzenie n ie  dało 
nam  w yzw olen ia  społecznego. T ym  
n iem n ie j Ruch Oporu b y ł p rzew ro­
tem  rew o lucy jnym , ta k  re w o lu c y j­
nym . I  to się odzw ierciad la  w  psy­
chice dzisiejszego Francuza. Do 
przem ian tych  przyczyn ia się ró w ­
nież pow ojenna p o lity k a  P a rt ii K o ­
m unistycznej.

Ta pa rtia , k tó ra  by ła  ośrodkiem  
zjednoczenia narodu w  Ruchu Opo­
ru  prow adziła  i  po w o jn ie  p o litykę  
jedności narodow ej“ .
Ta idea jedności narodowej jest je­

go przewodnią. W  toku rozmowy po­
wraca ciągle do tego tematu, mówi o 
250 tys. członków U n ii Intelektualis­
tów  Francuskich, wśród których są 
liczni nie-komuniści, ale która stoi na 
ściśle demokratycznej platform ie.

„D z is ia j n ie  ma we F ra n c ji „k o ­
m un istów  i  an tykom un is tów “ . Dziś 
są ty lk o  dem okraci i  an tydem okra- 
c i  M y  b ron im y W OLNOŚCI, DE­
M O K R A C JI i  LU D U . Jeśli z re­
zygnować z k tó regoko lw iek  z tych 
trzech pu nk tów  —  rep ub lika  jest 
nie do pom yślenia“ .
Przechodzimy do omawiania sytua­

cji aktualnej... Eluard stwierdza, że 
trudno jest mu omawiać wypadki, od 
których oddalił się na kilka dni, a któ­
re toczą się w  tak wartkim  tempie.

A rt. S dekretu Schumana w y k a ­
zał nawet tym , k tó rzy  dotąd nie

rozum ie. Jeśli dziś m y, in te le k tu ­
a liśc i francuscy g łosim y odezwę, 
w  k tó re j s tw ierdzam y, że s tra jk u ­
jący  robo tn icy  walczą o swe słusz­
ne prawa, je ś li pod odezwą pod­
piszą s ię  tacy ludzie, ja k  np. Jo ­
lio t. A ragon, T rio le t, B a rro u lt ozy 
W allon —  to grozi im  wszystk im  
kara  w ięzienia...

Prosimy jeszcze o parę słów dla 
czytelnika „Głosu Ludu“ .

Eluard pisze...

„W id z i pan, m ów i oddająe m i 
ka rtkę , byłem  dziś na o tw arc iu  
Z jazdu ZW M , zrobiło to na m nie 
wspaniale wrażenie I  dlatego 
stw ierdzam :

„M łodzież polska jest słusznie d u ­
mą całego polskiego narodu“ ...

W yw iad przeprowadził J. L .

Ogólnopolski Z jazd  Zw. Zaw. 
Polskich A rtystów  Plastyków na 
wniosek przedstawiciela stronnictw  
demokratycznych uchwalił jedno­
głośnie następującą deklarację. 
H istoryczna przebudowa us tro jo ­

wa naszego k ra ju , dokonane i  doko- 
nyw ujące się nada l p rzem iany gospo 
darcze i  społeczne pow o ła ły  do de­
cyz ji o losach naszego państwa tych, 
k tó rzy  w y tw a rza ją  dobra narodowe 
— pracu jących m iasta ii w si.

F a k t ten s taw ia  społeczność a rty ­
styczną wobec konieczności określe­
nia  siebie, t j. \  określenia m iejsca i  
ro l i a rtys tów  w  społeczeństwie, w y ­
kazania doniosłości udz ia łu  sz tuk i w  
fo rm ow an iu  naszego nowego by tu  
państwowego, a co za ty m  idzie — 
określenie w a run ków  u m o ż liw ia ją ­
cych w ype łn ien ie  te j ro li.

W alny Z jazd Delegatów Z.P.A.P. 
w ita  z radością przem ówienie Ob. 
Prezydenta Rzeczypospolitej P o lsk ie j 
skierowane do polskiego św iata a r ­
tystycznego, p rzy jm u ją c  tezy, w  prze 
m ów ien iu  tym  zaw arte za bazę ideo­
logiczną po lsk ich a rtys tów  p lasty­
ków. Przem ówienie to w skazuje na 
troskę Rządu R. P. o p ra w id ło w y  
Udział czynn ika  ku ltu ro tw órczego  w  
dziele kszta łtow an ia  pełnego o b li­
cza naszego narodu.

„O bow iązkiem  tw órcy , ksz ta łtu ­
jącego duchową dziedzinę życia 
narodu, jes t wczuć się w  tętno 
pracy mas ludow ych, w  ich  tęskno 
ty  i  potrzeby, z ich  wzruszeń i  
przeżyć czerpać na tchnien ie  tw ó r ­
cze do własnego w y s iłku , którego 
celem g łów nym  i  podstawowym  
w inno być podniesienie i  uszlachet 
nienie poziomu życia tych  mas“ . 
Wytężona praca i  ofiarność, z ja ­

ką po lsk i chłop, ro b o tn ik  i  p racow ­
n ik  um ysłow y odbudow ują zniszcz o 
nv k ra j, w ia ra  w  przyszłość i  p rzy ­
wiązanie do O jczyzny, leżąca u  pod­
staw  żyw io ło w e j prężności naszego 
narodu*- niech będą ty m i czynn ika ­
m i, k tó re  zbliżą artystę do ludu  
i  pozwolą m u w  pe łn i u rzeczyw ist­
n ić  jedyny sensNswojej pracy, ucie­
leśnienie geniuszu \na rodu  na odcin­
k u  w łasne j twórczości.

„K ażdy  okres h is to ryczny sta­
w ia  przed twórczością k u ltu ra ln ą  
narodu określone wym agania . W y­
m acania te w ysuw ają  na jbardz ie j 
przodujące i  postępowe w a rs tw y  
społeczne".
W alny Z jazd stw ierdza, że je dy - 

In ie  w o ln y  i  w  pe łn i odpow iedzia l­

ny  za swoją twórczość artys ta  zdo­
ła  sprostać zadaniom, ja k ie  stoją 
przed tw órcą w  now e j rzeczyw isto­
ści społecznej i  k u ltu ra ln e j Polski.

Wolność tw órczości to  p raw o  i  obo 
w iązek a rtys ty  udzie lan ia  odpow ie­
dzi na te prob lem y 1 pytania , jak ie  
obudzenie świadomości mas ludow ych 

w ych staw ia artyście. W olnym  jest 
ten artysta, k tó ry  św iadom ie w łącza 
twórczość swą w  postępowy n u rt 
swojego czasu.

W skazując na konieczność uzgod­
n ien ia  ry tm u  twórczości z ry tm em  
narastającej ak tyw nośc i mas ludo­
wych, zda jem y sobie jednocześnie 
sprawę z tego, że sztuka nie  może 
kszta łtow ać się m etodą zakreślone­
go z gó ry  nos tęp o wania twórczego, 
że wspólna w szystk im  a rtystom  po­
zy tyw na postawa w  stosunku do ży­
cia w inna  załam ywać się n ieskrępo­
w anie w  każdej indyw idua lnośc i, że 
różność w idzen ia i  in te rp re tow an ia  
św iata daje podstawę do dyskusji 
artystyczne j, stanow iącej nieodzow­
ny  postu la t ro zw o ju  sztuki.

W ielkość i  ro z k w it sz tuk i p o l­
sk ie j urzeczyw is tn ią  się ty m  pe ł­
n ie j, im  prędzej i  g łęb ie j s iły  
twórcze narodu znajdą swoje od­
bic ie  w  rea lizacjach a rtys tów  po l­
skich.

Twórczość nasza będzie tym  
owocniejsza im  w ydatn ie jsza bę­
dzie pomoc społeczeństwa, św iado­
mego w artości, wnoszonych przez 
artys tę  we wspólne dzieło budo­
w y  Polski- Dem okratycznej. 
Rozbudzenie i  pogłębienie k u ltu ry  

artystyczne j masowego odbiorcy sztu 
k i  dokonać się może jedyn ie po­
przez ja k  najszersze i  p lanowe upo­
wszechnienie i  udostępnienie tw ó r­
czości artystów . Sztuka pow inna  do­
cierać wszędzie tam , gdzie w yku w a  
się nowe życie P olski, do wszystkich 
ośrodków robotn iczych i  chłopskich.

Zadania tego w in n y  podjąć się in ­
s ty tu c je  państwowe, samorządowe i  
społeczne, w ie lką  ro lę  odegrać tu  
w in ie n  przem ysł, w y tw a rza ją cy  ma­
sowe środk i spożycia.

H a rm o n ijn y  w ys iłe k  a rtys tów  1 
społeczeństwa, przygotowanego do 
p rzy jm ow an ia  sz tu k i p o tra fi, tw o ­
rzyć trw a łe  w a rtośc i ku ltu ra ln e , w a r 
tości określa jące m iejsce nasze 
wśród innych  narodów  w e wspólnej 
waice o p rzyw rócen ie  godności czło 
w ieka, gw ałconej przez wczorajsze­
go najeźdźcę i  dzisiejszych podże­
gaczy do now ej w o jny.

i - t M t  w . !% I& ęjv W o r k u

I Mark Twain im przeszkadza...
Ostatnio postępowa prasa am ery­

kańska z tygodn ik iem  „N ew  M as- 
ses“  na czele coraz częściej porusza 
fak t, że po drug ie j w o jn ie  św iato­
w e j zarówno wydawcy, ja k  i  burżua 
z y jn i recenzenci próbu ją w sze lk i-

y

4 %  C  ' 9 * 7 -

m i środkam i przeszkodzić szerokiemu 
rozprzestrzenieniu się książek, m ów ią 
cych praw dę na aktua lne tem aty, ja k
np. o frank is to w sk ie j H iszpanii, o in ­
trygach przeciw  poko jow i, o dz ia ła l­
ności faszystów w  USA itp.

A le  p rzyk ład y  tego, ja k  reakcja 
am erykańska zmusza w ydawców, aby 
s łu ży li je j celom, można zaczerpnąć 
nie ty lk o  ze współczesnej lite ra tu ry , 
ale także ł  z lite ra tu ry  dawniejszej. 
Reakcjoniści z am erykańskich w ydaw  
n ic tw , jeżeli- to wygodne, bardzo ener 
gicznie rozp raw ia ją  się rów nież i  z 
puścizną k lasyków  tak ich , ja k  np. 
M a rk  Tw ain.

Jeszcze w  1910 r. bezpośrednio po 
śm ierci Tw a ina  jeden z na jbardzie j 
au to ry ta tyw nycm  k ry ty k ó w , Howells 
nazwał go „L inco lnem  lite ra tu ry  
am erykańskie j“ , podkreśla jąc \ r  ten 
sposób postępowe znaczenie tego nie 
zwykłego hum orysty  i  satyryka, k to

ry  da ł początek rea lizm ow i k ry ty c z  i rakterze an ty im pena lis tycznym , ale 
nem u w  Stanach Zjednoczonych. I większość z n ich  jes t znana w  Sta- 

W ydawać by się mogło, że w  sto- I nach Zjednoczonych jedyn ie  wąskie- 
sunku do pisarza, k tó ry  s ta ł się p ra - i m u k ręgow i, ściśle biorąc, wyłącznie 
w dz iw ą chlubą lite ra tu ry  am erykan - badaczom lite ra tu ry . W ym ien ić moż- 
skie j, w ydaw cy zachowają się z na le - j na napisany w  1901 r. pamflet „Czło 
ży tym  szacunkiem. Dotąd  ̂jednak w  - w ie ko w i w  mgle“ , porów nyw anym  
Stanach Z jednoczonych nie  ukazało . przez znawców ze względu na siłę 
się jeszcze pełne w ydan ie  zbiorowych sarkazmu ze „S krom ną propozycją“

S w ifta , skazanym jednak rów nież 
przez w ydawców  na zapomnienie. 
P am fle t ̂  ten pow sta ł pod w p ływ e m  
w ypadków  powstania bokserów w  
Chinach, powstania, k tó re  by ło  jesz­
cze jednym  przyk ładem  „dob rodz ie j­
stwa m is ji c y w iliz a c y jn e j"  im p e ria ­
lis tów .

Ostatecznie T w a in  w  tych rozra ­
chunkach z niebezpiecznym i prze ja­
w am i współczesnego m u im p e ria liz ­
m u dochodzi do pe łnych goryczy 
wniosków. S tw ierdza, że „są w idocz­
ne dw ie  A m e ry k i“ . A  jedna z n ich 
— Ąo w łaśnie ta, „k tó ra  zabiera w o l­
ność, zaczyna z podb itym i bez powo 
du spory, a potem ich zabija, aby 
wziąć w  posiadanie ich  ziem ię".

K iedy  wspom niany k ry ty k  H owells 
nazwał Tw aina „L inco lnem  lite ra ­
tu ry  am erykańskie j“ , chcia ł n ie  ty lk o  
określić charakterystyczne miejsce, 
k tó re  autor „Tom a Sawoyera“  za j­
m uje wśród innych pisarzy am ery­
kańskich, ale i  pe łny zw iązek z ty m i 
tradyc jam i dem okra tycznym i Stanów 
Zjednoczonych, k tó rych  wcie leniem  
b y ł L inco ln . Wychodząc ze swoich 
dem okratycznych zasad, T w a in  o-

drogę.

dzieł Twaina.
F a k t ten posiada swoją wym owę, 

bow iem  n iektó re  ważniejsze u tw o ry  
tego klasyka am erykańskie j lite ra tu ­
r y  nie ty lk o  nie weszły do zb ioru je ­
go dzieł, ale w  ogóle nie mogą do­
czekać się przedruków. Zostały po­
grzebane w  starych, mało dostępnych 
dla norm alnego czyte ln ika czasopi­
smach. Pogrzebane z rozm ysłu — są 
to bow iem  dla  reakcy jnych  sfer ame­
rykańsk ich  u tw o ry  co na jm n ie j nie 
wygodne.

Jakie  są te u tw o ry?  — W arto przy 
pomnieć bodaj k ilk a . Jednym z n ich 
jest pa m fle t pt. „W  obronie generała 
Funstona“ . T w a in  opowiada w  n im  
o jednym  z epizodów im peria lis tycz­
ne j działa lności S tanów Zjednoczo­
nych p rzy  opanowyw aniu w  1898 r. 
F ilip in ó w . General Funston b y ł je d ­
nym  z tych, k tó rzy  n ie  co fnę li się 
przed zapłaceniem najwyższej ceny, 
byle  ty lk o  cele im peria lizm u zostały 
zrealizowane. Postępki jego z ludno­
ścią F il ip in  s ta ły  się typo w ym  p rzy ­
kładem  tego, do czego prow adzi Im ­
peria lizm .

T w a in  zdawał sobie sprawę z te - , , , . ,, ,
go, że Funston nie jest w y ją tk iem . ! s tro , °®3óz ił im peria lis tyczną 
„Z n a jd u ją  się nauczyciele pisał —  i  na k tó rą  weszła Am eryka, 
k ie row n icy  szkół, k tó rzy  wynoszą i A le  te tradyc je  L inco lna  |  Twaina 
Funstona ja k i wzór bohatera i  pa-1 Hie do p rzy jęc ia  d la  am erykań-
tr lo ty . Jeżeli ten fu is tonow ski „bum ' 
będzie trw a ł dale j, funstonizm  odbije 
się na duchu a rm ii. Prawdę mówiąc, 
to  ju ż  dokonało się... P rzyk ład F un­
stona zrodził w ie le  oburzających fa ­
któw . k tóre weszły do naszej h is to ­
r i i “ .

Spod p ióra Tw a ina  wyszło w iele 
innych  a rty k u łó w  i  szkiców o cha-

skiego m onopolistycznego kapitału, 
marzącego o panowaniu nad świa­
tem. Dlatego też przedsiębiorstwa w y 
dawnieze w  Stanach Zjednoczonych, 
k tó re  oddały się w  służbę im peria ­
lizm ow i, n ie  pozwalają, aby an ty - 
im peria lis tyczne o tw o ry  T w a ina  do­
stały się u® rąk czytelnika.

feffcs Nowicki

swoich wiernych. Krytyczna pasja 
Krasickiego w  stosunku do tych za 
kusów jest tym bardziej znamien­
na, że kierowała piórem nie jakie­
goś libertyna, lecz wysokiego do­
stojnika Kościoła. Z  wielką saty­
sfakcją czyta się te gładkie, lecz 
zjadliwe strofy i dzisiaj, gdy „wie­
lebne głupstwo“ próbuje nie raz 
jeszcze panoszyć się w  Polsce

W  ramach tejże „Biblioteki pisa­
rzy polskich i obcych“ wyszedł z 
druku tomik p. t. „Bajka polska 
wieku oświecenia w  wyborze“. Za­
wartość tego tomu uzupełnia w  
pewnej mierze przegląd twórczości 
Krasickiego, znalazły tu bowiem je 
go „Bajki“ miejsce naczelne i naj­
bardziej obszerne. Należy im  się to 
słusznie ze względu na mądrość, 
dowcip i rangę pisarską autora. Po 
zycja dalsza —  to wybór „Bajek" 
Naruszewicza, Trembeckiego, Wę­
gierskiego, Kniaźnina, Niem cew i­
cza i Morawskiego.

W  przedmowie dał prof. Adam­
czewski —  obok krótkich wiadomo 
ści biograficznych o polskich auto­
rach „Bajek“ — zarys dziejów baj­
kopisarstwa i charakterystykę naj­
wybitniejszych bajkopisarzy. Trze­
ba podkreślić, że te nasze „Bajki" 
z w. X V I I I  nie stały się bynaj­
mniej z biegiem lat starzyzną lite ­
racką. Ich wydźwięk jest często i 
dla nas żywy i zrozumiały, a sens 
i morał w  niejednym wypadku za­
chowały swą wartość. (bd)

JERZY P IÓ R K O W S K I. „N IEPO ­
D L E G L I“. Warszawa, „Wiedza“. 
1947. str. 224.

Jeszcze jedna książka o tematyce 
okupacyjnej i wojennej,

Czytelnika książki Piórkowskie­
go uderza przede wszystkim i nie­
pokoi je j styl — rozwichrzony i roz 
krzyczany, nasiąkły jakąś młodo­
polską i ekspresjonistyczną manie­
rą, (np. „Z bramy wybiegły sine twa 
rzyczki dzieci w brudnych koszu­
lach“... str. 209). Tak nie można. To 
nie jest dobra, rzetelna literatura, 
to jest nieodpowiedzialny, manie - 
ryczny żargon.

Ideowy wydźwięk „Niepodle­
głych 1 jest na ogół niejasny i  nie­
zdecydowany. Bodajże raz tylko pa 
da z ust któregoś z bojowników 
uszczypliwe słowo pod adresem 
Londynu.

Podziwiamy odwagę walczących 
„chłopców“, chylimy czoło przed 
ich bohaterstwem. Ale do końca 
nie bardzo wiemy, jakie są ideolo­
giczne i  myślowe przesłanki, która 
każą Im walczyć i ginąć na straco­
nych zazwyczaj placówkach. Bić 
Niemców w  imię Polski — tak, to 
wielka rzecz. A le przecież wszyst­
kie nasze organizacje konspiracyj­
ne m iały to hasło u podstaw pro­
gramowych, z czego nie wynika, 
by nie było pomiędzy nim i bardzo 
istotnych różnic, a nawet przeci­
wieństw, i politycznych i taktycz­
nych. Wydaje mi się, że ten aspekt 
działalności podziemnej nie powi­
nien być w książkach takich, jak  
„Niepodlegli“, pomijany.

Mimo powyższych zastrzeżeń, 
książka Piórkowskiego nie jest by­
najmniej płodem grafomana. Jest 
to debiut, niezupełnie udatny, ale 
świadczący o przyszłych możłiwo- 
śicach autora.

------ o-------

Kolekcja powiększa się
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tych najbardziej znanych 
pisarzy amerykańskich, których 
' l f  Wa sięgnęła również za Ocean. 
Mowiło się w swoim czasie o nim, 
jako o pisarzu, który umie anali­
zować rzeczywistość.

Tym bardziej przykra zatem mu 
si być lektura jego notatek podróż 
niczych „Powrót z Europy“ , w ptó 
rych wiele miejsca poświęca wra. 
żeniom z pobytu w Niemczech.

Ten pisarz, który rzekomo umie 
analizować rzeczywistość, pisze o 
ruinach Berlina na płaszczyźnie 
porównań z pustynią Kalifornij. 
skq. Porównanie efektowne, być 
może, ale chybione. Pustynia jest 
tworem żywiołów. Obecny śtan 
Berlina (nie taka to znowu pusty­
nia, jak się przekonał zresztą sam 
autor „Manhattan Transfer") jest 
przykładem skutków zupełnie kon­
kretnych sil, które rozpętali ludzie. 
My wiemy kto. Dos Passos rów­
nież wie, kto Woli jednak nie mó­
wić o ym, bo to wymagałoby w 
konsekwencji innej analizy i in. 
nyc porównań. A jemu akuratnie 
wygodniej porównać Berlin do pu, 
styni Kalifornijskiej.

Dlaczego wygodniej? — Czytaj-
••Spróbuję zdefiniować to wra 

zenie koszmaru, które wyniosłem 
* Berlina. Stolica Niemiec jest nie 
tylko miastem w ruinie. To jest 
miasto, którego ludność doszła do 
takiego stopnia nędzy"... itd. O. 
czywiście, trudno jest mieć coś 
przeciw litości. Ale nie może się 
ona podobać, jeżeli chodzi o nią 
jedynie jako o parawan, za któ- 
rym pragnie się ukryć inne inten­
cje.

Kolekcja powiększa tlę.
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u; Bułgarii
Wiceprezes „Społem“ .). NIE­

MIEC po powrocie z Bułgarii 
udzela nam swoich spostrzeżeń, 
dotyczących spółdzielczości buł­
garskiej.
W ak tyw ne j pracy spółdzielczej —  

m ó w i wiceprezes N iem iec — b iorą 
udzia ł wszyscy n a jw y b itn ie js i dzia ła­
cze tam tejszej p a r ti i kum urnsrycznej, 
socja listycznej i chłopskiej; Pomiędzy 
ty m i s tronn ic tw am i is tn ie je  na tere­
nie  spółdzielczości pełne porozum ie­
nie.

Wywiad z wiceprezesem „Społem*
tow. J. Niemcem

Po w o jn ie  nastąpiła pełna reorgani 
zacja spółdzielczości; W tym  celu po­
w ołano specja lny kom ite t na cze le  
którego stanął działacz B u łga rsk i ] 
Robotniczej P a rt ii (Kom unistów) Bo- 
jadż ijew . K om ite t ten po półrocznej 
działa lności został przem ianow any na 
C e n t ra ln y  Z w ią z e k  S p ó łd z ie lc z y , k t ó ­
ry  z ko le i dokonał fu z ji 18 central w  
4 b ra n ż o w o  c e n tra le .

S truk tu ra  spółdzielczości b u łg a r­
skie j różn i się w  dużej m ierze od 
s tru k tu ry  dotychczas panującej w  
po lskie j spółdzielczości. Działalność 
handlow a koncen tru je  się w  4 centra 
lach, z k tó rych  każda dz ie li się na 4 
'dyrekcje  branżowe. W szystkie te cen 
tra le  łączy nadbudowa —  C entra lny  
Zw iązek Spółdzielczy. Na czele każ­
de j1 cen tra li stoi delegat Centra lnego 
Zw iązku. N ie są to jeszcze fo rm y  u - 
stalone na drodze praw nej, ale tak  
jest faktycznie. Centrale nie posiada­
ją jeszcze odrębnej osobowości p raw  
nej. jednak m ają dużą swobodę dzia­
łania.

cze w  użyciu dość powszechnym. 
Wiejskie spółdzielnie pracy umożliwia 
ja  zastosowanie nowoczesnych narzę­
dzi i  maszyn rolniczych oraz udosko­
nalonych form uprawy.

Ten rodza j spółdzielczości rozsze­
rza  się dosyć szybko ja k k o lw ie k  
rząd nie  k ładz ie  żadnego nacisku w  
tym  k ie ru n ku . Dotychczas pow sta ło  
ponad 500 ta k ich  spółdzielni.

W  spółdzielczości spożywców w y ­
różn ia  się w ie lk a  spó łdzie ln ia  „Na- 
pred“  w  s to licy  S o fii, posiadająca po­

nad 400 sklepów spożywczych 
mej Sofii i  licząca 80 tys. członków.

W yrazem  wzm ożonej d yn a m ik i spół 
dzielczości bu łgarsk ie j po je j reorga­
n izac ji jest także i  to, że naw iązała 
kon tak t ze spółdzielczością zagraniez 
ną, m ianow ic ie : łącznie ze zw iązkiem  
kooperatystów  szwedzkich m on tu ją  
w ie lką  fab rykę  w yro bó w  kauczuko­
w ych  i  gum ow ych w  B u łg a rii. 
Szwedzcy kooperatyści da ją  maszyny, 
bu łgarska kooperacja — m iejsce, u - 
rządzenia, robociznę itd .

W  ogóle k ra j ten  w ykazu je  ogromną 
dynam ikę w  odbudowie i  tw orzen iu  
nowego przem ysłu. K oroną  te j p racy 
będzie ca łkow ita  budowa nowego m ia  
sta D ym itro w g ra d u , będąca obecnie 
w  pe łnym  toku.

Balts n a  Śląsku

Grzywocz lepszy od Bazarnika?

G fp n n  a  ,  -  U liU*
Albania na nowej drodze

Prezes Centralnego Z n . Spółdzielców  
vi B u ł qa rii I l ia  B o jad -ijew , bawił 

z wizytą. w „Społem ’
Do czasu reorganizacji is tn ia ło  w 

B u łg a r ii 18 różnych zw iązków  spół­
dzielczych. gospodarczych i re w iz y j­
nych, k tó re  obejm ow ały s w o im  zasię 
giem  ponad 4 tysiące spółdzie ln i roż­
nego typu , a m ianow icie : spółdzielnie 
rolnicze, wspólne j up raw y gruntu , 
spódzielnie spożywców, spółdzielnie 
rzem ieślnicze oraz wyspecja lizowane: 
spółdzielnie dla w yrębu  i eksploata­
c j i  lasów, u p ra w y  w inogron, ty  ton. u 
i  p la n ta c ji róż oraż fe rm y hodowlane.

Duża ro lę  w  życiu  spółdzielczości 
bu łgarsk ie j i  ludności odegrały i od­
g ryw a ją  jeszcze banki popularne, 
scentralizow ane w  Z w ią zk i Banków  
Popularnych. B ank i popu larne aby®*“  
ły  oszczędności i udzie la ły  k re dy tów  
ponad 300 tys. gospodarstwom chi P

*  C h a ra k te ry s ty c zn e  dla
czości bu łgarsk ie j było to  m iędzy m
nymii. że ba n k i p row adz iły  dzu .ia l- 
ność handlow ą i  p rodukcy jną . O stat­
n io  te fu n kc je  zostały rozdzielone.

Spółdzielczość bu łgarska obejm owa 
ła  ponad 1.300 tys. członków, co *  ro 
dżinami mogło wynieść ok. 80 procent 
ludności. Już w czasie w o jn y  zazna­
czył się ruch  zm ierzający do koncen­
trowania środków  działania i koordy 
nacji wysiłków poszczególnych dro­
bnych spółdzie ln i, k tó re  doprow adzi- 
ły  do łąezenia ich  w  wiejskie spół­
dzielnio uniwersalne

Członek Zarządu t i ł .  Centralnego Zw. 
Spółdzielców w B u łga rii, D y m itr M i- 
trrwsky baw ił z w izytą w Spółdzielni

Pragnę zw ró fić  uwagę na bardzo 
ciekawą form ę, jaką  jest spółdzielnia 
pracy na wsi bułgarskiej. Polega ona 
na tym , że drobni rolnicy danej wsi 
łączą swoje gospodarstwa dla współ- 
n%j up raw y i  gospodarowania, zacho­
wując zresztą własność swoich grun- 

4tóW«i> ftumir. »*=>■• i'1- '
Każdy z członków  ta k ie j spółdzie ln i 

może w  każdym  czasie z niej w ystą ­
p ić  i wówczas o trzym u je  z pow rotem  
swoją dzia łkę g run tu . Spółdzielnie te 
go typu przyczyniają się w  dużej mie 
rze do podniesienia stanu rolnictwa, 
który w  Bułgarii jest jeszcze dosyć pry  
m itywny. D rew niana socha jes t jesz-

Iin ia  28.11 1944 roku 50-tysięcz- 
na Narodowo - Wyzwoleńcza 
Armia Albańska pod dowództwem  
generała Enver Hodża wypędziła 
Niemców. Był to w ie lk i dzień dla 
narodu albańskiego. Oznaczał on 
kres okupacji, oznaczał jednocześ­

nie przekreślenie nadziei „króla“ 
Achmed Zogu i  jego k lik i na pow­
rót do rządów w Albanii.

Ludzie ci frym arczyli swym kra ­
jem jak  towarem na sprzedaż. Ach 
med Zogu przed wojną posłusznie 
wykonywał polecenia Mussollnie- 
go, a gdy przestał mu być potrzeb­
ny, przeniósł się do wygodnych 
apartamentów w  Londynie i  zawarł 
z Anglią niepisany kontrakt: jemu  
władza, a W ielk ie j B rytanii ■— ~  
Albania.

Ale władzę w  Albanii objął łud. 
Toteż zrozumiałe jest rozczarowa­
nie i bezsilna wściekłość Londynu, 
który poważnie ostrzył zęby na ten 
strategicznie ważny kraj. Tu leży 
przyczyna nieustających prowoka­
cji ze strony faszystów greckich 
oraz gromów, które dyplomaci an­
glosascy ciskają na Albanię.

Albańcayey nie przelękli się ani 
gróźb, ani prowokacji. W  ciągu u - 
biegłych dziesięcioleci walczyli oni 
nieustraszenie przeciwko okupan­
tom tureckim  i  włoskim, o wol­
ność, o władzę ludu. W e wrześniu 
1942 r. powstał pod dowództwem  
Enver Hodża „Tytncsasowy Kom i­
tet W yzwolenia Narodowego“, któ­
ry  niebawem zjednoczył naród do 
w alki. Po oswobodzeniu kraju  
własnymi siłami w  koordynacji *  
arm ią T ita , naród stanął do pracy 
nad przebudową zacofanego i do 
tego czasu biednego kraju.

W  styczniu 1946 r. Zgromadzenie 
Konstytucyjne wyłonione z demo­

kratycznych w yborów  powszech­
nych ogłosiło Albanię republiką lu ­

dową. Premierem  
rządu wybrany zo­
stał bohater w alki 
wyzwoleńczej, mło 
dy generał Enver 
Hodża. Zniesione 
zostały obce mono­
pole, przeprowadza 
no reformę rolną. 
Założone zostały 
podwaliny pod wy  

sfc jS f* ' j jg g n  korzystanie zasobów 
kraju, pod pod­

niesienie dobrobytu i  ku ltury mas.
W  tym  kierunku poszły w ysiłki 

rządu. Spotkały się one z entu­
zjastycznym oddźwiękiem ze stro­
ny ludności.

Albania posiada bogactwa surow­
cowe: największe na świeeie zaso­
by asfaltu, miedź, bauksyty, chrom, 
naftę i  węgiel. W  ciągu dwóch lat 
produkcja nafty wzrosła o 217°/«, 
osiągając 120.000 ton, produkcja 
skór wzrosła o 400°/», cementu o 
231“/*.

Szybkimi krokam i kroczy rozwój 
przemysłu. Zakładane są nowe fa ­
bryki. Już obecnie produkcja prze 
myślowa przewyższa produkcję 
przedwojenną o 1380/».

Pod reakcyjnym i rządami przed 
wojennymi, analfabetyzm w Alba­
nii ogarniał 81'/* ludności.1 Rząd 
przeprowadził obszerną akcję oświa 
tową.

Po raz pierwszy w swych dzie­
jach, Albania nie jest zabawką w 
rękach imperialistów różnej maści. 
Naród albański krw ią  swych n a j­
lepszych synów zdobył niezależ 
ność. Pracą i  poświęceniem dźwi­
ga on swój k ra j na wyższy szczebel 

rozwoju. S. T .

W B yto m iu  został rozegrany tu r­
n ie j bokserski w ag ciężk i«*, pod ha­
słem: „S zukam y ta len tów  w  w  
c iężk ie j“ . Na r in g u  przew inę ło  się 
6 najlepszych pięściarzy śląskich w  
w. c iężk ie j oraz 6 w  w . pó łc iężkie j.

Rozegrane w a łk i w yp ad ły  nad­
spodziewanie dobrze i  o b fito w a ły  w  
k ilk a  niespodzianek. M is trz  Śląska 
F ig ie l przegra ł z m łodym  pięścia­
rzem  „S ile s ii“  (R ybn ik) W ieczor­
k iem  a K ub ica  („B a to ry “ ) zrem iso­
w a ł z n ieznanym  K aczm ark iem  
(„A z o ty “  Chorzów).

W  w. pó łc iężk ie j doskonale zapre­
zentow ał się m ło d y  U rb an iak  (Z Z K  
Katow ice), k tó ry  w  ładnym  s ty lu  
znokau tow a ł reprezentanta Śląska 
K u rk ę  (27 Orzegów), Zdan iem  fa ­
chowców U rb an iak  po w in ie n  w  n a j­
bliższej przyszłości odegrać w  bok­
sie po lsk im  poważną ro lę. Technicz­
n ie  jes t dość zaawansowany i  dy ­
sponuje b. s iln y m  ciosem.

W y n ik i techniczne w a lk :
W. półciężka: Musza l ik  (H K S  „Szo­

p ien ice“ ) w y g ra ł na p k t. z M in k u -  
sem (Kop. 20 K a tow ice ); U rb an iak  
(Z ZK ) w y g ra ł przez k.o. w  I I I  ru n ­
dzie z K u rk ą  (27 Orzegów); S kw a­
ra  („P ias t“  G liw ice) w y g ra ł z Pa- 

| te rok iem  („S la v ia “ ), którego zdy- 
I .«kwalifikowano. P a te rok znokauto­
w a ł S kw arę  po kom endzie sędziego 
ringow ego „puść“ !

W . ciężka: Kępczyński (,P ia s t“ ) 
znokau tow a ł przez k.o. w  I  ru n ­
dzie Tom anka („S iem ianow iczan- 
ka “ ); W ieczorek („S iles ia“ ) w y g ra ł 
z F ig lem  („B a ild o n “ ); K ub ica  („B a ­
to ry “ ) z rem isow a ł z Kaczm ark iem  
(„A z o ty “ ). Ten os ta tn i b y ł w yraźn ie  
lepszy i  zasłużył na w ygraną ; K ą ­
sek („S iles ia “ ) w y g ra ł na  pk t. a 
O rszu lik iem  (,P ogoń“ ).

W  ram ach tego tu rn ie ju  odbyła 
się w a lk a  e lim inacy jna  w  w. kogu­
c ie j m iędzy m istrzem  P olsk i G rzy ­
waczem („P iast“ ) a reprezentan­
tem  P o lsk i w  te j k a te g o rii B aza m i- 
kiem. P ojedynek ten, oczekiwany 
z dużym  zainteresowaniem  w  ca łe j 
Polsce m ia ł dać odpowiedź, k tó ry  z 
tych  dwóch bokserów  je s t w  c h w ili 
obecnej lepszy i  k tó ry  z nich repre­
zentować będzie Polskę w  meczu 
m iędzypaństw ow ym  Polska —  Wę­
gry, dn ia 28 g rudn ia  b r. w  Pozna­
niu.

Spotkanie to zakończyło się m i­
n im a ln ym  zw ycięstw em  Grzywocza. 
Sędziowie punktowi Jednogłośnie Wy­
d a li jednobrzmiący werdykt, punk­
tując następująco: 30:18, 20'20,
20:20. Grzywocz w ygrał więc mecz 
dz ięk i przewadze 1 pk*w w I - e j  
rundzie.

W alka  tych  dwóch zaw odników  
stała na b. w ysok im  poziom ie. B a - 
za rn ik  b y ł zbyt ne rw o w y w  I -e j 
rundz ie  i  to  zadecydowało o w y n ik u .

Następne 2 rundy obaj pięścia-

I rze walczyli w  b. szybkim tempie* 
szli na wymianę ciosów i  urzymaM  

) Tempo do końcowego gongu. G rzy- 
1 wocz jeszcze raz potwierdził, że gdy 

jest w  dobrej formie —  to jest bez­
konkurencyjny. Zademonstrował do­
skonały prawy prosty, a ciosy sier­
powe wyprowadzał szybko i  precy­
zyjnie.

AZS— „W isła“ 
52:50 (24:17)

Akademicy wygrywają 
po dramatycznej walce

W  sobotę w ieczorem  w  sa li Pol­
skie j Y M C A  został rozegrany mecz 
koszyków ki m ęskie j z c y k lu  spotkań 
ligow ych  o m istrzostw o P olski, m ię ­
dzy w arszaw skim  A ZS  i  k rakow ską  
„W is łą “ . Spotkanie to, po n iezw yk le  
dram atycznym  i  em ocjonującym  
przebiegu, zakończyło się ciężko w y  
w ałczonym  (po dogrywce) i  n iezbyt 
zasłużonym zwycięstwem  AZS w  sto 
sunku 52:50 (24:17). Przy stanie 48:48 
musiano zarządzić do g ryw kę

P u n k ty  d la  AZS zdobyli: Bartosie­
w icz —  17, Jażn ick i —  14, Pop io łek— 
14, Drzewosaski —  3, N ow akow ski —  
2 i  S łyk  —  2; dla „W is ły “ : A r ie t  — 
21, Stok —  19, P a w lik  —  4, Hegerle 
— 4 i K ow alów ka —  2.

Polska —  Czechosłowacja, między­
państw ow y mecz gim nastyczny, zo­
stanie rozegrany 25 stycznia w  sali 
P o lsk ie j Y M C A  w  W arszawie.

*
Mecz pięściarski Warszawa —  

Śląsk, k tó ry  m ia ł się odbyć 21 bm. w  
K atow icach, został przełożony na 
dzień 18 stycznia br.

C E N N IK  OGŁOSZEŃ

Drobne! za słowo z ł 30, poszuk. pra­
cy z ł IS, m in im u m  19 słów , m aks i­
m um  40 słów. P ierwsze słow o lic z y  się 
podw ójn ie . T łu s ty  d ru k  IDO proc. dro­
żej.
W ym iarowe: (za 1 m m  szer. 1 lama) 
za tekstem  (9-łamowe) do 70 m m  z ł 30, 
71—120 m m  z ł 35, 121—200 m m  z ł «5, 
201—300 z ł 55, pow yże j 300 m m  żł 70; 
tekstow e (6-łamowe) do 70 m m  z ł 60, 
71—120 m m  z ł 70, 121—200 m m  z ł 35, 
201—300 m m  z ł 110. pow yże j 300 mm 
z ł ISO m ie jsce  zastrzeżone W  proe. 
d roże j; ogłoszenia w ym ia ro w e  w iro d  
d robnych  do 50 m m  przez 1 łam

ar«*- M g -j
raowe o i 00 p roc. d roże j; nekro log i 
(6-łamowe) do 70 m m  z ł 25, 71—120 m m  
zł 30, 121—200 m m  z ł 65, 201—300 m m  
z ł go, pow yże j 300 m m  z ł 110.
Bilanse, ogłoszenia tabelaryczne i 
kombinowane o 100 proc. drożej. W 
niedziele i  Święta wszystkie ogłosze­
nia Uczy się o 30 proc. drożej.

USTA jak dwie wiśnie-przez pomadkę do ust LEDA
Lokalu

na hartownię apteczna
(front mekorr.oczny)

o powierzchni ca. 500 —  600 m® w cen­
trum  poszukuje się od zaraz.

Zgłoszenia, pod „H urtow nia“  do Pol­
skiej Agencji Prasowej PAP. ul. MŁ Ju­
gosłowiańskiej 11. 3656-Kr

OZDO BY CHOINKOW E 
zim ne ognie, U ehtarzy- 
k i,  św ieczki, lam eta, 
w łos angie lski* g irla ndy  

itp .
W. m e r t e n  s
A L . S IKO R SKIEG O  7. 
H U R T. D E TA L.

3641-Kr

J U B I L E R  1 Z E G A R M I S T R Z

Bracia B R Y M
W ARSZAW A, B R A C K A  11.

REPERACJE —  KUPNO —  SPRZEDAŻ.
OCENA. 3659-Kr

K A P C E  i  D R E W N IA K I
M o k o t o w s k a  52# B r a c k a  U

3661-Z

P R A K T Y C Z N Y
T A N I

E S T E T Y C Z N Y
Upomlnsk Swi, ,ecz„y porcelany, lajon. i wyroby 

szklane rozprowadzane przez

centralę zbytu  porcelany,
FAIANSU I WYROBOW SZKLANYCH

w Łodzi, ul. Dr A. Próchnika Nr 5 
Popularny porcelanowy SERWIS porcelanowy
SERWIS OBIADOW Y do KAWY na 6 osób
na 6 osób 23 części 9 części
już od zł 2.685.— już od zł 1-382. . j *

Komplet do wódki 
i likieru
na 6 —  osób —  8 części 
zł 422.—

Do nabycia w Spółdzielniach, Domach Towarowych f wszyst­
kich sklepach szkła i porcelany. 3630-Kr

Poważna Instytucja Państwowa
przyjmie jednego IN Ż Y N IE R A  1 trzech star­
szych T E C H N IK Ó W  na stanowiska kierownicze.

O ferty *  podaniem warunków z odpisami 
świadectw i referencji i dokładnym życiory­
sem kierować do Redakcji „Głos Ludu“ 

pod „777".

Poszukuje się w Śródmieściu

lokalu na hurtownio chemiczno
(front nadkonieczny)

Magazyny pożądane. Warunki do omó 
wronia. Możliwa współpraca właśdcieła 
lokalu według umowy. Zgłoszenia pod 

„Współpraca“ d> Pcisktej Agencji Praso­
wej P.AJ5. v L  M t. Jugosłowiańskiej 11.

3655-Kr

BEZTROSKO
SPĘDZISZ

Ś W IĘ T A

P R Z Y  W I N I E  

I  M IO D Z I E

z Mazowieckiej Wytwórni 
A. KAMIŃSKI i S-ka

3629-Kr

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D L O W E

A R YTM O M E TR Y , m aszyny 
Zo p isan ia, liczen ia . K u p ­
no — Sprzedaż. Mechanicz 
ne w arsz ta ty  napraw y. 
Jan Jaw orsk i. Warszawa, 
C hm ie lna 26, te l. 88-330.

620

B R Y LA N T Y  — b iżu te ria , 
z ło to  — srebro — zegarki. 
K upno  — sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t 40. N ow ak. 086

M A S ZY N Y  do liczen ia  —
pisania. K upn o  — napra - 
wa — konserw acja . K u p u ­
je m y  m aszyny uszkodzo - 

ne. M arszałkow ska 68, A n ­
toszewski. 390

U  NOW OGRODZKA 38 L a ­
le k  i  S z tu k i P rzedm iotów — 
Jedyna A rtys tyczn a  K l in i ­
ka. 618

U W A G A  K U PC Y . H u r t  L a ­
ta re k  i  b a te r ii Składn ica 
Techniczna. W -w a Jerozo­
lim sk ie  55. 621

R A D IO C E N T R A LA , W ar - 
szawa, M arszałkow ska 119 
poleca ra d io o d b io rn ik i, lam  
p y  rad iow e i  g ram o lo ny  -
lek tryczne . 625

Centrala Handlowa Przemyślu Chemicznego
ZAWIADAMIA

ie  w dniu 15-go grudnia r. 1947 
rozpoczyna sprzedaż detaliczni*

w P a ń s t w o w y m  S k l e p i e  C h e m i c z n y m
Warszawa, Nowy Świat róg Młodzieży Jugosłowiańskiej

(Pierackiego)

Sklep zaopatrzony ¡esł w pełny asortyment

wszelkiego rodzaju chemikalii,
następujących brani:

Chemiczno-drogcryjiia f u r  h i  I l ak iery
M y d l a r s k a  Kosmetyka I perfumeria

finmy techniczne

Odczynniki chemiczne (wyłącznie dla instytucji państwowych)
3653-Kr

FU TR A  lis y  na gw iazdkę
poleca „O ccasion“  Warsza 
wa. C hm ie lna 15. K u p u je ­
m y  piżm owce, tchórze l i  - 
sy surowce, dobrze p łac im y.

610

PR A C A
C E N T R A LA  H adlow a P rze­
m ys łu  D rzewnego — Oddz. 
G łów ny  za tru d n i w ysoko 
w yk w a lif ik o w a n e  maszy - 
n is tk i. Zgłoszenia: C.H.P.D. 
— O ddział G łów ny  u l. L e ­
szno 128 R efe ra t Personal - 
ny, godz. 8—15. 627

ZG UBY
U N IE W A Ż N IA M  paszport za 
gran iczny w ydan y  przez 
K onsu la t R.P. B erno  nazw i­
sko Ju liusz Buzdygan.

622

U N IE W A Ż N IA  się nową łe
g itym ac ję  P o lsk ie j P a r t i i Ro 
bo tn icze j N r  103282 na na - 
zw isko K uśm iersk iego Sta­
nis ław a, bez fo to g ra fii,  skra 
dzioną w  dn. 24.11.47 r .  w  
o k o lic y  D w orca  G łównego 
na To w arow e j.

R Ó Ż N E
A ) C ERO W N IA  a r ty s ty «  -
na, ga rderoby, dyw anów . 
R etm ańczyk Jan in y , W ił -
cza 9. 614

B E Z P Ł A T N I E
OCENI, N A P R A W I, K U P I 
M A S ZY N Ę  DO L IC Z E N IA  
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W IN N I MĘCZEŃSKIEJ ŚMIERCI MILIONÓW  
W IN N I ZDEPTANIA CZŁOWIEKA 
W IN N I ZBRODNI WOBEC LUDZKOŚCI

muszą ponieść zasłużoną karę
(Siedemnasty dzień procesu oświęcimskiego)

Sesję przedpołudn iow ą 1« dn ia roz­
p ra w y  p rzec iw ko  członkom  załogi h i t ­
lerowskiego obozu zniszczenia Oświę­
cim , za ję ły  4-godzinme zeznania pro f. 
D y m itra  Kudriaw oew a, przedstaw icie 
la  Nadzw ycza jne j Państwowej K o m i­
s j i  ZSRR do badania zbrodn i n iem iec­
kich.

P ro f. K u d ria w ce w  zeznawał jako  bie 
g ły. P ow iedzia ł on m. in n , co następu 
je : „Z a n im  prze jdę do m a te ria łu  śled­
czego, pozwolę sobie złożyć k ilk ą  u -  
w ag n a tu ry  ogólnej. Nadzwyczajna K o  
m is ja  ZSRR do badania zbrodn i n ie ­
m ieck ich  usta liła , że wszędzie tam, 
gdzie stanęła noga żołn ierza n iem iec­
kiego w  k ra ja ch  na jazdu h itle ro w sk ie ­
go —  wszędzie panowanie obejm owa­
ła  rozpacz, nieszczęście, wszędzie tam  
la ła  się krew , a na w ypa lone j z iem i 
pow staw ały pustynie . S trasz liw e zibrod 
n ie  h itle ro w sk ie  w  O św ięcim iu są jed  
nym  z ogn iw  w  łańcuchu zb rodn i n ie - 
m ieck ich  pope łn ianych na m iłu ją cych  
pokó j narodach. Ośw ięcim  to dowód 
systematycznego niszczenia ludów , nie 
wygodnych d la  h itle ro w sk ich  N iem iec. 
Nadzwyczajna K om is ja  u s ta liła  po­
nadto, iż  na  d ługo jeszcze przed w y ­
buchem w o jn y  zosta ły opracowane p la  
n y  wyniszczenia ty c h  narodów, o czym 
dow iedzie liśm y się z  dokum entów , zna 
lezionyćh w  K ijo w ie  po ucieczce w o jsk  
h itle ro w sk ich . Z  dokum entów  tych  w y  
n ik a  n iezb ic ie —  m ó w i da le j p ro f. K u  
d riaw cew  —  iż  zarówno zbrodniczy 
rząd h itle ro w sk i, ja k  i  naczelne do­
w ództw o w o jsk  niem ieckich , w yd a ły  
rozporządzenia przygotow ania lis t  lu ­
dzi, n iew ygodnych d la  Niem ców.

O pracowana została szeroko zakro­
jona  akc ja  szpiegowska, ja k  rów nież 
polecono w ykonan ie  całego szeregu za_ 
m achów na działaczy Z w iązku  Radziec 
kiego. W  ty m  ce lu jeszcze przed w o jną  
pow sta ła  specja lna księga in fo rm a c y j­
na, obejm ująca nazw iska wszystk ich 
tych, k tó rz y  z p u n k tu  w idzen ia  ich  
dzia ła lności państw ow ej i  po lityczne j 
b u d z ili zainteresowanie N iem iec h it le ­
row skich . Wszyscy d  łodz ie  m id i  być 
■gładzeni.

U T Y L1 T A R Y Z M  Z B R O D N I
Nadzwyczajna K om is ja  us ta liła  ta k ­

ie  i i  N iem cy p rzyg o tow a li m etodycz­
ny p lan  wyniszczenia ta k im i środka­
m i, ja k : masowe gazowanie, palenie 
Ogniem, głodzenie, czy szerzenie epide­
m ii itp .

Obóz ośw ięcim ski s tanow i p rzyk ład  
zastosowania tych  w szystk ich  metod. 
O św ięcim  b y ł n ie  ty lk o  obozem kon ­
cen tracy jnym , by ła  to  rów n ież  ko lo ­
salna fa b ry k a  na ogrom ną skalę nie 
ty lk o  niszcząca człow ieka, ale p rze ra ­
b ia jąca go na p ro d u k ty  nieodzowne 
d la  przem ysłu  Rzeszy N iem ieck ie j. Po 
p io ły  lu d z i używ ane b y ły  na potrzeby 
ro ln ic tw a  niem ieckiego, w łosy  kob ie t 
k ie row ane b y ły  d la  celów przem ysło­

w ych w  głąb N iem iec; obuw ie, b ie li­
zna, odzież zaspaka ja ły n iem ieckie  po 
trzeby, m im o  iż  nos iły  na sobie ślady 
k rw i,  a u  źród ła ich  pochodzenia le­
żała traged ia  ludzka.

N aród radz ieck i uważa, że w y n ik i 
badań N adzw ycza jne j K o m is ji m u ­
szą stać się w iadom e na jwyższe j in ­
s tan c ji sądiowej w  Polsce, ponieważ 
w  obozie ośw ięcim skim  zg inę li przed 
s taw ic ie le  21 narodów, a większość 
o fia r  pochodziła z P o lsk i i  Z w iązku  
Radzieckiego. Do O św ięcim ia k ie ro ­
w a n i b y li w ięźn iow ie  z obozów k o n ­
cen tracy jnych z ca łe j Rzeszy, celem 
m asowej ekste rm inacji, ja ko  że inne 
obozy wyposażone w  m n ie j dosko­
na le maszyny do m ordowania, nie 
m og ły nadążyć w  niszczeniu ludzi.

D Z IE JE  G RZECHU N IE M IE C K IE G O  
P R ZE M Y S ŁU

Nadzwycza jna K om is ja  Badawcza 
Z w ią zku  Radzieckiego przesłuchała w  
czasie prow adzen ia śledztwa w  Oświę­
c im iu  ponad 200 św iadków , co w ys ta r 
czyło do w y tw o rzen ia  pełnego i  jasne­
go obrazu tego, co działo się w  obozie 
ośw ięcim skim .

„N ie  wszystkie o fia ry  b y ły  natych 
m iach niszczone — ciągnie p ro f 
K ud riaw cew . O lb rzym ia  część lu ­
dzi została wyniszczona pow oln ie  w  
drodze obciążenia ich  nadm ierną 
pracą, w  szczególności p rzy  budo­
w ie  w ie lk iego  kom pleksu p rzem y­
słowego I.G . F A R B E N IN D U S T R IE . 
Kom pleks ten pow sta ł p rzy  w y k o ­
rzystan iu  s iły  roboczej jeńców  ra ­
dzieckich, w ięźn iów  po lskich, cze­
chosłowackich, jugosłow iańskich , 
greckich, ho lenderskich i  innych “ .

P R A C A  DO O STATN IEG O  TC H U

Przytaczając zeznania św iadków , 
przesłuchanych przez Nadzwyczajną 
K om is ję  —  p ro f. K ud ria w cew  za ją ł 
się kw estią  w ym ordow anych  14 tys. 
jeńców  radzieckich, k tó rz y  zg inę li w  
c iągu trzech 'm iesięcy wśród po tw o r­
nych m ęczarni.

D ru g i transp o rt 7 tys. został zagazo 
wany. N ie  wszyscy w ięźn iow ie  oświę 
cim scy uśm iercan i b y li na tychm iast 
po przybyc iu . Św iadczy o ty m  doku­
m ent, będący w  posiadaniu N adzw y­
czajne j K o m is ji, w yd an y w  d n iu  15 
lis topada 1941 r. przez M im m lera , w  
k tó ry m  nakazuje on odłożenie kaźn i 
d la  tych  jeńców  radzieckich, k tó rzy  
zdo ln i są do eiężkie j pracy.

P rzy  p racy te j, w ed ług zeznań jed 
nego że św iadków , z 200 jeńców  ra ­
dzieckich dziennie g inę ło 150. Do k re ­
m a to riu m  razem  z tru p a m i Zasyłano 
rannych  jeńców. P ro f. K ud ria w cew  
podkreśla, że ka tow an ie  jeńców  apro 
bowane by ło  przez osk. Liebehensehla. 
B ie g ły  odczytu je  rozkaz Liebehensehla 
z 14 lu tego 1944 r. O to w y ją tk i z roz 
kazu:

„C a ła  s iła  robocza, k tó rą  rozpo­
rządzamy, obrócona m usi być w  ce 
lu  uzbro jen ia  w o jska  i  przygotow a 
n ia  zwycięstwa niem ieckiego. P rzy 
pomocy d ług o trw a łych  osobistych 
obserw acji, doszedłem do ko n k lu z ji, 
że we wszystkich m iejscach pracy 
za trudn ionych jes t zby t w ie lu  więź 
n iów .

Siła robocza nie  jest w yko rzys ty  
wana, p racu ją  zby t len iw ie , co jest 
w y n ik ie m  b raku  odpowiedniego nad 
zoru. Tego rodzaju sy tua c ji muszę 
położyć koniec, ja ko  odpow iedzia l­
n y  k ie ro w n ik  rozdzia łu  s iły  robo­
czej obozu ośw ięcimskiego osobiś­
cie wyznaczę konieczną ilość robot 
n ik ó w  d la  m iejsc pracy, poczynając 
od przedsiębiorstw  obozu w  Oświęci 
m iu.

W  każdym  w ypadku  —  je ś li oso­
biście zajm ę się jakąś grupą ro b o t­
n ik ó w  —  udowodnię, że postawione 
w  m oim  rozkazie cele powiększenia 
w yda jności pracy p rzy  danej ilośc i 
w ięźniów , można osiągnąć w  każ­
dych w arunkach“ ... podpisano —  
Liebefeenschel SS-O berstrum bahn- 
f iih re r.

N IE N A W IŚ Ć  DO JEŃCÓW  
R A D Z IE C K IC H

„N a  podstaw ie odczytanego doku­
m entu  —  m ów i dale j p ro f. K u d r ia w ­
cew —  badania Nadzw ycza jne j K orn i 
s ji u s ta liły  fa k ty  niesłychanego znę­
cania się, to r tu ry , męczarnie, stosowa 
ne przez podległe L iebehenschlow i 
osoby“ . Prof.- K ud ria w cew  przytacza 
szereg zeznań św iadków  odnośnie za­
głodzenia na śm ierć 391 partyzantów , 
członków kom unistycznej p a r ti i,  skie 
row anych  do O św ięcim ia w  1943 r. 
Jeńców radzieck ich zwożono z prze­
różnych obozów koncen tracy jnych , 
i  w ięzień, aby ich zgładzić w  Oświęci 
m iu . G inę ło ich  400 —  500 dziennie.

Pow odowani n ienaw iścią do obywa 
te ll radzieckich, h itle ro w c y  przeprowa 
dza li ich egzekucje, zawsze demon­
s tracy jn ie  w  obecności całego obozu.

W  dalszym  ciągu swego przemó -  
w ien ia  p ro f. K u d ria w ce w  omawia 
akcję przeprowadzania doświadczeń 
lekarsk ich  na w ięźniach. Masowe ste­
ry lizac je  prom ien iam i Roentgena do tk 
n ę ły  w ięźn iów  w szystk ich  narodowo­
ści, a  w  szczególności Rosjan, Pola - 
ków , Czechów, Jugosłow ian i  Francu 
zów. O kru tn ie  okaleczonych k ie row a 
no następnie do kom ó r gazowych. 
N adzwyczajnej K o m is ji znane są rów  
nióż w y p a d k i w s trzyk iw a n ia  w ięźniom  
benzyny i  w ye inan ia  żyw ym  ludziom  
kaw a łów  cia ła  d la  prowadzenia nau­
kow ych badań. „Jest to oczyw iście je 
dno z tego Rodzaju przestępstw  h it le ­
row ców  —- Ciągnie p ro f. K ud ria w cew  
—  W k tó rych  w raz z leka rzam i współ 
dz ia ła li zarówno kom endant obozu 
ja k  i  poszczególni SS-m ani, w ype łn ia  
jąc przestępcze p lan y  rządu Rzeszy,

naczelnego dowództwa a rm ii n iem iec 
k ie j oraz dowództwa SS i  Gestapo.

N IK T  N IE  Z L IC Z Y  IL E  M IL IO N Ó W  
Z G IN Ę ŁO

O m aw ia jąc sprawę zacierania przez 
N iem ców  śladów popełnionych zbrod 
n i, p ro f. K u d ria w cew  pow o łu je  się na 
. rozm ow y z b y ły m i w ięźniam i Oświę­
cim ia. J a kko lw ie k  eksperci u s ta lili cy 
frę  w ym ordow anych  na przeszło 4 m i 
liony, b y li w ięźn iow ie  O św ięcim ia u - 
trzym u ją , że is to tn ie  uśm iercono tam 
znacznie w ięcej, a je dyn ie  ś lady zbrod 
n i zostały um ie ję tn ie  zatarte. Prochy 
z k rem a to riu m  w  O św ięcim iu h itle  -  
row cy  w rzu ca li do Soły i  W isły, prze 
czuw ając prawdopodobnie, że nadej - 
dzie dzień, k ie d y  dosięgnie ich  ręka 
spraw iedliw ości.

Ż Y JE M Y  D Z IĘ K I ZW Y C IĘ S TW U  
A L IA N T Ó W

W  w y n ik u  w spólnych w ys iłk ó w  a r ­
m ii sprzym ierzonych, —  m ów i p ro f. 
K ud ria w cew  —  m y obecni w  te j sa li
sądowej zachowaliśm y nasze życie. W 
in nym  w ypadku  spo tka łby nas ten 
sam los, co m ilio n y  ludz i, zwierzęco 
w ym ordow anych w  piecach O święci­
m ia  i  M ajdanka^.

Następnie pro f. K ud ria w cew  przed
staw ia dokum enty, stw ierdzające, iż 
pop io ły  i  kości ludzk ie  s ta ły  się ró w ­
nież a rtyku łe m  hand low ym , nabyw a -  
nym  przez n iem ieckie  zakłady prze -  
myślowe.

Starszy asesor s tac ji ko le jow e j O - 
św ięcim  zeznał, że w  ciągu 1943 r . i  
po łow y 1944 r. z obozu w yw ieziono 
112 ton i  600 kg kości ludzk ich  oraz 
ła d u n k i w łosów.

K T O  W IN IE N ?
Nadzwyczajna K om is ja  Badaw  -  

cza Z w iązku  Radzieckiego u s ta liła  
—  oświadcza p ro f. K u d ria w cew  — 
iż  masowe uśm iercanie w  O święci - 
m iu  m ilio n ó w  lu d z i uprow adzonych 
z okupowanych k ra jó w  Europy, 
przeprowadzone zostało na rozkaz 
rządu h itlerow skiego. O dpow iedzia ł 
ność za bezpośrednie w ykonyw an ie  
tych  rozkazów ponoszą SS-m ani. 
Każdy SS-man zna jdu jący się na 
służbie w  O św ięcim iu, w  te j lu b  in ­
ne j m ierze odpow iedzia lny jest za 
popełniane tam  przestępstwa. N a­
stępnie pro*. K ud ria w cew  odczy­
ta ł lis tę  zb rodn ia rzy  n iem ieckich, 
odpow iedzia lnych za zbrodnie w  o- 
bozie. a zna jdu jących  się jeszcze na 
wolności.
Na zakończenie b ieg ły  poświęca k i l  

ka  słów  dla  scharakteryzowania zbrod 
niczej dzia ła lności osk. osk. L iebe- 
henschla, Aurneiera, Jostena, M ussfeld 
ta. , .

„Kończąc swoje w yw o d y  —  m ów i 
p ro f. K u d ria w cew  —  uważam, że 
przyczyn iłem  się do odtw orzenia rze­
czywistego stanu rzeczy, panującego 
w  strasznym  obozie ośw ięcim skim “ . 

Prof. K u d ria w ce w  przypom ina, że

m in is te r spraw  zagranicznych ZSRR, 
M oiotow , podał w  swoim  czasie fa k t 
ten do w iadom ości św iata, podkreśla­
jąc  naruszenie p raw a  m iędzynarodowe 
go o prowadzen iu w o jn y  i  trak tow a n iu  
jeńców  w ojennych.

. A R M IA  CZERW O NA Z D O Ł A Ł A  
PRZESZKO D ZIĆ  O S TATECZNEM U 

W Y M O R D O W A N IU  W IĘ Ź N IÓ W
W  dalszym Ciągu p ro f. K ud riaw cew  

wyjaśnia, iż  kom is ja  radziecka, posu­
wając się za oddzia łam i w o jskow ym i— 
przystąp iła  do badań w  obozie oświę­
cim skim  czwartego dn ia po w y jśc iu  
zeń Niemców, w spółpracując z przed­
s taw ic ie lam i PĆK. Zorganizowano 
wówczas ekspertyzę techniczną, che­
m iczną i  lekarsko-sądową, a dz ięk i e- 
nergicznej a k c ji ra tow an ia  chorych 
w ięźniów , udało się uratować k ilk a  ty  
sięcy is tn ień  ludzkich .

GŁOS M A J Ą  O S K A R ŻY C IE LE
Popołudniową sesję Najwyższego 

T ryb u n a łu  Narodowego, wśród ogro­
m nej ciszy i  w ie lk iego napięcia na 
przepełnionej publicznością sali, rozpo 
częło pierwsze przem ówienie oskarży- 
cie lskie p ro ku ra to ra  NTN, H enryka 
Gackiego.

SYSTEM  MASOW EGO 
LU D O BÓ JS TW A

Przypom inając, że M iędzynarodow y 
T rybun a ł w  Norym berdze uznał h it le ­
row sk ie  organizacje NSDAP, SS i  SD 
za zbrodnicze i  przestępcze, p ro k u ra ­
to r  przechodzi do zf^gadnienia obozu 
koncentracyjnego, s tw ierdzając, że sy ­
stem jego m ia ł na  celu masową zbro­
dnię ludobójstw a.

O D PO W IE D ZIA LN O Ś Ć  W OBEC 
C Z ŁO W IE K A  I  LU D Z K O Ś C I 

P rzypom inając następnie o doświad­
czeniach i  eksperym entach lekarsk ich , 
k tó re  m ia ły  w yra źny  cel w ym ordow a­
n ia  narodów  i  s tw orzenia tym  samym 
now e j przestrzeni życ iow ej d la  N iem ­
ców —  p ro k u ra to r w o ła :

—  O byw ate le  sędziowie —  wszys­
cy oskarżeni za te zbrodnie wobec 
szarego człow ieka, wobec ludzkości 
całej ponoszą pełną odpow iedzia ł - 
ność.
P ro k u ra to r C yprian , naw iązał do 

w y ro k u  norym berskiego, m ocą k tó re  
go uznane zostały za przestępcze trzy  
organizacje, a m ianow ic ie : korpus 
przyw ódców  NSDAP, Gestapo i  SS.

P ro ku ra to r za ją ł się następnie kwe 
Stią, czy poza ty m i trzem a organiza­
c jam i mogą być uznane za przestęp­
cze rów nież i  inne organ izac je . w  m ia 
rę  ja k  sądom m iędzynarodow ym  i  k ra  
jo w y m  udaje się usta lić  rodzaj i za­
kres ich działa lności.

O m aw ia jąc w  dalszym  ciągu w y ją t­
k i  Z w y ro k u  norym berskiego, dotyczą 
ce zbrodniczej dz ia ła lności SS, p r o ­

kurator Cyprian oświetla szczegółowo
centra lne organizacje R S H A  i  W V H A , 
k tó re  za jm ow ały się spraw am i o b o - 
zow koncentracyjnych. Zadaniem  ich 
by ła  eksterm inacja e lem entów a n ty ­
h itle row sk ich , dostarczanie n ie w o ln i­
czej s iły  roboczej, zbrodnicze doświad 
c -m ia  lekarskie  i  eksterm inacja  Ży­
dów.

O BOZY KONCENTRACYJNE  
Z B R O D N IĄ  WOBEC LUDZKO ŚCI
„N ie  ulega w ięc w ątp liw ości —  po­

w iedz ia ł p ro ku ra to r że o rgan iza­
cja  obozów koncen tracy jnych jest or­
ganizacją przestępczą w  rozum ieniu 
tak  w y ro k u  norym berskiego ja k  i  u - 
stawodawstwa polskiego, ponieważ ce 
lem  obozów koncen tracy jnych było 
bezprawne pozbawianie wolności, 
zdrow ia, m ien ia  i  życia poszczegól -  
nych jednostek i  g rup ludności ze 
w zględu na ich  przynależność ra so ­
wą, narodowość, re lig ię  lu b  p rze ko ­
nania polityczne. O rganizacja obozów 
koncen tracy jnych by ła  w ięc organiza 
cją, m ającą na celu popełnianie zbrod 
n i przeciw  ludzkości —  zbrodni, k tó ­
re jednocześnie przestępstwam i prze­
w idz ia nym i w  kodeksach karnych 
wszystk ich cyw ilizow annych  naro - 
dów.

W A L K A  R O ZE G R A ŁA  SIĘ N A D  
W O ŁG Ą

Następnie zabrał głos p ro ku ra to r 
Szewczjrk.

—  Ośw ięcim  —  to  epizod nieubłaga 
ne j w a lk i ja ka  się toczy od tysiąca 
la t, m iędzy szczepami: germ ańskim  i  
s łow iańskim . K iedyś w a lk a  ta trw a ła  
nad Łabą, późnie j b y ł G runw ald , ale 
już  nad W isłą a w  naszej dobie decy 
du jąca w a lka  rozegrała się nad W o ł­
gą. B y liśm y  zawsze w  defensywie, a 
każda defensywa to  k ro k  od klęsk i, 
od zagłady.

W  dalszym  ciągu stw ierdzając, że 
Ośw ięcim  to  ogniwo z łańcucha zbrod 
n i niem ieckich , k tó re  opasały św iat, 
p ro ku ra to r przechodzi do zanalizowa 
n ia  zbrodn i o s trz o n y c h , doszukując 
się przyczyn, k tó re  spowodowały, że 
społeczeństwo niem ieckie  dos.tarczyło 
ta k  w ie lk iego  kon tyngentu  lu d z i ochot 
nych do pe łn ien ia  ta k  w ie lk ic h  zbrod 
ni.

Z n a jd u je  je  o s k a rż y c ie l w  id e o lo g «
narodowego socjalizmu, w  ideologii 
pogardy, nienawiści i bezprzykładne­
go zwierzęcego szowinizmu. A b y  to 
doprowadzić do Oświęcim ia trzeba by  
ło  stworzyć przedszkolną egzekutywę.

W ie lu  z ła w y  oskarżonych to ucznio 
w ie  „m is trza “  Eicke, pierwszego ko ­
m endanta Dachau, a następnie inspek 
to ra  obozu. W ychow ał on k rw a w ych  
ka tó w  ośw ięcimskich —  Paliitscha, 
Fritseha i  Aurneiera. C i z ko le i kształ 
c iii innych. W edług zasad w  obozie ce 
chowała srogość t. zn. b ra k  uczuć ludz 
k ich  i  zdolność do popełnienia każdej 
zbrodni.

Partyzanci nieobyd z etykietą towarzyszącą kapitu­
lacjom, poczęli sobie z jeńcami bynajmniej nie po ry ­
cersku. Posadzili Niemców wraz z rodzimymi kolabo- 
racjonistami do pustych klatek Ogrodu Zoologicz­
nego. Oglądając ten niecodzienny zwierzyniec, przy­
pominaliśmy sobie słynne powiedzenie Kuźmy Prutko- 
wa: „jeżeli nad klatką słonia przeczytasz napis — ka­
narek — nie w ierz swoim oczom“ .

Owe dni dostarczyły mieszkańcom A ntw erp ii nie­
jednej wesołej chw ili. T łoczy li się oni dokoła klatek
i  choć nie w ierzy li takim  napisom, jak: „słoń", „lew ’ , 
chętnie w idzieli e tykietki w rodzaju: „hiena“ , „szakal", 
„śm ierdziel", „żm ija“  .

Jeżeli nawet podobieństwo zewnętrzne nie było zbyt 
uderzające, to  pokrewieństwo „duchowe" obecnych 
mieszkańców klatek z ich poprzednimi, budziło niema­
łe zadowolenie i  stawało się źródłem niezliczonych 
dowcipów.

Upadek Ostendy był niemniej zagadkowy. Od stro­
ny morza portów  broniły niezawodne fo rty fika ­
cje. Na całym wybrzeżu rozsiane były  bunkry. Do­
my stojące blisko siebie tw orzyły od strony morza 
nieprzerwaną grubą kamienną ścianę.

Od strony lądu miasto było chronione przez setki 
ielazo-betonowych bunkrów, wkopanych w  ziemię. 
Dowództwo alianckie posłało do Ostendy kanadyjską 
brygadę czołgową, uprzedzając ją jednak, aby nie ha­
zardowała się zbytnio do nadejścia posiłków.

Kanadyjczycy b y li niezmiernie zaskoczeni tym , że 
pow itało ich absolutne milczenie. Posłali na zwiady 
patrol, k tó ry  nie w róc ił z miasta. O ficer, wysłany na 
jego poszukiwanie, również nie pokazywał się. Czoł­
giści zaniepokoili się mocno.

Szybko jednak wyjaśniła się sprawa — oto patrol 
musiał zostać w  mieście, gdyż... przyjm ował kapitu­
lację niemieckiej załogi. O lbrzym i port i  miasto, zdo­
bycie których mogło kosztować A liantów  życie kilku 
doborowych dyw izji, wpadło im  w  ręce bez jednego 
wystrzału.

Po k ilku  dniach do korespondentów wojennych 
przyjechał zastępca dowódcy oddziału zwiadowczego 
21 grupy, p łk  W e ir. Bezpośrednio przedtem zakoń­
czył on badanie generała Eierbacha i  dokumentów, do­
tyczących sztabu Kluge, które wpadły częściowo 
w ręce Sprzymierzonych. Na obraz i  podobieństwo

swego szefa, W illiam sa, płk. W e ir'b y ł młody, ener­
giczny i  towarzyski. Opowiadał wiele rzeczy kores­
pondentom, oczywiście nie poruszając żadnych taje­
mnic wojskowych.

Tym  razem przyw iózł on ocenę ogólnej sytuacji 
m ilitarnej na zachodnio - europejskim froncie. Pod­
kreślił on, że niemiecki odw rót z Francji, Belgii i  Luk­
semburga był całkowicie uplanowany. Dowództwo 
niemieckie postanowiło schronić się za lin ią  Z yg fry ­
da, gdyż nie miało już żadnych możliwości przesła­
nia jakichkolw iek posiłków na front zachodni, ani 
w  postaci wojsk lądowych, ani eskadr lotniczych. Te­
raz wszystkie siły skupione zostały w  Niemczech. D o­
wództwo zamierzało w  oparciu o swoją, doskonale 
rozwiniętą sieć lin ii kolejowych, operować tą siłą na 
obu frontach.

L iczy li na to, że lin ie  komunikacyjne A liantów  roz­
ciągały się na olbrzym iej przestrzeni i  nie w zięli pod 
uwagę, że Antwerpia — trzeci co do w ielkości port 
świata, podda się i  wpadnie w  ręce przeciwnika 
w doskonałym stanie.

A le jak tw ierdził p łk. W e ir, lin ia  Zygfryda nie za­
pewniała Niemcom pewnego schronienia. Nawet do­
wództwo niemieckie nie w ierzyło w  jej solidność. 
W yw iad ustalił, że na wschodnim brzegu Renu pro­
wadzone są gorączkowe prace fortyfikacyjne i  że o r­
ganizacja Todta zatrudnia tam ponad 200.000 ludzi.

Już następny tydzień pokazał światu, że obawy nie­
mieckie w  rw iązku z lin ią  Zygfryda były  jak najba*-

dziej uzasadnione. Dw ie dywizje amerykańskie prze­
szły na południu Belgię, przepraw iły się przez Arde- 
ny i  wkroczyły do Niemiec na południe od Akw izgra­
nu.

Nazajutrz po otrzymaniu tej wiadomości, nasz ła­
zik ostrożnie przeciskał się między przeciwczołgowy- 
mi rowami i  lejami pocisków na lin ii Zygfryda 
u wejścia do maleńkiego miasteczka Retgen.

Z  daleka tak zwane przez Niemców „zęby smoka" 
rob iły  istotnie dość groźne wrażenie. Olbrzymie kły 
najeżone w czterech rzędach i  ciągnące się nieprzer­
waną lin ią  poprzez pola, pagórki i  doliny, wydawały 
się przerażające, Szaro-zielone bunkry, ukryte poza ni­
mi, wydawały się tajemnicze i  złowrogie — siały 
śmierć wzdłuż dróg, zagajników i  łąk.

Okazało się jednak, że „zęby smoka“  stępiały. „N ie ­
złomne" bunkry obnażały pustkę swego wnętrza 
Uzbrojenie już dawno było wywiezione na wschodni 
front. „Ersatz-żołnierze" z Folkszturmu usiłowali obro­
nić lin ię  karabinami maszynowymi i  automatami. Przy­
słano im w  sukurs działa przeciwczołgowe, które mu­
sieli ustawiać w otwartym  polu. Potężna zmotoryzo­
wana artyleria amerykańska zm iotła tę broń jak p ió r­
ko. Bezpośrednio potem czołgi posunęły się do samych 
bunkrów i celując prosto w  strzelnice, rozbiły je do­
szczętnie. Moździerze, umieszczone na czołgach, w y­
kurzyły najbardziej zapalonych obrońców.

Dowódca bojowego oddziału dyw izji Omacha, któ­
rego znaleźliśmy w  chłopskiej izbie, niedaleko mia­

sta K orn ilienm iins te r .machnął poga rd liw ie  ręką P o d ­
pow iedz i na nasze pytan ia  w  zw iązku  z lin ią  Z y g fry ­
da.

' Twierdza jest ty lko  wtedy tw ierdzą, jeśli ma jej 
kto bronić i czym bronić. Niemcy nie mają już ani jed­
nego ani drugiego. A  ponadto zbudowali tę linię 
w  1938 r. zupełnie skandalicznie. Zresztą w  ciągu 6 
ła t technika poszła szybko naprzód. Stare obliczenia 
zawodzą...

III
Po powrocie z Niemiec wojenni korespondenci zo­

stali zaproszeni do sztabu 2 arm ii brytyjskiej, który, 
znajdował się wtedy na wschód od Loven. Na kon­
ferencji prasowej, poprzedzonej przygotowaniami nie­
odłącznymi od ważnych komunikatów — zawiadomio­
no nas, że za dwie godziny I armia lotniczo-spado- 
chronowa wyląduje w  Holandii, aby opanować mosty 
leżące na Maas, Renie i  Vaal. Jednocześnie 30 korpus, 
wspomagany przez dwie dywizje czołgowe, sforsuje 
drogę Eendhoven, Niumegen, Arnem, łącząc w ten 
sposób ośrodki lądowania spadochroniarzy z frontem 
alianckim w  Belgii.

Plan operacji, jak wszystkie zresztą plany M ont- 
gomerego był zakrojony na wielką skalę. Montgome­
ry  •— już nie generał, ale marszałek — chciał odciąć 
Holandię od Rzeszy, dojść do morza przy Zuidersee, 
rozbić resztki 15 arm ii niemieckiej, okrążając ją ze 
wszech stron, a co najważniejsze otworzyć przed 
drugą armią brytyjską dostęp na północno -  za­
chodnią równinę niemiecką. Montgomery, któ ry za jed­
nym zamachem przezwyciężył skomplikowany system 
obronny wodnych zapór, jaki m iał chronić faszystow­
ską jaskinię od strony północno-zachodniej, zamierzał 
rzucić swoje kolumny czołgowe i  zmotoryzowaną pie­
chotę na Hamburg zupełnie nie broniony od strony lą­
du, a z Hamburga na Berlin.

Plan ten wydawał się zupełnie realny, gdyż ilość 
niemieckich wojsk w  H olandii nie przekraczała 70 ty- 
sl?cy. Więc pokonanie ich nie powinno było nasuwać 
żadnych trudności dla 8 doborowych dyw izji. W pra­
wdzie w  H olandii stacjonowała niemiecka armia spa­
dochronowa, przybyła tam na wypoczynek, ale wy­
wiad A liantów  uważał, że niemieccy spadochroniarze 
mogą poruszać się „wyłącznie na własnych nogach".

(d. C. R.)j
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